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V. 


Wtem  zaszedł  wypadek,  wobec  którego  inne 
sprawy  straciły  wszelkie  znaczenie  w  ludzkich 
oczach.  Pod  wieczór  dnia  21.  czerwca  rozeszła  się 
po  zamku  wiadomość  o  nagłem  zasłabnięciu  kró- 
lowej. Wezwani  medycy  pozostali  wraz  z  biskupem 
Wyszem  przez  całą  noc  w  jej  komnacie,  a  tym- 
czasem dowiedziano  się  od  niewiast  służebnych, 
iż  pani  zagroziła  słabość  przedwczesna.  Kasztelan 
krakowski,  Jaśko  Topór  z  Tęczyna,  wysłał  tejże 
nocy  gońców  do  nieobecnego  króla.  Nazajutrz 
rano  wieść  gruchnęła  po  mieście  i  okolicy.  Był 
dzień  niedzielny,  więc  tłumy  napełniły  wszystkie 
świątynie,  w  których  księża  nakazali  modlitwy 
za  zdrowie  królowej.  Wówczas  ustała  wszelka 
wątpliwość.  Po  nabożeństwie  goście  rycerscy, 
którzy  się  już  byli  zjechali  na  spodziewane  uro- 
czystości, szlachta  oraz  deputacye  kupieckie 
udały  się  na  zamek;  cechy  i  bractwa  wystąpiły 
z  chorągwiami.  Od  południa  nieprzeliczone  roje 
ludu  otoczyły  Wawel,  między  którymi  utrzymy- 
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wali  lad  łucznicy  królewscy,  nakazując  spokój  - 
ność  i  ciszę.  Miasto  wyludniło  się  prawie  zu- 
pełnie i  tylko  przez  opustoszałe  ulice  przecią- 
gały od  czasu  do  czasu  gromady  okolicznego 
chłopstwa,  które  również  juź  zwiedziało  się 
o  chorobie  uwielbianej  pani  i  dążyło  pod  zamek. 
Wreszcie  w  głównej  bramie  pojawili  się  biskup 
i  kasztelan,  z  nimi  zaś  kanonicy  katedralni, 
rajcy  królewscy  i  rycerze.  Ci  rozeszli  się  wzdłuż 
murów,  między  lud,  z  twarzami  zwiastującemi 
nowinę,  zaczęli  jednak  od  surowego  rozkazu, 
aby  powstrzymano  się  od  wszelkich  okrzyków, 
te  bowiem  mogłyby  chorej  zaszkodzić.  Zaczem 
zwiastowali  wszem  wobec,  iż  królowa  powiła 
córkę.  Nowina  napełniła  radością  serca,  zwła- 
szcza, gdy  zarazem  dowiedziano  się,  iż  jakkol- 
wiek połóg  był  przedwczesny,  niemasz  jednak 
widomego  niebezpieczeństwa  ni  dla  matki,  ni  dla 
dziecięcia.  Tłumy  poczęły  się  rozchodzić,  albo- 
wiem pod  zamkiem  nie  wolno  było  krzyczeć, 
każdy  zaś  chciał  pofolgować  radości.  Jakoż  gdy 
wypełniły  się  ulice,  prowadzące  na  rynek,  ozwały 
się  wnet  pieśni  i  radosne  nawoływania.  Nie  tra- 
piono się  i  tern,  że  przyszła  na  świat  córka. 
«Albo  źle  było  (mówiono),  źe  król  Louis  nie  miał 
synów  i  że  królestwo  dostało  się  Jadwidze?  Przez 
jej  to  małżeństwo  z  Jagiełłą  podwoiła  się  moc 
państwa.  Tak  będzie  i  teraz.  Gdzież  szukać  ta- 
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kiej  dziedziczki,  jako  będzie  nasza  królewna, 
gdy  ni  cesarz  rzymski,  ni  żaden  z  innych  kró- 
lów nie  posiadają  tak  wielkiego  państwa,  tak 
obszernych  ziem,  ni  tak  licznego  rycerstwa! 
Będą  się  dobijali  o  jej  rękę  najpotężniejsi  mo- 
narchowie ziemi,  będą  się  kłaniali  królowej  i  kró- 
lowi, będą  zjeżdżali  do  Krakowa,  a  nam  kup- 
com korzyść  z  tego  wypadnie,  nie  mówiąc 
o  tern,  że  nowe  jakieś  państwo,  czeskie  albo 
węgierskie,  z  naszem  się  królestwem  połączy ». 
Tak  to  między  sobą  mówili  kupcy  —  i  radość 
stawała  się  z  każdą  chwilą  powszechniejsza. 
Ucztowano  w  domach  prywatnych  i  w  gospo- 
dach, rynek  zaroił  się  od  latarni  i  pochodni. 
Po  przedmieściach  pod-krakowscy  kmiecie,  któ- 
rych coraz  więcej  ściągało  się  do  miasta,  poroz- 
kładali się  obozem  przy  wózkach.  Żydzi  rajco- 
wali przy  synagodze  na  Kazimierzu.  Do  późna 
w  noc,  prawie  do  brzasku,  wrzało  na  rynku, 
szczególniej  koło  ratusza  i  wagi,  jak  w  czasie 
wielkich  jarmarków.  Udzielano  sobie  wzajem 
wiadomości;  posyłano  po  nie  na  zamek  i  oble- 
gano tłumnie  wracających  z  nowinami. 

Najgorsza  z  nich  była  ta,  że  ksiądz  biskup 
Piotr  ochrzcił  dziecko  tej  samej  nocy,  z  czego 
wnoszono,  że  musi  być  bardzo  słabe.  Doświad- 
czone mieszczki  przytaczały  jednak  wypadki, 
w  których  dzieci,  urodzone  nawpół  martwe,  od- 
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zyskiwały  siłę  do  życia  właśnie  po  chrzcie.  Więc 
pokrzepiano  się  nadzieją,  które  wzmagało  i  imię 
nadane  dziewczynce.  Mówiono,  źe  żaden  Boni- 
facy, ni  żadna  Bonifacya  nie  może  umrzeć  za- 
raz po  urodzeniu,  gdyż  przeznaczono  im  jest 
coś  dobrego  uczynić,  w  pierwszych  zaś  leciech, 
tern  bardziej  w  pierwszych  miesiącach  życia, 
dziecko  nie  może  czynić  ni  źle,  ni  dobrze. 

Następnego  dnia  jednak  przyszły  z  zamku 
wiadomości  niepomyślne  i  o  niemowlęciu  i  o  mat- 
ce —  i  wzburzyły  miasto.  W  kościołach  przez 
cały  dzień  panował  tłok,  jak  w  czasie  odpustu. 
Posypały  się  wota  za  zdrowie  królowej  i  kró- 
lewny. Widziano  ze  wzruszeniem  ubogich  wie- 
śniaków, ofiarujących  ćwiartki  zboża,  jagnięta, 
kury,  wianuszki  suszonych  grzybów,  lub  krobie 
orzechów.  Płynęły  znaczne  ofiary  od  rycerstwa, 
od  kupców,  od  rzemieślników.  Rozesłano  gońców 
do  cudownych  miejsc.  Astrologowie  badali  gwia- 
zdy. W  samym  Krakowie  nakazano  uroczyste 
procesye.  Wystąpiły  wszystkie  cechy  i  wszyst- 
kie bractwa.  Całe  miasto  zakwitło  chorągwiami. 
Odbyła  się  i  procesya  dzieci,  sądzono  bowiem, 
że  niewinne  istoty  najłatwiej  ubłagają  Boga  o  ła- 
skę. Przez  bramy  miejskie  zjeżdżały  coraz  nowe 
tłumy  z  okolicy. 

I  tak  płynął  dzień  za  dniem,  wśród  usta- 
wicznego bicia  w  dzwony,  wśród  gwaru  po  ko- 
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ściołach,  procesyi  i  nabożeństw.  Lecz  gdy  upły- 
nął tydzień,  a  i  dostojna  chora  i  dziecię  żyły 
jeszcze,  poczęła  otucha  wstępować  w  serca.  Zda- 
wało się  ludziom  rzeczą  niepodobną,  aby  Bóg 
zabrał  przedwcześnie  władczynię  państwa,  która 
tyle  dla  niego  uczyniwszy,  musiałaby  pozostawić 
niedokończone  ogromne  dzieło  —  i  apostołkę, 
która  ofiarą  własnego  szczęścia  przywiodła  do 
chrześcijaństwa  ostatni  pogański  naród  w  Euro- 
pie. Uczeni  wspominali,  ile  uczyniła  dla  Akade- 
mii, duchowni  —  ile  dla  chwały  Bożej,  statyści  — 
ile  dla  pokoju  między  chrześcijańskimi  monar- 
chami, prawoznawcy  —  ile  dla  sprawiedliwości, 
biedni  —  ile  dla  ubóstwa,  i  wszystkim  nie  mie- 
ściło się  w  głowie,  iżby  życie,  tak  potrzebne  dla 
królestwa  i  świata  całego,  mogło  być  przed- 
wcześnie przecięte. 

Tymczasem  13.  lipca  dzwony  żałobne  oznaj- 
miły śmierć  dziecka.  Zawrzało  znów  miasto 
i  niepokój  ogarnął  ludzi,  a  tłumy  powtórnie  obie- 
gły Wawel,  dopytując  o  zdrowie  królowej.  Lecz 
tym  razem  nikt  nie  wychodził  z  dobrą  nowiną. 
Owszem,  twarze  panów,  wjeżdżających  na  za- 
mek lub  wyjeżdżających  przez  bramy,  były  po- 
sępne i  z  każdym  dniem  posępniejsze.  Mówiono, 
że  ksiądz  Stanisław  ze  Skarbimierza,  mistrz 
nauk  wyzwolonych  w  Krakowie,  nie  odstępuje 
już   królowej,   która   codziennie  przystępuje   do 
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komunii.  Mówiono  również,  że  po  każdem  przy- 
stąpieniu komnata  jej  napełnia  się  światłem  nie- 
bieskiem.  Niektórzy  widzieli  je  nawet  przez  okna, 
ale  widok  ten  raczej  przeraża!  oddane  pani  serca, 
jako  oznaka,  że  rozpoczyna  się  już  dla  niej  ży- 
cie zaziemskie. 

Niektórzy  nie  wierzyli  jednak,  aby  się  mogła 
stać  rzecz  tak  straszna,  i  ci  krzepili  się  nadzieją, 
że  sprawiedliwe  nieba  poprzestaną  na  jednej 
ofierze.  Tymczasem  w  piątek  zrana  dnia  17.  lipca 
gruchnęło  między  ludem,  iż  królowa  kona.  Kto 
żył,  spieszył  pod  zamek.  Miasto  opustoszało  tak, 
że  zostali  w  niem  tylko  kalecy,  albowiem  nawet 
matki  z  niemowlętami  pośpieszyły  do  bram.  Sklepy 
były  pozamykane;  nie  gotowano  jadła.  Ustały 
wszystkie  sprawy,  a  natomiast  pod  Wawelem 
czerniało  jedno  morze  ludu  —  niespokojne,  prze- 
rażone, ale  milczące. 

Wtem  o  godzinie  trzynastej  z  południa  oz  wał 
się  dzwon  na  katedralnej  wieży.  Nie  zrozumiano 
odrazu,  co  to  znaczy,  jednakowoż  niepokój  po- 
czął podnosić  włosy  na  głowach.  Wszystkie 
głowy  i  wszystkie  oczy  zwróciły  się  ku  wieżycy, 
na  kołyszący  się  z  coraz  większym  rozmachem 
dzwon,  którego  żałosny  jęk  poczęły  powtarzać 
inne  w  mieście:  u  Franciszkanów,  u  św.  Trójcy, 
u  Panny  Maryi  —  i  hen  dalej,  jak  miasto  dłu- 
gie i  szerokie.   Zrozumiano  wreszcie,  co  znaczą 
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owe  jęki;  dusze  ludzkie  napełniły  się  przeraże- 
niem i  takim  bólem,  jakby  owe  spiżowe  serca 
dzwonów  uderzały  wprost  w  serca  wszystkich 
obecnych. 

Nagle  na  wieży  ukazała  się  czarna  chorą- 
giew, z  wielką  trupią  głową  pośrodku,  pod  którą 
bielały  dwa  złożone  na  krzyż  piszczele  ludzkie. 
Wówczas  ustała  wszelka  wątpliwość.  Królowa 
oddała  ducha  Bogu. 

Pod  zamkiem  rozległ  się  ryk  i  płacz  stu  ty- 
sięcy ludzi  i  pomieszał  się  z  ponurymi  od- 
głosami dzwonów.  Niektórzy  rzucali  się  na  zie- 
mię, inni  darli  na  sobie  szaty  lub  rozdrapywali 
twarze,  inni  spoglądali  na  mury  w  niemem 
osłupieniu,  niektórzy  jęczeli  głucho,  niektórzy, 
wyciągając  ręce  ku  kościołowi  i  komnacie  kró- 
lowej, wzywali  cudu  i  Bożego  miłosierdzia.  Lecz 
ozwały  się  także  głosy  gniewne,  które  w  unie- 
sieniu i  rozpaczy  dochodziły  do  bluźnierstw: 
«  Przecz  nam  zabrano  naszą  umiłowaną?  Na- cóż 
się  zdały  nasze  procesye,  nasze  modlitwy  i  bła- 
gania? To  miłe  były  srebrne  i  złote  wota,  a  za 
to  nic?  Wziąć  wzięto,  a  dać  nie  dano!»  Inni 
wszelako  powtarzali,  zalewając  się  łzami  i  ję- 
cząc: «Jezu!  Jezu!  Jezu!»  Tłumy  chciały  wejść 
do  zamku,  by  spojrzeć  jeszcze  raz  na  ukochaną 
twarz  pani.  Nie  puszczono  ich,  ale  im  przyobie- 
cano, że  wkrótce  ciało  będzie  wystawione  w  ko- 
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ściele,  a  wtedy  każdy  będzie  mógł  oglądać  je 
i  modlić  się  przy  niem.  Zaczem  pod  wieczór  po- 
sępne tłumy  zaczęły  wracać  ku  miastu,  opowia- 
dając sobie  o  ostatnich  chwilach  królowej, 
o  przyszłym  pogrzebie  i  o  cudach,  które  się  będą 
działy  przy  jej  ciele  i  około  jej  grobowca,  a  któ- 
rych wszyscy  byli  zupełnie  pewni.  Rozpowia- 
dano również,  że  królowa  zaraz  po  śmierci  bę- 
dzie kanonizowaną,  gdy  zaś  niektórzy  wąt- 
pili, czy  się  to  może  stać,  poczęto  się  oburzać 
i  grozić  Awinionem... 

Smutek  ponury  padł  na  miasto,  na  cały  kraj, 
i  nietylko  ludowi  pospolitemu,  ale  i  wszystkim 
wydało  się,  że  wraz  z  królową  zagasła  dla  kró- 
lestwa pomyślna  gwiazda.  Nawet  między  panami 
krakowskimi  byli  tacy,  którzy  czarno  patrzyli 
w  przyszłość.  Poczęto  zadawać  sobie  i  innym 
pytania,  co  teraz  będzie?  czyli  Jagiełło  po  śmierci 
królowej  ma  prawo  panować  w  królestwie,  czyli 
też  wróci  na  swoją  Litwę  i  poprzestanie  na 
wielkoksiążęcym  tronie.  Niektórzy  przewidy- 
wali —  i  jak  się  okazało,  nie  bez  słuszności  — 
że  sam  on  zechce  ustąpić  i  że  w  takim  razie 
odpadną  od  korony  obszerne  ziemie,  rozpoczną 
się  znów  napady  od  strony  Litwy  i  krwawe 
odwety  zawziętych  mieszkańców  królestwa,  Za- 
kon się  wzmoże,  wzmoże  się  cesarz  rzymski 
i  król   węgierski,    a   królestwo,   do  wczoraj  je- 
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dno  z  najpotężniejszych  w  świecie,  przyjdzie  do 
upadku  i  pohańbienia. 

Kupcy,  dla  których  stanęły  otworem  obszerne 
kraje  litewskie  i  ruskie,  czynili  w  przewidywaniu 
strat  śluby  pobożne,  aby  Jagiełło  pozostał  na 
królestwie,  lecz  w  takim  znów  razie  przepowia- 
dano rychłą  wojnę  z  Zakonem.  Wiadomo  było, 
że  powstrzymywała  ją  tylko  królowa.  Ludzie 
przypominali  sobie  teraz,  jak  niegdyś  oburzona 
na  chciwość  i  drapieżność  Krzyżaków,  mówiła 
im  w  proroczem  widzeniu:  «Póki  ja  żyję,  poty 
powstrzymuję  rękę  i  słuszny  gniew  męża  mojego, 
lecz  pamiętajcie,  iż  po  mojej  śmierci  spadnie  na 
was  kara  za  wasze  grzechy !» 

Oni  w  pysze  i  zaślepieniu  nie  lękali  się 
wprawdzie  wojny,  licząc,  że  gdy  po  śmierci 
królowej  urok  jej  świątobliwości  nie  będzie  po- 
wstrzymywał napływu  ochotników  państw  za- 
chodnich, naó wczas  przyjdą  im  w  pomoc  tysiące 
wojowników  z  Niemiec,  z  Burgundyi,  Francyi 
i  dalszych  jeszcze  krajów.  Lecz  śmierć  Jadwigi 
była  jednakże  wypadkiem  tak  doniosłym,  źe 
poseł  krzyżacki  Lichtenstein,  nie  czekając  nawet 
na  przyjazd  nieobecnego  króla,  ruszył  co  prędzej 
do  Malborga,  by  jak  najprędzej  donieść  wiel- 
kiemu mistrzowi  i  kapitule  ważną,  a  poniekąd 
groźną  nowinę. 

Posłowie  węgierski,  rakuski,  cesarski,  czeski, 
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wyruszyli  za  nim  lub  też  wysłali  gońce  do  swych 
monarchów.  Jagiełło  przyjechał  do  Krakowa 
w  ciężkiej  rozpaczy.  W  pierwszej  chwili  oświad- 
czył panom,  że  nie  chce  już  dalej  królować  bez 
królowej  i  że  odjedzie  na  swoje  dziedzictwo  do 
Litwy,  poczem  w  żalu  wpadł  jakby  w  odrętwie- 
nie, nie  chciał  rozstrzygać  żadnych  spraw,  nie 
odpowiadał  na  pytania,  chwilami  zaś  wpadał 
w  straszny  gniew  na  samego  siebie  za  to,  że 
był  odjechał,  że  nie  był  przy  śmierci  królowej, 
że  się  z  nią  nie  pożegnał  i  nie  wysłuchał  jej 
ostatnich  słów  i  poleceń.  Próżno  Stanisław  ze 
Skarbimierza  i  biskup  Wysz  przekładali  mu,  że 
choroba  królowej  wypadła  niespodzianie  i  że 
wedle  ludzkich  obliczeń  miał  wszelki  czas  wró- 
cić, gdyby  połóg  odbył  się  był  w  porze  właści- 
wej. Nie  przynosiło  mu  to  żadnej  pociechy,  ani 
nie  koiło  jego  żalu.  «Nie  król  ja  bez  niej,  — 
odpowiadał  biskupowi  —  jeno  grzesznik  poka- 
jany, który  nie  zazna  pociechy*.  Poczem  wbijał 
oczy  w  ziemię  i  nikt  nie  mógł  od  niego  słowa 
więcej  wydobyć. 

Tymczasem  wszystkie  umysły  zajęły  się  po- 
grzebem królowej.  Z  całego  kraju  poczęły  ścią- 
gać nowe  tłumy  panów,  szlachty  i  ludu,  zwła- 
szcza ubóstwa,  które  spodziewało  się  obfitych 
zysków  z  jałmużn  przy  obrzędzie  pogrzebowym, 
mającym  trwać  przez  cały  miesiąc.    Ciało  kro- 


—     17     — 

lowej  ustawiono  w  katedrze  na  podwyższeniu, 
urządzonem  w  ten  sposób,  że  szersza  część  tru- 
mny, w  której  spoczywała  głowa  zmarłej,  znaj- 
dowała się  znacznie  wyżej  od  dolnej.  Urządzono 
tak  umyślnie,  by  lud  mógł  lepiej  widzieć  twarz 
królowej.  W  katedrze  odprawiało  się  nieustające 
nabożeństwo,  przy  katafalku  płonęły  tysiące 
świec  woskowych,  a  wśród  tych  blasków  i  wśród 
kwiatów  leżała  Ona,  spokojna,  uśmiechnięta,  po- 
dobna do  białej  róży  mistycznej,  ze  złożonemi 
w  krzyż  rękoma  na  lazurowej  sukni.  Lud  wi- 
dział w  niej  świętą,  przyprowadzano  do  niej 
opętanych,  kaleki,  chore  dzieci  —  i  raz  wraz 
w  środku  świątyni  rozlegał  się  krzyk  to  jakiejś 
matki,  która  na  twarzy  chorego  dziecka  spo- 
strzegła rumieńce,  zwiastuny  zdrowia,  to  jakie- 
goś paralityka,  który  nagle  odzyskiwał  władzę 
w  schorzałych  członkach.  Wówczas  serca  ludz- 
kie przejmował  dreszcz,  wieść  o  cudzie  przela- 
tywała kościół,  zamek,  miasto  i  ściągała  coraz 
większe  roje  nędzy  ludzkiej,  która  od  cudu  tylko 
mogła  spodziewać  się  poratowania. 

O  Zbyszku  zapomniano  tymczasem  zupełnie, 
któż  bowiem  wobec  tak  olbrzymiego  nieszczęścia 
pamiętać  mógł  o  zwyczajnem  pacholęciu  szla- 
checkiem  i  o  jego  uwięzieniu  w  baszcie  zamko- 
wej! Zbyszko  wiedział  jednakowoż  od  stróżów 
więziennych  o  chorobie  królowej,    słyszał  gwar 
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ludu  koło  zamku,  a  gdy  usłyszał  jego  płacz 
i  bicie  we  dzwony,  rzucił  się  na  kolana  i,  prze- 
pomniawszy  o  własnym  losie,  z  całej  duszy  jął 
opłakiwać  śmierć  uwielbionej  pani.  Zdawało  mu 
się,  źe  razem  z  nią  zgasło  coś  i  dla  niego  i  że 
wobec  takiej  śmierci  nie  warto  nikomu  żyć  na 
świecie. 

Echo  pogrzebu,  dzwony  kościelne,  śpiewy 
procesyi  i  zawodzenia  tłumów  dochodziły  go 
przez  całe  tygodnie.  Przez  ten  czas  sposępniał, 
stracił  ochotę  do  jadła,  do  snu  i  chodził  po  swo- 
jem  podziemiu,  jak  dziki  zwierz  po  klatce.  Cią- 
żyła mu  samotność,  gdyż  bywały  dni,  że  nawet 
stróż  więzienny  nie  przynosił  mu  świeżego  jadła 
i  wody,  tak  dalece  wszyscy  byli  zajęci  pogrze- 
bem królowej.  Od  czasu  jej  śmierci  nie  odwie- 
dził go  nikt:  ani  księżna,  ani  Danusia,  ani  Po- 
wała z  Taczewa,  który  dawniej  tyle  okazywał 
mu  życzliwości,  ani  kupiec  Amylej,  znajomek 
Maćka.  Zbyszko  z  goryczą  myślał,  źe  gdy  Maćka 
nie  stało,  zapomnieli  o  nim  wszyscy.  Chwilami 
przychodziło  mu  do  głowy,  źe  może  zapomni 
o  nim  i  prawo  i  źe  przyjdzie  mu  gnić  do 
śmierci  w  tern  w  ięzieniu.  Wówczas  modlił  się 
o  śmierć. 

Wreszcie,  gdy  od  pogrzebu  królowej  upłynął 
miesiąc,  a  rozpoczął  się  drugi,  począł  wątpić 
i  o  powrocie  Maćka.  Obiecał  przecie  Maćko  je- 
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chać  pośpiesznie,  konia  nie  żałować.  Malborg 
nie  na  końcu  świata.  Przez  dwanaście  niedziel 
można  było  dojechać  i  wrócić,  zwłaszcza  gdy 
komuś  pilno  było.  —  «Ale  może  i  jemu  nie 
pilno!  —  myślał  z  żalem  Zbyszko,  —  może  so- 
bie gdzie  po  drodze  babę  upatrzył  i  rad  ją  do 
Bogdańca  powiezie,  aby  się  własnego  potomstwa 
doczekać,  a  ja  tu  będę  przez  wieki  zmiłowania 
Boskiego  wyglądał». 

Stracił  wreszcie  rachubę  czasu,  przestał  cał- 
kiem rozmawiać  ze  strażą  i  tylko  z  pajęczyny, 
pokrywającej  coraz  obficiej  żelazną  kratę 
w  oknie,  miarkował,  że  na  świecie  nadchodzi 
jesień.  Siadywał  teraz  całemi  godzinami  na  łożu, 
z  łokciami  na  kolanach,  z  palcami  we  włosach, 
które  mu  już  daleko  za  ramiona  sięgały  — 
i  w  półśnie,  w  półodrętwieniu,  nie  podnosił  głowy 
nawet  i  wówczas,  gdy  strażnik  zagadał  do  niego, 
przynosząc  spyżę.  Aż  pewnego  dnia  skrzypnęły 
wrzeciądze  i  znajomy  głos  zawołał  od  progu 
więzienia. 

—  Zbyszku! 

—  Stryjko!  —  krzyknął  Zbyszko,  zerwawszy 
się  z  tapczana. 

Maciek  chwycił  go  w  ramiona,  poczem  objął 
mu  jasną  głowę  dłońmi  i  począł  ją  całować.  Żal, 
gorycz   i    tęsknota    tak  wezbrały  w  sercu  mło- 
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dzianka,  że  począł  płakać  na  piersiach  stryjca, 
jak  małe  dziecko. 

—  Myślałem,  że  już  nie  wrócicie  —  rzekł, 
łkając. 

—  Boć  i  niewiele  brakło  —  odrzekł  Maciek. 
Dopieroż  Zbyszko  podniósł  głowę  i,  spojrzaw- 
szy na  niego,  zawołał: 

—  Az  wami  co  się  stało? 

I  patrzył  ze  zdumieniem  na  wynędzniałą, 
zapadłą  i  bladą,  jak  płótno,  twarz  starego  wo- 
jownika, na  jego  pochyloną  postać  i  na  posiwiałe 
włosy  ? 

—  Co  z  wami?  —  powtórzył. 

Maćko  siadł  na  tapczanie  i  przez  chwilę  od- 
dychał ciężko. 

—  Co  się  stało?  —  rzekł  wreszcie.  —  Le- 
dwiem  granicę  przejechał,  postrzelili  mnie  w  boru 
Niemcy  z  kuszy.  Zbóje-rycerze!  wiesz?  Ciężko 
mi  jeszcze  dychać . . .  Bóg  zesłał  mi  pomoc  . . . 
inaczejbyś  mnie  tu  nie  widział. 

—  Któż  was  zratował? 

—  Jurand  ze  Spychowa  —  odrzekł    Maćko. 
Nastała  chwila  milczenia. 

—  Oni  napadli  mnie,  a  w  pół  dzionka  później 
on  ich.  Ledwie  połowa  mu  ich  uszła.  Mnie  wziął 
do  gródka  i  tam  w  Spychowie  ze  śmiercią-m  się 
przez  trzy  niedziele  zmagał.  Bóg  nie  dał  skonać 
i  choć  mi  jeszcze  ciężko,  alem  wrócił. 
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—  A  to  nie  byliście  w  Malborgu? 

—  Z  czem-żem  miał  jechać?  Obdarli  mnie 
do  cna  i  list  z  innemi  rzeczami  zabrali.  Wró- 
ciłem prosić  księżny  Ziemowitowej  o  drugi,  alem 
się  z  nią  w  drodze  rozminął  —  i  czy  ją  zgonię, 
nie  wiem,  bo  mi  się  też  na  tamten  świat  wy- 
bierać. 

To  rzekłszy,  splunął  na  dłoń  i  wyciągnąwszy 
ją  ku  Zbyszkowi,  ukazał  na  niej  czystą  krew, 
mówiąc: 

—  Widzisz? 

A  po  chwili  dodał: 

—  Widać  wola  Boska. 

Czas  jakiś  milczeli  obaj  pod  brzemieniem  po- 
sępnych myśli,  poczem  Zbyszko  rzekł: 

—  To  tak  ciągle  krwią  plwacie? 

—  Jako-że  nie  mam  plwać,  kiedy  mi  na  pół 
piędzi  grota  między  żebrami  utkwiło!  Plwałbyś 
i  ty  —  nie  bój  się!  Ale  u  Juranda  ze  Spychowa 
już  mi  się  lepiej  uczyniło,  jeno  żem  się  ninie 
okrutnie  znów  zmęczył,  bo  droga  długa,  a  pilnom 
jechał. 

—  Hej!  po  co  wam  się  było  spieszyć? 

—  Bom  chciał  księżnę  Aleksandrę  zdybać 
i  brać  od  niej  drugie  pisanie.  A  Jurand  ze  Spy- 
chowa prawił  tak:  « Jedźcie  —  powiada  —  i  wra- 
cajcie z  listem  do  Spychowa.  Ja  —  prawi  — 
mam  kilku  Niemców  pod  podłogą,  to  jednego  na 
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słowo  rycerskie  uwolnię  i  ten  list  do  mistrza 
powiezie».  A  on  ich  tam  zawsze  kilku  przez 
pomstę  za  śmierć  żony  pod  sobą  trzyma  i  rad 
słucha,  jako  mu  nocami  jęczą,  a  żelaziwem  brzę- 
kają, gdyż  jest  człek  zawzięty.  Rozumiesz? 

—  Rozumiem.  Jeno  to  mi  dziwno,  żeście 
pierwszy  list  stracili,  bo  skoro  Jurand  ułapił 
tych,  którzy  was  napadli,  to  list  powinien  był 
być  przy  nich. 

—  Nie  ułapił  ci  ich  wszystkich.  Uszło  coś 
z  pięciu.  Taka  już  dola  nasza. 

To  rzekłszy,  Maćko  odchrząknął,  splunął  znów 
krwią  i  stęknął  trochę  z  bólu  w  piersiach. 

—  Ciężko  was  postrzelili  —  rzekł  Zbyszko.  — 
Jakże  to?  Z  zasadzki? 

—  Z  kuszczów  tak  gęstych,  że  na  krok  nie 
było  nic  widać.  A  jechałem  bez  zbroi,  bo  mi  kupcy 
mówili,  że  kraj  bezpieczny  —  i  upał  był. 

—  Któż  zbójom  przywodził?  Krzyżak? 

—  Nie  zakonnik,  ale  Niemiec,  Chełmińczyk 
z  Lentzu,  wsławion  z  rozbojów  i  grabieży. 

—  Cóż  się  z  nim  stało? 

—  U  Juranda  na  łańcuchu.  Ale  on  też  ma 
w  podziemiu  dwóch  szlachty  Mazurów,  których 
chce  za  siebie  oddać. 

Znów  zapadło  milczenie. 

—  Miły  Jezu  — ■  rzekł  wreszcie  Zbyszko  — 
to  Lichtenstein  będzie  żyw  i  ów  z  Lentzu  także. 
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a  nam  trzeba  ginąć  bez  pomsty.  Mnie  głowę 
utjią,  a  i  wy  pewnikiem  już  się  nie  przezimu- 
jecie. 

—  Ba!  i  do  zimy  nie  dociągnę.  Żeby  choć 
ciebie  jako  zratować... 

—  Widzieliście  tu  kogo? 

—  Byłem  u  kasztelana  krakowskiego,  bo  ja- 
kem się  dowiedział,  że  Lichtenstein  wyjechał, 
myślałem,  że  ci  pofolgują. 

—  A  to  Lichtenstein  wyjechał? 

—  Zaraz  po  śmierci  królowej,  do  Malborga. 
Byłem  tedy  u  kasztelana,  ale  on  powiedział  tak: 
«Nie  dlatego  waszemu  bratankowi  głowę  utną, 
aby  się  Lichtensteinowi  pochlebić,  jeno  że  taki 
jest  wyrok,  a  czy  Lichtenstein  tu  jest,  czy  go 
niema,  to  wszystko  jedno.  Choćby  też  Krzyżak 
i  umarł,  nic  to  nie  zmieni,  bo  —  powiada  —  prawo 
jest  wedle  sprawiedliwości,  nie  tak,  jako  ku- 
brak, któren  możesz  do  góry  podszewką  prze- 
wrócić. Król  —  prawi  —  może  łaskę  okazać, 
ale  nikt  inny». 

—  A  gdzie  król? 

—  Pojechał  po  pogrzebie  aż  na  Ruś. 

—  No,  to  i  niema  rady. 

—  Nijakiej.  Kasztelan  powiadał  jeszcze:  «Żai 
mi  go,  bo  i  księżna  Anna  za  nim  prosi,  ale  jak 
nie  mogę,  to  nie  mogę»... 

—  A  księżna  Anna  jeszcze  też  jest?... 
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Niech  jej  ta  Bóg  zapłaci!  To  dobra  pani. 
Jeszcze  tu  jest,  bo  Jurandówna  zachorzała, 
a  księżna  ją  miłuje,  jak  własne  dziecko. 

—  O  dla  Boga!  To  i  Danuśkę  chorość  na- 
padła. Co-że  jej  takiego? 

—  Bo  ja  wiem!...  księżna  powiada,  że  ją  ktoś 
urzekł. 

—  Pewnie  Lichtenstein!  nikt  inny,  jeno  Li- 
ch tenstein,  sobacza  mać! 

—  Może  i  on.  Ale  co  mu  zrobisz?  —  nic! 

—  To  dlatego  wszyscy  mnie  tu  zahaczyli,  że 
i  ona  była  chora... 

To  rzekłszy,  Zbyszko  jął  chodzić  wielkimi 
krokami  po  izbie,  a  wreszcie  chwycił  rękę  Ma- 
ćka, ucałował  ją  i  rzekł: 

—  Bóg  wam  zapłać  za  wszystko,  boć  z  mojej 
przyczyny  pomrzecie,  ale  skoroście  jeździli  aż 
do  Prus,  to  póki  do  reszty  nie  zesłabniecie, 
uczyńcie  że  jeszcze  dla  mnie  jedną  rzecz.  Pójdźcie 
do  kasztelana  i  proście,  żeby  mnie  na  słowo  rycer- 
skie puścił  choć  na  dwanaście  niedziel.  Potem 
wrócę  i  niech  mi  szyję  utną,  ale  to  przecie 
tak  nie  może  być,  byśmy  bez  nijakiej  pomsty 
poginęli.  Wiecie...  pojadę  do  Malborga  i  zara  za- 
powiedź Lichtensteinowi  poślę.  Już  też  nie  może 
być  inaczej.  Jego  śmierć,  albo  moja! 

Maćko  począł  trzeć  czoło: 

—  Pójść,  pójdę,   ale  czy  kasztelan  pozwoli? 
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—  Słowo  rycerskie  dam.  Na  dwanaście  nie- 
dziel —  więcej  mi  nie  trza... 

—  Co  to  gadać:  na  dwanaście  niedziel!  A  jak 
będziesz  ranny  i  nie  wrócisz,  co  pomyślą... 

—  To  choćby  na  czworakach  wrócę.  Ale 
nie  bójcie  się!  I  widzicie,  może  przez  ten  czas 
zjedzie  król  z  Rusi,  to  mu  się  będzie  można 
o  zmiłowanie  pokłonić. 

—  Prawda  jest,  —  rzekł  Maćko. 
Lecz  po  chwili  dodał: 

—  Bo  mnie  kasztelan  i  to  jeszcze  powiadał: 
«Przepomnieliśmy  o  waszym  bratanku  z  przy- 
czyny śmierci  królowej,  ale  teraz  niechże  się  to 
już  skończy ». 

—  Ej,  pozwoli  —  odpowiedział  z  otuchą  Zby- 
szko. —  Jużci  przecie  wie,  że  szlachcic  mu 
słowo  zdzierży,  a  czy  mi  teraz  głowę  utną,  czy 
po  świętym  Michale,  to  mu  wszystko  jedno. 

—  Ha!  pójdę  dziś  jeszcze. 

—  Dziś  idźcie  do  Amyleja  i  legnijcie  trochę. 
Niech  wam  jakowej  dryakwi  na  ranę  przyłożą, 
o  jutro  pójdźcie  do  kasztelana. 

—  No,  to  z  Bogiem! 

—  Z  Bogiem! 

Uściskali  się  i  Maćko  zwrócił  się  ku  drzwiom, 
ale  w  progu  zatrzymał  się  jeszcze  i  namar- 
szczył  czoło,  jakby  sobie  coś  nagle  przypo- 
mniawszy. 
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—  Ba,  toć  przecie  ty  pasa  rycerskiego  je- 
szcze nie  nosisz:  powie  ci  Lichtenstein,  że  z  nie- 
pasowanym  nie  będzie  się  potykał  —  i  co  mu 
zrobisz? 

Zbyszko  zafrasował  się,  ale  tylko  na  chwilę, 
poczem  rzekł: 

—  A  jako-że  bywa  na  wojnie?  Czy  to  ko- 
niecznie pasowany  tylko  pasowanych  wybiera? 

—  Wojna  to  wojna,  a  walka  samowtór  co 
innego. 

—  Prawda...  ale...  poczekajcie...  Trzeba  po- 
radzić... A  no  widzicie!  —  jest  rada.  Książę 
Janusz  będzie  mnie  pasował.  Jak  go  księżna 
z  Danuśką  poproszą,  to  będzie  pasował.  A  ja  po 
drodze  będę  się  zaraz  na  Mazowszu  z  synem 
Mikołaja  z  Długolasu  też  potykał. 

—  Za  co? 

—  Bo  Mikołaj  —  wiecie  —  ten,  co  jest  przy 
księżnej  i  którego  Obuchem  zowią,  powiedział 
na  Danuśkę:  «skrzat». 

Maćko  popatrzył  na  niego  ze  zdumieniem, 
a  Zbyszko,  chcąc  widocznie  lepiej  wytłómaczyć, 
o  co  mu  chodziło,  mówił  dalej: 

—  Juźci  tego  też  darować  nie  mogę,  a  z  Mi- 
kołajem przecie  nie  będę  się  potykał  bo  mu 
chyba  z  osiemdziesiąt  lat. 

Na  to  Maćko: 
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—  Słuchaj,  chłopie!  szkoda  mi  twojej  głowy, 
ale    rozumu   nie   szkoda,  ile  żeś  głupi,  jak  cap. 

—  A  wy  się  czego  sierdzicie? 

Maćko  nie  odrzekł  nic  i  chciał  wyjść,  ale 
Zbyszko  poskoczył  jeszcze  ku  niemu: 

—  A  jakoże  Danuśka?  zdrowa  już?  Nie 
gniewajcie  się  za  byle  co.  Przecie  was  tyle 
czasu  nie  było. 

I  pochylił  się  znów  do  ręki  starego,  ten  zaś 
wzruszył  ramionami,  ale  odrzekł  łagodniej: 

—  Jurandówna  zdrowa,  jeno  jej  jeszcze  z  ko- 
mnaty nie  puszczają.  Bywaj  zdrów. 

Zbyszko  pozostał  sam,  ale  jakby  odrodzony 
na  duszy  i  ciele.  Miło  mu  było  pomyśleć,  źe 
będzie  miał  jeszcze  ze  trzy  miesiące  życia  przed 
sobą,  że  pojedzie  w  dalekie  kraje,  wyszuka  Li- 
chtensteina  i  stoczy  z  nim  walkę  śmiertelną. 
Na  samą  myśl  o  tein  radość  zapełniała  mu 
piersi.  Dobrze  choć  przez  dwanaście  niedziel 
czuć  konia  pod  sobą,  jeździć  po  szerokim  świe- 
cie, bić  się  i  nie  zginąć  bez  pomsty.  A  potem  — 
niech  się  dzieje  co  chce  —  to  przecie  ogromny 
szmat  czasu.  Może  król  wrócić  z  Rusi  i  daro- 
wać winę,  może  wybuchnąć  ta  wojna,  którą 
wszyscy  zdawna  zapowiadali,  może  i  sam  ka- 
sztelan, gdy  po  trzech  miesiącach  ujrzy  zwy- 
cięzcę hardego  Lichtensteina,  powie:  «Ruszaj-że 
teraz  na  bory,  lasy!»     Czuł  bowiem  jasno  Zby- 
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szko,  że  zawziętości  nikt  prócz  Krzyżaka  prze- 
ciw niemu  nie  żywił  —  i  że  sam  surowy  pan 
Krakowski  tylko  jakoby  z  musu  skazał  go  na 
śmierć. 

Więc  nadzieja  wstępowała  w  niego  coraz 
większa,  gdyż  nie  wątpił,  że  mu  tych  trzech 
miesięcy  nie  odmówią.  Owszem,  myślał,  że  mu 
dadzą  nawet  więcej,  to  bowiem,  by  szlachcic, 
poprzysiągłszy  na  cześć  rycerską,  miał  słowa 
nie  dotrzymać,  nawet  nie  przyjdzie  staremu  panu 
z  Tęczyna  do  głowy. 

To  też  gdy  Maćko  przyszedł  nazajutrz 
o  zmroku  do  więzienia,  Zbyszko,  który  ledwie 
mógł  już  usiedzieć,  skoczył  ku  niemu  do  proga 
i  zapytał: 

—  Pozwolił? 

Maćko  siadł  na  tapczanie,  bo  stać  z  wiel- 
kiego osłabienia  nie  mógł;  przez  chwilę  oddychał 
ciężko  i  wreszcie  rzekł: 

—  Kasztelan  powiedział  tak:  « Jeśli  wam  po- 
trzeba podzielić  grunt,  albo  statek,  to  waszego 
bratanka  na  jedną,  albo  na  dwie  niedziele  na 
rycerskie  słowo  wypuszczę,  ale  na  dłużej    nie». 

Zbyszko  zdumiał  się  tak,  iż  czas  jakiś  słowa 
nie  mógł  przemówić. 

—  Na  dwie  niedziele?  —  zapytał  po  chwili.  — 
A  toć  ja  przez  niedzielę  nawet  do  granicy 
nie   zajadę!    Cóże   to   jest?...   Chybaście   kasztę- 
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łanowi   nie   powiedzieli,  po  co  ja  chcę   do   Mal- 
borga? 

—  Nie  tylko  ja  za  tobą  prosiłem,  ale  i  księ- 
żna Anna. 

—  No  i  co? 

—  I  co?  Powiedział  jej  stary,  źe  mu  po  two- 
jej szyi  nic  i  źe  sam  cię  żałuje.  «Niechbym, 
powiada,  jakie  prawo  za  nim  znalazł  —  ba! 
niechby  i  pozór,  —  tobym  go  całkiem  puścił, 
ale  jak  nie  mogę,  to  nie  mogę.  Nie  będzie  (po- 
wiada) dobrze  w  tern  królestwie,  gdy  ludzie  po- 
czną na  prawo  oczy  zamykać  i  po  przyjaźni 
sobie  folgować:  czego  ja  nie  uczynię,  choćby 
o  Toporczyka  mego  krewniaka,  albo  zgoła  brata 
chodziło».  —  Tacy  to  tu  ludzie  nieużyci!  —A  on, 
jeszcze  powiadał  tak:  «My  nie  potrzebujemy  się 
oglądać  na  Krzyżaków,  ale  hańbić  się  nam  przed 
nimi  nie  wolno.  Coby  pomyśleli  i  oni,  i  ich  go- 
ście, którzy  z  całego  świata  przychodzą,  gdyby 
ja  skazanego  na  śmierć  szlachcica  puścił  po  to, 
by  miał  wolę  pojechać  sobie  do  nich  na  bitkę? 
Zaliby  uwierzyli,  że  go  kara  dosięgnie  i  że  jest 
jakaś  w  naszem  państwie  sprawiedliwość?  Wolę 
ja  jedną  głowę  uciąć,  niźli  króla  i  królestwo  na 
śmierć  podawać».  —  Powiedziała  na  to  księżna, 
że  cudna  jej  taka  sprawiedliwość,  od  której  na- 
wet krewna  królewska  nie  może  człeka  wy- 
prosić, ale  stary  jej  odrzekł:  «I  samemu  królowi 
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służy  łaska,  ale  nie  służy  bezprawie».  Dopieroź 
wzięli  się  kłócić,  bo  księżnę  porwał  gniew:  To 
go  (powiada)  nie  gnójcie  w  więzieniu !»  A  ka- 
sztelan na  to:  « Dobrze!  od  jutra  każę  pomostek 
na  rynku  stawić».  I  na  tern  się  rozeszli.  Już 
ciebie,  niebożę,  chyba  sam  Pan  Jezus  zratuje... 
Nastała  długa  chwila  milczenia... 

—  Jakże?  —  ozwał  się  głuchym  głosem 
Zbyszko.  —  To  to  już  zaraz  będzie? 

—  Za  dwa  albo  trzy  dni.  Jak  niema  rady, 
to  niema.  Co  ta  mogłem,  tom  uczynił.  Padłem 
do  nóg  kasztelanowi,  proszę  o  zmiłowanie,  ale 
on  swoje:  »Wynajdź  prawo,  alibo  pozór ».  A  co 
ja  wynajdę?  Byłem  u  księdza  Stanisława  ze  Skar- 
bimierza,  aby  do  ciebie  z  Panem  Bogiem  przy- 
szedł. Niech-źe  choć  ta  sława  będzie,  że  cię  ten 
sam  spowiadał,  co  i  królową.  Ale  go  nie  zna- 
lazłem doma,  bo  był  u  księżny  Anny. 

—  Może  u  Danuśki? 

—  Bogać  tam.  Dziewka  coraz  zdrowsza. 
Pójdę  do  niego  jeszcze  jutro  do  dnia.  Powiadają, 
że  po  jego  spowiedzi  to  ci  zbawienie  tak  pewne, 
jakobyś  je  miał  w  torbie. 

Zbyszko  siadł,  wsparł  łokcie  na  kolanach 
i  pochylił  głowę  tak,  że  włosy  całkiem  mu  po- 
kryły oblicze.  Stary  wpatrywał  się  w  niego 
przez  czas  długi,  wreszcie  począł  zcicha  wołać: 

—  Zbyszku! 
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Chłopak  podniósł  twarz,  raczej  rozdrażnioną 
i  pełną  chłodnej  zawziętości,  niż  zbolałą. 

—  A  co? 

—  Słuchaj- że  pilnie,  bom  może  i  co  znalazł. 
To   rzekłszy,    przysunął   się   blizko  i  począł 

prawie  szeptać: 

—  Słyszałeś  ty  o  księciu  Witoldzie,  jako 
drzewiej,  uwięzion  przez  dzisiejszego  naszego 
króla  w  Krewię,  wyszedł  z  więzienia  w  niewie- 
ściem  przebraniu?  Niewiasta  tu  żadna  za  ciebie 
nie  ostanie,  ale  bierz  mój  kubrak,  bierz  kaptur 
i  wychodź  —  rozumiesz?  A  nuż  się  nie  postrzegą. 
I  pewno.  Za  drzwiami  ciemno.  W  oczy  nie 
będą  ci  świecić.  Widzieli  mnie  wczoraj,  jakom 
wychodził,  i  żaden  ani  spojrzał.  Cicho  bądź 
i  słuchaj:  Znajdą  mnie  jutro  —  i  co?  Utną  mi 
głowę?  To  ci  im  będzie  pociecha,  kiedy  mnie 
i  tak  za  dwie  lub  trzy  niedziele  śmierć  pisana. 
A  ty,  jak  stąd  wyjdziesz,  siadaj  na  konia  i  pro- 
sto do  kniazia  Witolda  ruszaj.  Przypomnisz  mu 
się,  pokłonisz,  to  cię  przyjmie  i  będzie  ci  u  niego, 
jak  u  Pana  Boga  za  piecem.  Tu  ludzie  gadają, 
że  wojska  kniaziowe  zniesione  przez  Tatarów. 
Niewiadomo,  czy  prawda,  ale  może  być,  bo  nie- 
boszczka królowra  tak  prorokowała.  Jeśli  prawda, 
to  tembardziej  będzie  kniaź  rycerzy  potrzebował 
i  rad  cię  obaczy.  Ty  zasię  trzymaj  się  go,  bo  nie- 
masz  na  świecie  lepszej  służby.  Przegrali  inszy 
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król  wojnę,  to  już  po  nim,  a  w  kniaziu  Witol- 
dzie taka  obrotność,  że  po  przegranej  jeszcze 
się  czyni  potężniejszy.  I  hojny  jest,  a  naszych 
miłuje  okrutnie.  Powiedz  mu  wszystko,  jak  było. 
Powiedz,  żeś  chciał  na  Tatary  z  nim  iść,  aleś 
nie  mógł,  boś  w  wieży  siedział.  Bóg  da,  że  cię 
obdarzy  ziemią,  chłopami  —  i  rycerzem  będzie 
cię  pasował  i  do  króla  się  za  tobą  wstawi.  Do- 
bry to  orędownik  —  obaczysz!  —  co? 

Zbyszko  słuchał  w  milczeniu,  Maćko  zaś, 
jakby  podniecony  własnemi  słowami,  mówił  dalej: 

—  Nie  ginąć  tobie  za  młodu,  ale  do  Bogdańca 
wracać.  A  jak  wrócisz,  zaraz  masz  żonę  brać, 
żeby  nasz  ród  nie  zginął.  Dopiero  jak  dzieci 
napłodzisz,  możesz  Lichtensteina  na  śmierć  po- 
zwać, ale  przedtem  waruj  mi  się  od  szukania 
pomsty,  bo  nużby  cię  postrzelili  gdzie  w  Pru- 
sach, tak  jako  mnie  —  toby  już  nie  było  nija- 
kiej rady.  Bierz-że  teraz  kubrak,  bierz  kaptur 
i  ruszaj  w  imię  Boże. 

To  rzekłszy,  Maćko  wstał  i  począł  się  roz- 
dziewać,  lecz  Zbyszko  podniósł  się  także,  za- 
trzymał go  i  rzekł: 

—  Nie  uczynię  ja  tego,  czego  odemnie  chce- 
cie, tak  mi  pomagaj  Bóg  i  święty  krzyż. 

—  Czemu?  —  spytał  ze  zdumieniem  Maćko. 

—  Bo  nie  uczynię. 

A  Maćko  aź  pobladł  ze  wzruszenia  i  gniewu. 
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—  Bodajeś  ty  się  był  nie  rodził, 

—  Mówiliście  już  kasztelanowi  —  rzeki  Zby- 
szko —  iże  swoją  głowę  za  moją  oddajecie. 

—  Skąd  wiesz? 

—  Powiadał  mi  pan  z  Taczewa. 

—  To  i  co  z  tego? 

—  Co  z  tego?  A  cóż  wam  kasztelan  rzeki, 
źe  hańbaby  spadła  na  mnie  i  na  cały  nasz  ród? 
Zali  nie  większaby  jeszcze  hańba  była,  gdyby 
ja  stąd  uciekł,  a  was  tu  na  pomstę  prawu  zo- 
stawił? 

—  Na  jaką  pomstę?  Co  mnie  prawo  uczyni, 
kie  ja  i  tak  zamrę?  Miejźe  rozum,  na  miłosier- 
dzie Boże! 

—  A  toć  tembardziej.  Niechże  mnie  Bóg 
pokarze,  jeśli  ja  was  starego  i  chorego  tu  opu- 
szczę. Tfu!  hańba!... 

Nastało  milczenie;  słychać  było  tylko  ciężki, 
rzężący  oddech  Maćka  i  nawoływania  łuczni- 
ków, stojących  na  straży  przy  bramach.  Na 
dworze  uczyniła  się  już  noc  głęboka... 

—  Słuchaj  —  ozwał  się  wreszcie  Maćko  zła- 
manym głosem  r—  nie  była  hańba  kniaziowi 
Witoldowi  uciekać  tak  z  Krewa,  nie  będzie 
i  tobie... 

—  Hej!  —  odrzekł  z  pewnym  smutkiem 
Zbyszko  —  Wiecie!  kniaź  Witold,  wielki  kniaź: 
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ma    ci    koronę    z    rąk    królewskich,    bogactwo 
i  panowanie,  a  ja,  ubogi  ślachcic  —  jeno  cześć... 
Po  chwili  zaś  zawołał,  jakby  z  nagłym  wy- 
buchem gniewu: 

—  A  to  nie  rozumiecie,  że  was  takoż  mi- 
łuję i  że  waszej  głowy  za  swoją  nie  dam? 

Na  to  Maćko  podniósł  się  na  chwiejnych  no- 
gach, wyciągnął  przed  się  ręce  —  i  choć  na- 
tury ówczesnych  ludzi  twarde  były,  jakby  je 
kowano  z  żelaza,  ryknął  nagle  rozdzierającym 
głosem: 

—  Zbyszku!... 


A  następnego  dnia  pachołcy  sądowi  poczęli 
zwozić  na  rynek  belki  na  rusztowanie,  które 
miało  być  wzniesione  naprzeciw  głównej  bramy 
ratusza. 

Księżna  jednakże  naradzała  się  jeszcze  z  Woj- 
ciechem Jastrzębcem,  ze  Stanisławem  ze  Skar- 
bimierza  i  z  innymi  uczonymi  kanonikami,  bie- 
głymi zarówno  w  prawie  pisanem  i  obyczajo- 
wem.  Zachęcały  ją  do  tych  usiłowań  słowa  ka- 
sztelana, który  oświadczył,  że  gdyby  mu  zna- 
leziono «prawo,  alibo  pozór»,  nie  omieszkałby 
Zbyszka  uwolnić.  Radzono  więc  długo  i  gorliwie, 
czyby  nie  można  czegoś  znaleźć,  a  chociaż 
ksiądz  Stanisław  przygotował  Zbyszka  na  śmierć 
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i  dal  mu  ostatnie  sakramenta,  jednakże  prosto 
z  podziemia  wrócił  raz  jeszcze  na  naradę,  która 
trwała  niemal  do  świtu. 

Tymczasem  nadszedł  dzień  egzekucyi.  Od 
rana  tłumy  ściągały  na  rynek,  gdyż  głowa  szlach- 
cica większą  budziła  ciekawość,  niż  zwykła, 
a  do  tego  pogoda  uczyniła  się  cudna.  Między  ko- 
bietami rozeszła  się  też  wieść  o  młodzieńczym 
wieku  i  nadzwyczajnej  piękności  skazanego, 
więc  cała  droga,  wiodąca  od  zamku,  zakwitła 
jak  kwiatami  od  całych  gromad  strojnych  mie- 
szczanek; w  oknach  na  rynku  i  w  wystających 
przystawkach  widać  też  było  czepce,  złote  i  aksa- 
mitne czółka,  lub  przetowłose  głowy  dziewcząt, 
zdobne  tylko  wieńcami  z  róż  i  lilii.  Rajcy  miejscy, 
choć  sprawa  właściwie  do  nich  nie  należała, 
wyszli  wszyscy  dla  dodania  sobie  powagi  i  usta- 
wili się  w  pobliżu  rusztowania,  tuż  za  rycer- 
stwem, które,  chcąc  okazać  swoje  współczucie 
młodzieńcowi,  stanęło  gromadnie  najbliżej  po- 
mostu. Za  nimi  pstrzył  się  tłum,  złożony  z  po- 
mniejszych kupców  i  rzemieślników  w  barwach 
cechowych.  Żaki  i  wogóle  dzieci,  wypchane 
w  tył,  krążyły,  jak  uprzykrzone  muchy  wśród 
tłumu,  wdzierając  się  wszędzie,  gdzie  ukazało 
się  choć  trochę  wolnego  miejsca.  Nad  ową  zbitą 
masą  głów  ludzkich  widniał  pomost,  pokryty 
nowem  suknem,   na   którym  stało  trzech  ludzi: 
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jeden  kat,  barczysty  i  groźny  Niemiec,  przybrany 
w  czerwony  kubrak  i  takiź  kaptur,  z  ciężkim, 
obosiecznym  mieczem  w  ręku  —  i  dwóch  jego 
pachołków  z  obnażonemi  ramionami  i  powro- 
zami u  pasów.  U  nóg  ich  stał  pień  i  trumna 
obita  również  suknem.  Na  wieżach  Panny  Maryi 
biły  dzwony,  napełniając  miasto  spiżowym  dźwię- 
kiem i  płosząc  stada  kawek  i  gołębi.  Ludzie 
patrzyli  to  na  drogę,  wiodącą  z  zamku,  to  na 
pomost  i  sterczącego  na  nim  kata  z  pałającym 
w  słonecznym  blasku  mieczem,  to  wreszcie  na 
rycerzy,  na  których  zawsze  z  chciwością  i  sza- 
cunkiem spoglądali  mieszczanie.  Tym  razem  było 
zaś  na  co  patrzeć,  gdyż  najsławniejsi  stanęli 
w  kwadrat  koło  rusztowania.  Podziwiano  więc 
szerokość  ramion  i  powagę  Zawiszy  Czarnego, 
jego  kruczy  włos,  spadający  na  ramiona,  po- 
dziwiano krępą,  kwadratową  postać,  oraz  pałą- 
czaste  nogi  Zyndrama  z  Maszkowic  i  olbrzymi, 
nadludzki  niemal  wzrost  Paszka  Złodzieja  z  Bi- 
skupic, i  groźną  twarz  Bartosza  z  Wodzinka, 
i  urodę  Dobka  z  Oleśnicy,  który  w  Toruniu  po- 
konał na  turnieju  dwunastu  rycerzy  niemie- 
ckich, i  Zygmunta  z  Bobowy,  który  podo- 
bnie wsławił  się  z  Węgrami  w  Koszycach, 
i  Krzona  z  Kozichgłów,  i  strasznego  w  ręcznem 
spotkaniu  Lisa  z  Targowiska,  i  Staszka  z  Char- 
bimowic,  który    konia    w    biegu    doganiał.    Po- 
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wszechną   uwagę   zwracał   także   Maćko  z  Bo 
gdaiica  swoją  wybladłą  twarzą,  podtrzymywany 
przez  Floryana  z  Korytnicy  i  Marcina  z  Wro- 
cimowic.  Sądzono  powszechnie,  iż   jest  to  ojciec 
skazanego. 

Ale  największą  ciekawość  wzbudzał  Powała 
z  Taczewa,  który,  stojąc  w  pierwszym  szeregu, 
trzymał  w  swych  potężnych  ramionach  Danusię, 
przybraną  całkiem  biało,  z  zielonym  rucianym 
wianuszkiem  na  jasnych  włosach.  Ludzie  nie 
rozumieli,  co  to  znaczy  i  dlaczego 'ta  biało  ubrana 
dzieweczka  ma  patrzeć  na  egzekucyę  skazanego. 
Jedni  mówili  sobie,  że  to  siostra,  inni  odgadywali 
w  niej  panią  myśli  młodego  rycerza,  ale  i  ci 
nie  umieli  sobie  wytłómaczyć  ani  jej  ubioru,  ani 
obecności  przy  pomoście.  Natomiast  we  wszyst- 
kich sercach  widok  jej,  podobnej  do  rumianego 
jabłuszka,  ale  zalanej  łzami  twarzy,  budził 
współczucie  i  wzruszenie.  W  zbitych  tłumach 
ludu  poczęto  szemrać  na  nieugiętość  kasztelana, 
na  surowość  prawa  —  i  szemrania  owe  prze- 
chodziły stopniowo  w  pomruk  wprost  groźny, 
a  wreszcie  tu  i  ówdzie  jęły  podnosić  się  głosy, 
że  gdyby  zburzono  rusztowanie,  egzekucya  mu- 
siałaby być  odłożona. 

Tłum  ożywił  się  i  rozkołysał.  Podawano  so- 
bie  z   ust   do   ust,   że  gdyby   król  był  obecny, 
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byłby  niewątpliwie  ułaskawił  młodzianka,  który, 
jak    zapewniano,    nie   dopuścił   się  żadnej  winy. 

Ale  wszystko  ucichło,  gdy  dalekie  okrzyki 
oznajmiły  zbliżanie  się  łuczników  i  halebar- 
dników  królewskich,  między  którymi  szedł  ska- 
zany. Jakoż  wkrótce  orszak  pojawił  się  na  rynku. 
Pochód  otwierało  bractwo  pogrzebowe,  przybrane 
w  czarne,  do  ziemi  sięgające  opończe  i  takież 
zasłony  na  twarzach,  z  powycinanymi  otworami 
na  oczy.  Lud  bał  się  tych  posępnych  postaci 
i  na  ich  widok  umilkł.  Za  nimi  szedł  oddział 
kuszników,  złożony  z  doborowych  Litwinów, 
przybranych  w  łosiowe  niewyprawne  kubraki. 
Był  to  oddział  gwardyi  królewskiej.  Z  tyłu  or- 
szaku widać  było  halebardy  drugiego  oddziału, 
w  środku  zaś,  między  pisarzem  sądowym,  który 
miał  czytać  wyrok,  a  księdzem  Stanisławem  ze 
Skarbimierza,  niosącym  krucyfiks,  szedł  Zby- 
szko. 

Wszystkie  oczy  zwróciły  się  teraz  na  niego 
i  ze  wszystkich  okien  i  przystawek  wychyliły 
się  niewieście  postacie.  Zbyszko  szedł,  przybrany 
w  swą  zdobyczną  białą  «jakę» ,  haftowaną 
w  złote  gryfy  i  zdobną  złotą  frendzlą  u  dołu  — 
i  w  tym  świetnym  stroju  wydawał  się  oczom 
tłumów  jakowemś  książątkiem,  albo  pacholęciem 
z  wielkiego  domu.  Ze  wzrostu,  z  barków,  wi- 
dnych pod  obcisłem  ubraniem,  z  tęgich  ud  i  sze- 
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rokich  piersi,  wydawał  się  być  mężem  całkiem 
dojrzałym,  ale  nad  tą  postawą  męża  wznosiła 
się  głowa  dziecinna  prawie  i  twarz  młoda, 
z  pierwszym  meszkiem  nad  ustami  —  i  zarazem 
cudna,  twarz  królewskiego  pazia  ze  złotym 
włosem,  uciętym  równo  nad  brwiami,  a  puszczo- 
nym długo  na  ramiona.  Szedł  krokiem  równym 
i  sprężystym,  ale  z  czołem  pobladłem.  Chwilami 
patrzył  na  tłum,  jakby  nieco  przez  sen,  chwi- 
lami wznosił  oczy  ku  wieżom  kościelnym,  ku 
stadom  kawek  i  ku  rozkołysanym  dzwonom, 
które  wydzwaniały  mu  ostatnią  godzinę;  chwi- 
lami wreszcie  odbijało  mu  się  na  twarzy  jakby 
zdziwienie,  że  te  dźwięki  i  szlochania  niewieście 
i  cała  ta  uroczystość,  to  wszystko  dla  niego. 
Na  rynku  ujrzał  wreszcie  zdaleka  pomost  i  na 
nim  czerwoną  sylwetkę  kata.  Wówczas  drgnął 
i  przeżegnał  się,  ksiądz  zaś  w  tejże  chwili 
podał  mu  krucyfiks  do  pocałowania.  O  kilka 
kroków  dalej  padł  mu  pod  nogi  pęk  chabrów, 
rzucony  przez  młodą  dziewczynę  z  ludu.  Zby- 
szko schylił  się,  podniósł  go,  a  następnie  uśmie- 
chnął się  do  dziewczyny,  która  wybuchnęła 
głośnym  płaczem.  Lecz  on  pomyślał  widocznie, 
że  wobec  tych  tłumów  i  wobec  niewiast,  powie- 
wających chustkami  z  okien,  trzeba  umrzeć  od- 
ważnie i  zostawić  po  sobie  przynajmniej  pamięć 
« dzielnego   chłopa »,    więc  wytężył  całą  odwagę 
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i  wolę,  nagłym  ruchem  odrzucił  w  tył  włosy, 
podniósł  głowę  jeszcze  wyżej  i  szedł  hardo,  tak 
prawie,  jak  idzie  zwycięzca  po  skończonych  ry- 
cerskich gonitwach,  gdy  go  prowadzą  po  na- 
grodę. Posuwali  się  jednak  zwolna,  gdyż  tłum 
był  przed  nimi  coraz  większy  i  niechętnie  ustę- 
pujący. Próżno  kusznicy  litewscy,  idący  w  pierw- 
szym szeregu,  wołali  co  chwila:  «Eyk  szalin! 
Eyk  szalin !»  (precz  z  drogi!).  Nie  chciano  się 
domyślać,  co  znaczą  te  słowa  —  i  czyniło  się 
coraz  ciaśniej.  Jakkolwiek  ówczesne  mieszczań- 
stwo krakowskie  składało  się  w  dwóch  trze- 
cich z  Niemców,  jednakże  naokół  rozlegały  się 
groźne  klątwy  przeciw  Krzyżakom:  « Hańba! 
hańba!  niechby  sczezły  te  krzyżowe  wilki,  jeśli 
dzieci  gwoli  im  będą  tu  wytracać!  Wstyd  dla 
króla  i  królestwa !»  Litwini,  widząc  opór,  zdjąw- 
szy  napięte  kusze  z  ramion,  poczęli  spoglądać 
z  podełbów  na  lud,  nie  śmieli  jednak  szyć  w  gę- 
stwę bez  rozkazu.  Lecz  kapitan  wysłał  naprzód 
halebardników,  halebardami  bowiem  łatwiej  było 
torować  sobie  drogę,  i  w  ten  sposób  dotarli  aż 
do  rycerzy,  stojących  w  kwadrat  koło  ruszto- 
wania. 

Ci  rozstąpili  się  bez  oporu.  Pierwsi  weszli 
halebardnicy,  za  nimi  szedł  Zbyszko  z  księdzem 
i  pisarzem.  Lecz  wówczas  stało  się  to,  czego  się 
nikt  nie  spodziewał.    Oto  nagle  z  pomiędzy  ry- 
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cerzy  wystąpił  Powala  z  Danusią  na  ręku  i  krzy- 
knął: «Stój!»  tak  grzmiącym  głosem,  iż  cały  or- 
szak zatrzymał  się,  jak  wkopany  w  ziemię.  Ni 
kapitan,  ni  nikt  z  żołnierzy  nie  chciał  sprzeci- 
wić się  panu  i  pasowanemu  rycerzowi,  którego 
codziennie  widywano  w  zamku,  a  nieraz  w  po- 
ufnych z  królem  rozmowach.  Wreszcie  i  inni, 
równie  znamienici,  poczęli  wołać  rozkazującymi 
głosami:  «Stój!  stój!»  —  pan  z  Taczewa  zaś 
zbliżył  się  do  Zbyszka  i  podał  mu  biało  ubraną 
Danusię. 

Ow,  mniemając,  że  to  pożegnanie,  chwycił  ją, 
objął  i  przycisnął  do  piersi,  lecz  Danusia,  za- 
miast przytulić  się  do  niego  i  zarzucić,  mu  na 
szyję  rączęta,  zerwała  co  prędzej  ze  swych  ja- 
snych włosów,  z  pod  rucianego  wianka,  białą 
zasłonę  i  owinęła  w  nią  całkiem  głowę  Zbyszka, 
a  jednocześnie  poczęła  wołać  z  całej  siły  roz- 
płakanym, dziecinnym  głosem: 

—  Mój  ci  jest!  mój  ci  jest! 

—  Jej  ci  jest!  —  powtórzyły  potężne  głosy 
rycerzy.  —  Do  kasztelana! 

Odpowiedział  im  podobny  do  grzmotu  krzyk 
ludu:  «Do  kasztelana!  Do  kasztelana!»  Spowie- 
dnik podniósł  oczy  w  górę,  zmieszał  się  pisarz 
sądowy,  kapitan  i  halebardnicy  opuścili  broń; 
albowiem  wszyscy  zrozumieli,  co  się  stało. 

Był  stary  obyczaj,  mocny  jak  prawo,  znany 
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na  Podhalu,  w  Krakowskiem,  a  nawet  i  w  innych 
krajach,  że  gdy  na  prowadzonego  na  śmierć 
chłopca  rzuciła  niewinna  dziewka  zasłonę,  na 
znak,  że  chce  za  niego  wyjść  za  mąż,  tern  sa- 
mem zbawiała  go  od  śmierci  i  kary.  Znali  ów 
obyczaj  rycerze,  znali  kmiecie,  znał  polski  lud 
miejski,  a  słyszeli  o  jego  mocy  i  Niemcy, 
z  dawniejszych  czasów  w  grodach  i  miastach 
polskich  zamieszkali.  Stary  Maćko  też  aż  zesłabł 
na  ten  widok  ze  wzruszenia,  rycerze,  odsunąw- 
szy wnet  kuszników,  otoczyli  %  Zbyszka  i  Da- 
nusię; wzruszony  i  rozradowany  lud  krzyczał 
coraz  potężniej:  «Do  kasztelana!  do  kasztelana!* 
Tłumy  ruszyły  się  nagle,  nakształt  olbrzymich 
wełn  morskich.  Kat  i  pomocnicy  zbiegli  co  prę- 
dzej z  pomostu.  Uczyniło  się  zamieszanie.  Dla 
wszystkich  stało  się  jasnem,  że  gdyby  Jaśko 
z  Tęczyna  chciał  się  teraz  oprzeć  uświęconemu 
obyczajowi,  w  mieście  wszcząłby  się  groźny  roz- 
ruch. Jakoż  ława  ludzka  rzuciła  się  zaraz  na 
rusztowanie.  W  mgnieniu  oka  ściągnięto  sukno 
i  rozerwano  je  w  kawałki,  potem  belki  i  deski, 
ciągnięte  silnemi  rękoma,  lub  rąbane  toporami, 
poczęły  uginać  się,  trzeszczeć,  pękać  —  iw  kilka 
pacierzy  później  na  rynku  nie  zostało  śladu 
z  pomostu. 

A  Zbyszko,  wciąż  trzymając  Danusię  na  ręku 
wracał   na   zamek,   ale    tym    razem    jak    pra- 
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wdziwy  zwycięzca-tryujjifator.  Naokół  niego  bo- 
wiem szli  z  radosnemi  twarzami  pierwsi  rycerze 
królestwa,  a  z  boków,  z  przodu  i  z  tyłu  tłoczyły 
się  tysiące  kobiet,  mężczyzn  i  dzieci,  krzycząc 
w  niebogłosy,  śpiewając,  wyciągając  ręce  ku 
Danusi  i  sławiąc  obojga  męstwo  i  urodę.  Z  okien 
białe  ręce  bogatych  mieszczek  biły  im  oklaski, 
wszędzie  widać  było  oczy,  zalane  łzami  radości. 
Deszcz  wianuszków  różanych,  liliowych,  deszcz 
wstążek,  a  nawet  złocistych  przepasek  i  pątli- 
ków  padał  szczęśliwemu  młodziankowi  pod  nogi, 
a  on,  rozpromieniony  jak  słońce,  z  sercem,  prze- 
pełnionem  wdzięcznością,  podnosił  co  chwila 
w  górę  swoją  białą  panienkę,  czasem  całował 
jej  w  uniesieniu  kolana,  a  ten  widok  rozczulał 
do  tego  stopnia  mieszczki,  że  niektóre  rzucały 
się  w  objęcia  swoim  kochankom,  oświadczając, 
że  byle  zasłużyli  na  śmierć,  zostaną  także 
uwolnieni.  I  Zbyszko  i  Danusia  stali  się  jakby 
ukochanemi  dziećmi  rycerzy,  mieszczan  i  pospo- 
litego tłumu.  Stary  Maćko,  którego  wiedli  wciąż 
pod  ręce  Floryan  z  Korytnicy  i  Marcin  z  Wro- 
cimowic,  odchodził  niemal  od  zmysłów  z  ra- 
dości i  zarazem  ze  zdumienia,  że  taki  środek 
ratunku  dla  bratanka  nawet  mu  do  głowy  nie 
przyszedł.  Powała  z  Taczewa  opowiadał  wśród 
ogólnego  wrzasku  swym  potężnym  głosem  ryce- 
rzom;  jako  ów  sposób  wymyślili,  a  raczej  przy- 
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pomnieli  na  naradach  z  księżną:  Wojciech  Ja- 
strzębiec i  Stanisław  ze  Skarbimierza,  biegli 
w  prawie  pisanem  i  obyczajowem,  rycerze 
zaś  dziwili  się  jego  prostocie,  mówiąc  między 
sobą,  że  chyba  dlatego  nikt  inny  o  owym  oby- 
czaju nie  pamiętał,  iż  w  mieście  zdawna  już  nie 
był  praktykowany. 

Wszystko  jednak  zależało  jeszcze  od  kaszte- 
lana. Rycerze  i  lud  pociągnęli  na  zamek,  w  któ- 
rym pod  niebytność  króla  mieszkał  pan  Kra- 
kowski —  i  zaraz  pisarz  sądowy,  ksiądz  Sta- 
nisław ze  Skarbimierza,  Zawisza,  Farurej,  Zyn- 
dram  z  Maszkowic  i  Powała  z  Taczewa  udali 
się  do  niego,  aby  przedstawić  moc  obyczaju 
i  przypomnieć,  jako  sam  mówił,  iż,  gdyby  zna- 
lazł «prawo,  alibo  pozór»  —  to  wnetby  skazanego 
uwolnił.  A  czyż  mogło  być  lepsze  prawo  nad 
starodawny  obyczaj,  którego  nie  łamano  nigdy? 
Pan  z  Tęczyna  odpowiedział  wprawdzie,  że  wię- 
cej się  do  prostego  ludu  i  do  podhalskich  zbój- 
ników ów  obyczaj  stosuje,  niż  do  szlachty,  ale 
zbyt  on  sam  był  biegłym  we  wszelakim  zakonie, 
aby  mógł  siły  jego  nie  uznać.  Przykrywał  przy- 
tem  srebrną  brodę  dłonią  i  uśmiechał  się  pod  pal- 
cami, bo  widocznie  był  rad.  Wreszcie  wyszedł 
na  nizki  krużganek,  mając  przy  sobie  księżnę 
Annę  Danutę,  kilku  duchownych  i  rycerzy. 

Zbyszko,  ujrzawszy  go,  podniósł  znów  w  górę 
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Danusię,  a  on  położył  zgrzybiałą  rękę  na  jej 
złotych  włosach,  chwilę  ją  trzymał,  a  potem 
skinął  poważnie  i  dobrotliwie  sędziwą  głową. 

Zrozumiano  ten  znak  i  aż  mury  zamkowe 
zatrzęsły  się  od  okrzyków. —  «Pomagaj  ci  Bóg! 
żyj  długo,  sprawiedliwy  panie!  żyj  i  sądź  nas!»  — 
wołano  ze  wszystkich  stron.  Potem  nowe  okrzyki 
wzniosły  się  dla  Danusi  i  Zbyszka,  a  w  chwilę 
później  oboje,  wszedłszy  na  krużganek,  padli  do 
nóg  dobrej  księżnie  Annie  Danucie,  której  Zby- 
szko zawdzięczał  życie,  ona  to  bowiem  obmy- 
śliła z  uczonymi  sposób  i  nauczyła  Danusię,  co 
ma  robić. 

—  Niech  żywię  młoda  para!  —  zawołał  na 
widok  klęczących  Powała  z  Taczewa. 

—  Niech  żywię!  —  powtórzyli  inni. 

A  sędziwy  kasztelan  zwrócił  się  do  księżny 
i  rzekł: 

—  Już  też,  miłościwa  księżno,  zrękowiny 
muszą  być  zaraz,  bo  ów  obyczaj  tak  każe. 

—  Zrękowiny  uczynię  zaraz,  —  odpowie- 
działa z  rozpromienioną  twarzą  dobra  pani  — 
ale  pokładzin  bez  ojcowej  woli  Juranda  ze  Spy- 
chowa nie  dopuszczę. 


VI. 


U  kupca  Amyleja  Maćko  i  Zbyszko  nara- 
dzali się  nad  tern,  co  czynić.  Stary  rycerz  spo- 
dziewał się  rychlej  śmierci,  a  że  przepowiadał 
mu  ją  także  znający  się  na  ranach  Franciszka- 
nin, O.  Cybek,  więc  chciał  wracać  do  Bogdańca, 
aby  być  pochowanym  wedle  ojców,  na  cmenta- 
rzu w  Ostrowiu. 

Nie  wszyscy  jednak  «ojce»  tam  leżeli.  Był 
to  niegdyś  liczny  ród.  Czasu  wojen  zwoływali 
się  okrzykiem:  «G-rady!»  —  w  herbie  zaś,  mie- 
niąc się  być  lepszymi  od  innych  wlodyków,  któ- 
rym nie  zawsze  przysługiwało  prawo  herbu, 
nosili  Tępą  Podkowę.  Roku  1331,  w  bitwie  pod 
Płowcami,  siedmdziesięciu  czterech  wojowników 
z  Bogdańca  wystrzelali  na  bagnie  kusznicy  nie- 
mieccy, ocalał  tylko  jeden,  Wojciech,  przezwi- 
skiem Tur,  któremu  król  Władysław  Łokietek 
po  pogromie  Niemców  potwierdził  osobnym 
przywilejem  herb  i  ziemie  bogdanieckie.  Tam- 
tych kości  bielały  odtąd  na  polach  płowieckich, 
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Wojciech  zaś  wrócił  do  domowych  pieleszy,  lecz 
po  to  tylko,  by  całkowitą  zgubę  rodu  swego 
oglądać. 

Albowiem,  podczas  gdy  mężowie  z  Bogdańca 
ginęli  pod  strzałami  Niemców,  zbójnicy  rycerze 
z  poblizkiego  Śląska  napadli  na  ich  gniazdo, 
spalili  do  cna  osadę,  ludność  wysiekli  lub  upro- 
wadzili w  niewolę  po  to,  by  ją  sprzedać  w  od- 
ległe kraje  niemieckie.  Wojciech  został  sam  je- 
den w  starem  domostwie,  które  cudem  ocalało 
od  ognia,  jako  dziedzic  obszernych,  ale  pustych 
ziem,  poprzednio  do  całego  włodyczego  rodu  na- 
leżących. W  pięć  lat  później  ożenił  się  i,  spło- 
dziwszy dwóch  synów,  Jaśka  i  Maćka,  od  tura 
w  lesie  na  łowach  zabit. 

Synowie  rośli  pod  opieką  matki,  Kachny  ze 
Spalenicy,  która  w  dwóch  wyprawach  pomściła 
na  śląskich  Niemcach  dawne  krzywdy,  w  trze- 
ciej zaś  poległa.  Jaśko,  doszedłszy  do  lat,  pojął 
w  małżeństwo  Jagienkę  z  Mocarze wa,  z  którą 
spłodził  Zbyszka,  Maćko  zaś,  pozostawszy  w  sta- 
nie bezżennym,  pilnował  majętności  i  synowca, 
o  ile  pozwalały  mu  na  to  wyprawy  wojenne. 

Lecz  gdy  w  czasie  wojny  domowej  Grzyma- 
litów  z  Nałęczami  spalono  po  raz  drugi  chałupy 
w  Bogdańcu  i  rozproszono  kmieciów,  samotny 
Maćko  próżno  usiłował  go  na  nowo  dźwignąć. 
Nabiedziwszy  się  lat  niemało,  zastawił  wreszcie 
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ziemię  krewnemu  opatowi,  sam  zaś  z  małym 
jeszcze  Zbyszkiem  pociągnął  na  Litwę  przeciw 
Niemcom. 

Nigdy  on  jednak  nie  tracił  z  oczu  Bogdańca. 
Na  Litwę  pociągnął  właśnie  dlatego,  by  wzbo- 
gaciwszy się  łupami,  z  czasem  powrócić,  wy- 
kupić ziemię,  zaludnić  ją  jeńcami,  odbudować 
gródek  i  osadzić  na  nim  Zbyszka.  Teraz  też, 
po  szczęśliwem  ocaleniu  młodzianka,  o  tern  my- 
ślał i  nad  tern  naradzał  się  z  nim  u  kupca 
Amyleja. 

Ziemię  mieli  za  co  wykupić.  Z  łupów,  z  oku- 
pów, które  składali  wzięci  przez  nich  do  nie- 
woli rycerze  i  z  darów  Witolda  zebrali  zapasy 
dość  znaczne.  Szczególnie  dużą  korzyść  przy- 
niosła im  ow^a  walka  na  śmierć  z  dwoma  ry- 
cerzami fryzyjskimi.  Same  zbroje,  które  po  nich 
wzięli,  stanowiły  w  owych  czasach  prawdziwą 
majętność,  prócz  zbroi  zaś  wzięli  przecie  wozy, 
konie,  ludzi,  szaty,  pieniądze  i  cały  bogaty 
sprzęt  wojenny.  Wiele  z  tych  łupów  nabył  te- 
raz kupiec  Amylej,  a  między  innemi  dwie 
sztuki  cudnego  flandryjskiego  sukna,  które  prze- 
zorni a  możni  Fryzyjczycy  mieli  z  sobą  na 
wozach.  Maćko  sprzedał  także  kosztowną  zdo- 
byczną zbroję,  mniemając,  że  wobec  blizkiej 
śmierci  na  nic  mu  się  już  nie  przyda.  Płatnerz, 
który  ją    nabył,    odprzedał    ją   na   drugi   dzień 
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Marcinowi  z  Wrocimowic  herbu  Pólkoza  z  zy- 
skiem znacznym,  gdyż  pancerze  pochodzenia 
medyolańskiego  ceniono  wówczas  nad  wszystkie 
w  świecie. 

Zbyszkowi  też  żal  było  tej  zbroi  z  całej 
duszy. 

—  Jeśli  wam  Bóg  wTróci  zdrowie  —  mówił 
do  stryja  —  gdzie  taką  drugą  znajdziecie? 

—  Tam,  gdziem  i  tę  znalazł,  na  jakowym 
innym  Niemcu  —  odpowiedział  Maćko.  —  Ale 
już  ja  się  śmierci  nie  wywinę.  Żeleźce  się  mi 
między  żebrami  rozszczepiło  i  szczebrżuch  ostał 
we  mnie.  Com  go  zmacał  i  chciałem  pazurami 
wyciągnąć,  tom  go  jeno  głębiej  zapychał.  A  te- 
raz nijakiej  rady  niema. 

—  Niedźwiedziego  sadłaby  wam  się  saganek 
jeden  i  drugi  napić! 

—  Ba!  Ojciec  Cybek  mówi  też,  że  dobrzeby 
było,  bo  możeby  się  jako  drzazga  wyślizgła.  Ale 
skąd  tu  go  dostanę?  W  Bogdańcu  jenoby  topór 
wziął,  a  pod  barcią  na  noc  przykucnął! 

—  To  trza  i  do  Bogdańca.  Tylko  mi  tam 
gdzie  w  drodze  nie  zamrzyjcie. 

Stary  Maćko  spojrzał  z  pewnem  rozczule- 
niem na  bratanka. 

—  Wiem  ja,  gdzieby  ci  się  chciało:  na  dwór 
księcia  Janusza,  albo  do  Juranda  ze  Spychowa, 
chełmińskich  Niemców  najeżdżać. 
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—  Tego  się  nie  zaprę.  Razem  z  dworem 
księżny  radbym  do  Warszawy  albo  do  Ciecha- 
nowa pojechał,  a  to  z  przyczyny,  by  jako  naj- 
dłużej być  z  Danuśką.  Nijak  mi  teraz  bez  niej, 
bo  to  nie  tylko  moja  pani,  ale  i  moje  miłowanie. 
Tak  ci  ją  rad  widzę,  że  jak  o  niej  pomyślę,  to 
aż  mnie  ciągoty  biorą.  Pójdę  ja  za  nią,  choćby 
na  kraj  świata,  ale  teraz  pierwsze  moje  prawo 
to  wy.  Nie  opuściliście  mnie,  to  i  ja  was  nie 
opuszczę.   Jak  do  Bogdańca,  to  do  Bogdańca! 

—  Toś  dobry  chłop  —  rzekł  Maćko. 

—  Bógby  mnie  skarał,  gdybym  ja  był  dla 
wras  inny.  Obaczcie,  że  już  wozy  ładują,  a  je- 
den kazałem,  sianem  dla  was  wymościć.  Amy- 
lejówka  podarowała  też  pierzynę  zacną,  jeno 
nie  wiem,  czy  na  niej  od  gorąca  wyleżycie. 
Pojedziemy  wolno,  razem  z  księżną  i  dworem, 
żeby  wam  starunku  nie  zbrakło.  Potem  oni  na- 
wrócą na  Mazowsze,  a  my  do  siebie  —  i  po- 
magaj Bóg! 

—  Niechbym  tyle  pożył,  by  gródek  nanowo 
wznieść  —  rzekł  Maćko  —  bo  to  wiem,  że  po 
mojej  śmierci  niewiele  ty  będziesz  o  Bogdańcu 
myślał. 

—  Co  nie  miałbym  myśleć! 

—  Bo  ci  będą  w  głowie  bitki  i  kochanie. 

—  A  wam  to  nie  była  w  głowie  wojna? 
Właśnie,   żem  sobie  już  całkiem  wy  miarko  wał, 
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co  mam  czynić  —  i  pierwsza  rzecz  gródek 
z  dębiny  mocnej  zbudujem,  a  rowem  każemy 
okopać  na  porządek. 

—  Tak-że  myślisz?  —  spytał  zaciekawiony 
Maćko.  —  No,  a  jak  gródek  stanie?  Gadaj! 

—  Jak  gródek  stanie,  dopieroź  na  dwór 
książęcy  do  Warszawy  albo  do  Ciechanowa 
pojadę. 

—  Po  mojej  śmierci? 

—  Jeśli  prędko  zamrzecie,  to  po  waszej 
śmierci,  ale  wprzód  was  godnie  pochowam, 
a  jeśli  Pan  Jezus  da  wam  zdrowie,  to  w  Bo- 
gdańcu  ostaniecie.  Mnie  księżna  obiecała,  że 
tam  pas  rycerski  od  księcia  dostanę.  Inaczej 
nie  chciałby  się   ze  mną   Lichtenstein   potykać. 

—  To  potem  do  Malborga  wyruszysz? 

—  Do  Malborga,  albo  choćby  na  kraj  świata, 
byle  tylko  Lichtensteina  dostać. 

—  Tego  ci  nie  przyganię.  Twoja  śmierć,  albo 
jego! 

—  Już  ja  wam  jego  rękawice  i  pas  do  Bo- 
gdańca  przywiozę,  nie  bójcie  się. 

—  Jeno  się  strzeż  zdrady.  U  nich  o  zdradę 
łatwo. 

—  Pokłonię  się  księciu  Januszowi,  żeby  po- 
słał po  glejt  do  Mistrza.  Teraz  już  spokój.  Po- 
jadę za  glejtem  do  Malborga,  a  tam  zawsze 
gości   rycerstwa   kupa.    To   wiecie?  —  naprzód 
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Lichtenstein,  a  potem  będę  upatrywał,  którzy 
pawie  czuby  na  hełmach  mają  i  po  kolei 
ich  wyzywał.  Boga  mi!  zdarzy-li  Pan  Jezus 
zwycięstwo,  to  zarazem  i  ślub  spełnię. 

To  mówiąc,  Zbyszko  uśmiechał  się  do  swo- 
ich własnych  myśli,  przyczem  twarz  miał  zu- 
pełnie pacholęcia,  które  zapowiada,  jakich  to 
czynów  rycerskich  dokona,  gdy  dorośnie. 

—  Hej!  —  rzekł,  kiwając  głową,  Maćko  — 
żebyś  ty  trzech  rycerzy  ze  znakomitych  rodów 
pokonał,  to  nietylkobyś  ślub  spełnił,  ale  jakibyś 
sprzęt  po  nich  wziął,  miły  Boże! 

—  Co  to  trzech!  —  zawołał  Zbyszko.  — 
Już  ja  w  więzieniu  powiedziałem  sobie,  że  nie 
będę  Danuśce  skąpił.  Ile  palców  u  rąk,  nie 
trzech! 

Maćko  wzruszył  ramionami... 

—  Dziwujcie  się,  albo  i  nie  wierzcie  — 
rzekł  Zbyszko  —  a  ja  przecie  z  Malborga  do 
Juranda  ze  Spychowa  pojadę.  Jakże  mu  się 
nie  pokłonić,  kiedy  to  Danuśkowy  ojciec?  I  z  nim 
będziem  chełmińskich  Niemców  najeżdżali.  Sa- 
miście  przecie  mówili,  że  większego  wilkołaka 
na  Niemców  niemasz  na  calem  Mazowszu. 

—  A  jak  ci  Danuśki  nie  da? 

—  Miałby  nie  dać!  On  swojej  pomsty  szuka, 
ja  swojej.   Kogóż  lepszego  sobie  upatrzy?   Wre- 
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szcie,  skoro  księżna  na  zrękowiny  pozwoliła,  to 
i  on  się  nie  przeciwi. 

—  Już  ja  jedno  miarkuję  —  rzekł  Maćko  — 
źe  ty  wszystkich  ludzi  z  Bogdańca  zabierzesz, 
żeby  poczet  mieć,  jak  się  rycerzowi  patrzy, 
a  ziemia  ostanie  bez  rąk.  Póki  będę  żyw,  to 
nie  dam,  ale  po  mojej  śmierci,  już  widzę,  że  za- 
bierzesz. 

—  Pan  Bóg  mi  poczet  obmyśli,  a  przecie 
i  Janko  z  Tulczy   krewniak,    więc    nie  poskąpi. 

A  wtem  drzwi  się  otworzyły  i  jakby  na  do- 
wód, że  Pan  Bóg  Zbyszkowi  poczet  obmyśli, 
weszło  dwóch  ludzi,  czarniawych,  krępych, 
przybranych  w  żółte,  podobne  do  żydowskich, 
kaftany,  w  czerwone  krymki  i  w  niezmiernie 
szerokie  hajdawery.  Ci,  stanąwszy  we  drzwiach, 
poczęli  przykładać  palce  do  czoła,  do  ust,  do 
piersi  i  zarazem  bić  pokłony  aż  do  ziemi. 

—  Cóż  to  za  odmieńcy? — zapytał  Maćko. — 
Coście  za  jedni? 

—  Niewolnicy  wasi  —  odpowiedzieli  polskim 
łamanym  językiem  przybysze. 

—  A  to  jak?  skąd?  kto  was  tu  przysłał? 

—  Przysłał  nas  pan  Zawisza  w  darze  mło- 
demu rycerzowi,  abyśmy  niewolnikami  jego  byli. 

—  O  dla  Boga!  dwóch  chłopów  więcej!  — 
zawołał  z  radością  Maćko.  —  Az  jakiego  na- 
rodu? 
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—  My  Turki. 

—  Turki?  —  powtórzył  Zbyszko.  —  Będę 
miał  dwóch  Turków  w  poczcie.  Widzieliście 
kiedy  Turków? 

I  skoczywszy  ku  nim,  począł  ich  okręcać 
dłońmi  i  oglądać,  jak  osobliwe  zamorskie  stwo- 
rzenia. Maćko  zaś  rzekł: 

—  Widzieć,  nie  widziałem,  alem  słyszał,  że 
pan  z  Garbowa  ma  w  służbie  Turków,  których 
pobrał,  wojując  nad  Dunajem  u  cesarza  rzym- 
skiego Zygmunta.  Jakże  to?  toście  psubraty  po- 
ganie? 

—  Pan  kazał  się  ochrzcić  —  rzekł  jeden 
z  jeńców. 

—  A  wykupić  się  nie  mieliście  za  co? 

—  My  z  daleka,  z  azyatyckiego  brzegu, 
z  Brussy. 

Zbyszko,  który  chciwie  zawsze  słuchał 
wszelkich  opowiadań  wojennych,  a  zwłaszcza, 
gdy  chodziło  o  czyny  przesławnego  Zawiszy 
z  Garbowa,  począł  wypytywać  ich,  jakim  spo- 
sobem dostali  się  do  niewoli.  Ale  w  opowiada- 
niach jeńców  nie  było  nic  nadzwyczajnego:  Za- 
wisza napadł  ich  kilkudziesięciu  przed  trzema 
laty  w  wąwozie,  częścią  wytracił,  częścią  po- 
chwytał  —  i  wielu  potem  rozdarował.  Zbyszkowi 
i  Maćkowi  serca  zalewały  się  radością  na  wi- 
dok tak  znakomitego  daru,  zwłaszcza,  że  o  ludzi 
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było  w  owych  czasach  trudno  i  posiadanie  ich 
stanowiło  prawdziwy  majątek. 

Tymczasem  po  chwili  nadszedł  i  sam  Zawi- 
sza w  towarzystwie  Powały  i  Paszka  Złodzieja 
z  Biskupic.  Ponieważ  wszyscy  oni  pracowali 
nad  ocaleniem  Zbyszka  i  radzi  byli,  źe  udało 
im  się  tego  dokazać,  przeto  każdy  składał  mu 
jakowyś  dar  na  pożegnanie  i  pamiątkę.  Hojny 
pan  z  Taczewa  dal  mu  kropierz  na  konia,  sze- 
roki, bogaty,  obszyty  na  piersiach  frendzlą  złotą, 
Paszko  zaś  miecz  węgierski,  wartości  kilku 
grzywien.  Nadeszli  potem  Lis  z  Targowiska, 
Farurej  i  Krzon  z  Kozichgłów  z  Marcinem 
z  Wrocimowic,  a  naostatku  przyszedł  Zyndram 
z  Maszkowic  —  każdy  z  pełnemi  rękoma. 

Zbyszko  witał  ich  wezbranem  sercem,  po- 
dwójnie uszczęśliwiony  —  i  z  darów  i  z  tego 
że  najsławniejsi  w  królestwie  rycerze  okazują 
mu  przyjaźń.  Oni  zaś  wypytywali  go  o  odjazd 
i  o  zdrowie  Maćka,  radząc,  jako  ludzie  doświad- 
czeni, choć  młodzi,  rozmaite  maści  i  dryakwie, 
cudownie  rany  gojące. 

Lecz  Maćko  polecał  im  jeno  Zbyszka,  sam 
zaś  wybierał  się  na  tamten  świat.  Trudno  żyć 
z  żelazną  drzazgą  pod  żebrami.  Skarżył  się  też, 
że  ustawicznie  krwią  spluwa  i  jeść  nie  może. 
Kwarta  wyłuskanych  orzechów,  dwie  piędzie 
kiełbasy,    misa    jajecznicy   —   ot    i    całe    jego 
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dzienne  jedzenie.  Ojciec  Cybek  puszczał  mu 
krew  kilkakrotnie,  myśląc,  że  w  ten  sposób  od- 
ciągnie mu  gorączkę  z  pod  serca  i  wróci  ochotę 
do  jadła,  ale  i  to  nie  pomogło. 

Był  jednak  tak  uradowany  z  darów  dla  bra- 
tanka, że  w  tej  chwili  czuł  się  zdrowszym 
i  gdy  kupiec  Amylej  kazał  dla  uczczenia  tak 
znakomitych  gości  przynieść  do  izby  baryłkę 
z  winem,  zasiadł  razem  z  nimi  do  kielicha. 
Poczęto  rozmawiać  o  ocaleniu  Zbyszka  i  o  jego 
zrękowinach  z  Danuśką.  Kycerze  nie  wątpili, 
iż  Jurand  ze  Spychowa  nie  będzie  się  chciał 
sprzeciwić  woli  księżny,  zwłaszcza,  jeśli  Zby- 
szko pomści  pamięć  jej  matki  i  ślubowane  pa- 
wie czuby  zdobędzie. 

—  Jeno  co  do  Lichtensteina  —  rzekł  Zawi- 
sza —  nie  wiem,  czy  ci  będzie  chciał  stanąć, 
gdyż  jest  zakonnikiem,  a  do  tego  i  jeden  ze  sta- 
rostów w  Zakonie.  Ba!  powiadali  ludzie  z  jego 
orszaku,  źe  byle  doczekał,  to  i  wielkim  mistrzem 
z  czasem  zostanie. 

—  Jeśli  wam  odmówi,  to  cześć  utraci  — oz  wał 
się  Lis  z  Targowiska. 

—  Nie  —  odpowiedział  Zawisza  —  gdyż  nie 
jest  rycerz  świecki,  zakonnikom  zasie  nie  wolno 
do  pojedynczej  walki  stawać. 

—  A  przecież  często  bywa,  że  stają. 

—  Bo  się  prawa  w  Zakonie  popsowaly.  Różne 
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oni  składają  śluby  i  słyną  z  tego,  że  ku  zgor- 
szeniu całego  chrześcijańskiego  świata  raz  wraz 
je  łamią.  Ale  do  walki  na  śmierć  może  Krzy- 
żak, a  zwłaszcza  komtur,  nie  stanąć. 

—  Ha!  to  go  chyba  na  wojnie  dostaniesz. 

—  Kiedy  powiadają,  że  wojny  nie  będzie  — 
rzekł  Zbyszko  —  gdyż  Krzyżacy  boją  się  teraz 
naszego  narodu. 

Na  to  Zyndram  z  Maszkowic  rzekł: 

—  Niedługo  tego  spokoju.  Z  wilkiem  nie  może 
być  zgody,  bo  on  musi  cudzem  żyć. 

—  A  tymczasem  może  nam  przyjdzie  z  Ty- 
murem  Kulawym  za  bary  się  wziąć  —  ozwał 
się  Powała.  —  Książę  Witold  klęskę  poniósł  od 
Edygi  —  to  już  pewna. 

—  Pewna.  I  wojewoda  Spytko  nie  wrócił  — 
powtórzył  Paszko  Złodziej  z  Biskupic. 

—  A  kniaziów  litewskich  siła  została  na 
polu. 

—  Królowa  nieboszczka  przepowiadała,  że 
tak  będzie  —  rzekł  pan  z  Taczewa. 

—  Ha!  to  może  i  przyjdzie  nam  na  Ty  mura 
wyruszyć. 

Tu  rozmowa  zwróciła  się  na  litewską  wy- 
prawę przeciw  Tatarom.  Nie  było  już  żadnej 
wątpliwości,  że  książę  Witold,  wódz  więcej  po- 
rywczy,  niż  biegły,  poniósł  straszliwą  klęskę 
pod  Worsklą,   w  której   legło  mnóstwo  bojarów 
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litewskich,  ruskich,  a  z  nimi  razem  garść  po- 
siłkowych rycerzy  polskich,  a  nawet  i  krzyża- 
ckich. Zebrani  u  Amyleja  biadali  szczególnie 
nad  losem  młodego  Spytka  z  Melsztyna,  naj- 
większego pana  w  królestwie,  który  pociągną! 
na  wyprawę,  jako  ochotnik,  i  po  bitwie  prze- 
padł bez  wieści.  Wynoszono  też  pod  niebo  jego 
prawdziwie  rycerski  postępek,  że,  dostawszy 
od  wodza  nieprzyjaciół  kołpak  ochronny,  nie 
chciał  go  w  czasie  bitwy  wdziać,  przekłada- 
jąc śmierć  sławną  nad  życie  z  łaski  pogań- 
skiego władcy.  Nie  było  jednak  jeszcze  pe- 
wności, czy  zginął,  czy  popadł  w  niewolę.  Z  nie- 
woli miał  zresztą  czem  się  wykupić,  gdyż  bo- 
gactwa jego  były  niezmierne,  a  w  dodatku  król 
Władysław  puścił  mu  był  w  lenne  posiadanie 
całe  Podole. 

Lecz  klęska  Litwinów  mogła  być  groźną 
i  dla  całego  Jagielłowego  państwa,  nikt  bowiem 
dobrze  nie  wiedział,  czy  Tatarzy,  zachęceni 
zwycięstwem  nad  Witoldem,  nie  rzucą  się  na 
ziemie  i  grody,  przynależne  do  w.  księstwa. 
W  takim  razie  zostałoby  wciągnięte  do  wojny 
i  królestwo.  Wielu  też  rycerzy,  którzy  jak  Za- 
wisza, Farurej,  Dobko,  a  nawet  i  Powała,  przy- 
wykli byli  szukać  przygód  i  bitew  na  dworach 
zagranicznych,  nie  opuszczało  umyślnie  Kra- 
kowa,   nie    wiedząc,    co    niedaleka    przyszłość 
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przyniesie.  Gdyby  Tamerlan,  pan  dwudziestu 
siedmiu  królestw,  poruszył  cały  świat  mongol- 
ski, wówczas  niebezpieczeństwo  mogło  być  stra- 
szne. Otóż  byli  ludzie,  którzy  przewidywali,  że 
to  nastąpi. 

—  Jeżeli  będzie  potrzeba,  to  się  i  z  sa- 
mym Kulawcem  zmierzymy.  Nie  pójdzie  mu 
tak  łatwo  z  naszym  narodem,  jako  poszło 
z  tymi  wszystkimi,  które  wytracił  i  podbił. 
A  przecie  inni  książęta  chrześcijańscy  przyjdą 
nam  w  pomoc. 

Na  to  Zyndram  z  Maszkowic,  który  płonął 
szczególną  nienawiścią  przeciw  Zakonowi,  od- 
rzekł z  goryczą: 

—  Książęta  —  nie  wiem,  ale  Krzyżacy  go- 
towi z  Tatarami  się  pokumać  i  na  nas  z  dru- 
giej strony  uderzyć. 

—  To  i  będzie  wojna!  —  zawołał  Zbyszko  — 
ja  przeciw  Krzyżakom! 

Lecz  inni  rycerze  zaczęli  zaprzeczać.  Nie 
znają  Krzyżacy  bojaźni  Bożej  i  swego  dobra 
tylko  patrzą,  ale  przecie  poganomby  przeciw 
chrześcijańskiemu  narodowi  nie  pomagali.  Zre- 
sztą Tymur  daleko  gdzieś  w  Azyi  wojuje,  a  wódz 
tatarski  Edyga  tyle  ludzi  w  bitwie  utracił,  że 
się  podobno  własnego  zwycięstwa  przeląkł.  — 
Książę  Witold  zaradny  jest  i  pewno  grody  do- 
brze opatrzył,   a  zresztą,   chociaż  nie  udało  się 
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tym  razem  Litwinom,   jednakże   nie  nowina  im 
Tatarów  zwyciężać. 

—  Nie  z  Tatarami  nam,  ale  z  Niemcami  na 
śmierć  i  życie  —  rzekł  Zyndram  z  Maszko- 
wic  —  i  jeśli  ich  nie  zetrzem,  od  nich  zguba 
przyjdzie. 

Poczem  zwrócił  się  do  Zbyszka: 

—  A  najpierw^  zginie  Mazowsze.  Znajdziesz 
tam  zawsze  robotę,  nie  bój  się! 

—  Hej!  żeby  stryj  był  zdrów,  zarazbym  tam 
pociągnął. 

—  Pomagaj  ci  Bóg!  —  rzekł  Powała,  wzno- 
sząc kielich. 

—  Za  zdrowie  twoje  i  Danuśki! 

—  A  na  zatratę  Niemcom!  — dodał  Zyndram 
z  Maszkowic. 

I  poczęli  go  żegnać.  A  tymczasem  wszedł 
dworzanin  księżny  z  sokołem  na  ręku  i  skło- 
niwszy się  obecnym  rycerzom,  zwrócił  się  z  ja- 
kimś dziwnym  uśmiechem  do  Zbyszka: 

—  Księżna  pani  kazała  wam  powiedzieć  — 
rzekł  —  że  przenocuje  jeszcze  w  Krakowie, 
a  w  drogę  ruszy  jutro  rano. 

—  To  i  dobrze  —  rzekł  Zbyszko  —  ale  czemu 
to?  zali  kto  zachorzał? 

—  Nie.  Jeno  księżna  ma  gościa  z  Mazowsza. 

—  Sam  że  książę  przyjechał? 
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—  Nie  książę,  jeno  Jurand  ze  Spychowa  — 
odrzekł  dworzanin. 

Usłyszawszy  to,  Zbyszko  zmieszał  się  okru- 
tnie i  serce  poczęło  mu  się  tak  tłuc  w  piersi, 
jak  wówczas,   gdy  mu  czytano   wyrok  śmierci. 


VII. 


Księżna  Anna  nie  zdziwiła  się  zbytnio  przy- 
jazdem Juranda  ze  Spychowa,  zdarzało  się  bo- 
wiem często,  że  wśród  ustawicznych  pościgów, 
napadów  i  walk  z  sąsiednimi  rycerzami  nie- 
mieckimi porywała  go  nagła  tęsknota  za  Da- 
nusią. Wówczas  zjawiał  się  niespodzianie,  bądź 
w  Warszawie,  bądź  w  Ciechanowie,  lub  gdzie- 
kolwiek czasowo  bawił  dwór  księcia  Janusza. 
Na  widok  dziecka  wybuchał  zawsze  okropną 
żałością.  Danusia  bowiem  z  upływem  lat  sta- 
wała się  tak  do  matki  podobną,  że  za  każdym 
razem  zdawało  mu  się,  że  widzi  swoją  nie- 
boszczkę, taką,  jak  niegdyś  poznał  u  księżny 
Anny  w  Warszawie.  Ludzie  myśleli  nieraz,  że 
od  tej  żałości  skruszeje  w  nim  wreszcie  żelazne, 
zemście  tylko  oddane  serce.  Księżna  namawiała 
też  go  często,  by,  porzuciwszy  swój  krwawy 
Spychów,  został  przy  dworze  i  przy  Danusi. 
Sam  książę,  ceniąc  jego  męstwo  i  znaczenie, 
a  zarazem   chcąc   uniknąć   kłopotów,   na  jakie 
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narażały  go  ustawiczne  zajścia  graniczne,  ofia- 
rował mu  urząd  miecznika.  Zawsze  napróżno. 
Właśnie  widok  Danusi  rozdzierał  w  nim  dawne 
rany.  Po  kilku  dniach  tracił  ochotę  do  jadła, 
do  snu,  do  rozmowy.  Serce  poczynało  mu  się 
widocznie  burzyć  i  zalewać  krwią,  a  wreszcie 
znikał  z  dworu  i  wracał  w  swoje  bagna  spy- 
chowskie,  by  żal  i  gniew  we  krwi  zatopić.  Lu- 
dzie wówczas  mówili:  «Gorze  Niemcom!  wcale 
ci  oni  nie  owce,  ale  dla  Juranda  owce,  bo  on 
im  wilkiem».  Jakoż  po  upływie  pewnego  czasu 
rozchodziły  się  wieści,  to  o  pochwytanych  go- 
ściach ochotnikach,  którzy  szlakiem  granicznym 
dążyli  do  Krzyżaków,  to  o  popalonych  gródkach, 
to  o  zagarniętych  chłopach,  lub  walkach  na 
śmierć,  z  których  straszny  Jurand  zawsze  wy- 
chodził zwycięsko.  Przy  drapieźnem  usposobieniu 
Mazurów  i  rycerzy  niemieckich,  którzy  z  ra- 
mienia Zakonu  dzierżyli  ziemię  i  gródki,  do  Ma- 
zowsza przyległe,  nawet  w  czasach  największego 
pokoju  między  książęty  mazowieckimi  a  Zako- 
nem na  granicy  nie  ustawała  nigdy  wrzawa 
bojowa.  Nawet  na  ścinanie  drzew  w  boru  lub 
na  żniwa  mieszkańcy  wybierali  się  z  kuszami 
lub  zbrojni  w  dzidy.  Ludzie  żyli  w  niepewności 
jutra,  w  ciągiem  wojennem  pogotowiu,  w  za- 
twardziałości serc.  Nikt  nie  przestawał  na  samej 
obronie,   ale   za   grabież  płacił  grabieżą,  za  po- 
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źogę  pożogą,  za  napad  napadem.  I  zdarzało  się, 
że  gdy  Niemcy  przekradali  się  cicho  leśnemi 
rubieżami,  by  ubiedz  jakowyś  gródek,  porwać 
chłopów  lub  stada,  Mazury  w  tym  samym  cza- 
sie czynili  to  samo.  Nieraz  też  spotykali  się 
z  sobą  i  bili  się  do  upadłego,  często  wszakże 
tylko  wodzowie  wyzywali  się  na  śmiertelną 
walkę,  po  której  zwycięzca  zabierał  poczet  po- 
konanego przeciwnika.  To  też,  gdy  na  dwór 
warszawski  przychodziły  skargi  na  Juranda, 
książę  odpowiadał  skargami  na  napady,  poczy- 
nione w  innych  stronach  przez  rycerzy  niemie- 
ckich. W  ten  sposób,  gdy  obie  strony  żądały 
sprawiedliwości,  a  nie  chciała  i  nie  mogła  jej 
uczynić  żadna,  wszystkie  grabieże,  pożogi,  na- 
pady uchodziły  całkiem  bezkarnie. 

Lecz  Jurand,  siedząc  w  swym  błotnym,  po- 
rosłym sitowiem  Spychowie  i  płonąc  nieugaszoną 
chęcią  zemsty,  stał  się  tak  ciężkim  dla  swych 
zagranicznych  sąsiadów,  iż  w  końcu  przestrach 
ich  stał  się  większym  od  zawziętości.  Pola,  gra- 
niczące ze  Spychowem,  leżały  odłogiem,  lasy 
zarastały  dzikim  chmielem  i  leszczyną,  łąki 
szuwarem.  Niejeden  rycerz  niemiecki,  przywykły 
do  prawa  pięści  w  ojczyźnie,  próbował  osiadać 
w  sąsiedztwie  Spychowa,  lecz  każdy  po  pewnym 
czasie  wolał  odbiedz  lenna,  stad  i  chłopów,  niż 
żyć    pod    bokiem    nieubłaganego    męża.    Często 
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też  rycerze  zmawiali  się,  aby  uczynić  wspólną 
na  Spychów  wyprawę,  lecz  każda  z  nich  koń- 
czyła się  klęską.  Próbowano  różnych  sposobów. 
Raz  sprowadzono  znanego  z  siły  i  srogości  ry- 
cerza z  nad  Menu,  który  we  wszystkich  wal- 
kach bywał  zwycięzcą,  aby  wyzwał  Juranda 
na  udeptaną  ziemię.  Lecz  gdy  stanęli  w  szran- 
kach, upadło  w  Niemcu  jakoby  przez  czary 
serce  na  widok  strasznego  Mazura  i  zwrócił 
konia  do  ucieczki,  Jurand  zaś  mu  niezbrojny  po- 
śladek kopią  przeszył  i  w  ten  sposób  czci  i  świa- 
tłości dziennej  go  pozbawił.  Od  tej  pory  tern  wię- 
ksza trwoga  ogarnęła  sąsiadów  i  który  Niemiec 
chociaż  zdaleka  dymy  spychowskie  spostrzegł, 
wnet  żegnał  się  i  do  patrona  swego  w  niebie- 
siech  rozpoczynał  modlitwę,  albowiem  utrwaliła 
się  wiara,  że  Jurand  nieczystym  siłom  duszę 
dla  pomsty  zaprzedał. 

Opowiadano  też  o  Spychowie  straszliwe  rze- 
czy: że  przez  grzązkie  bagna,  wśród  drzemią- 
cych, zarosłych  rzęsą  i  wodnym  rdestem  topie- 
lisk,  wiodła  do  niego  droga  tak  wazka,  iż  dwóch 
mężów  na  koniach  nie  mogło  obok  siebie  po  niej 
jechać;  że  po  obu  jej  stronach  walały  się  kości 
niemieckie,  nocami  zaś  przechadzały  się  na  pa- 
jęczych nogach  głowy  potopionych,  jęcząc,  wy- 
jąc i  wciągając  ludzi  razem  z  końmi  w  głębinę. 
Powtarzano,  że  w  samym  gródku  częstokół  przy- 
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brany  był  w  czaszki  ludzkie.  Prawdą  w  tern 
wszystkiem  było  tylko  to,  że  w  zakratowanych 
jamach,  wykopanych  pod  dworzyszczem  w  Spy- 
chowie, jęczało  zawsze  kilku  lub  kilkunastu  jeń- 
ców i  że  imię  Juranda  straszniejsze  było  od 
owych  wymysłów  o  kościotrupach  i  topielcach. 

Zbyszko,  dowiedziawszy  się  o  jego  przybyciu, 
pospieszył  do  niego  natychmiast,  ale  jako  do  ojca 
Danusi  szedł  z  pewnym  niepokojem  w  sercu. 
Że  Danuśkę  obrał  sobie  na  panią  myśli  i  że  jej 
ślubował,  tego  mu  nikt  nie  mógł  wzbronić,  ale 
później  księżna  wyprawiła  mu  z  Danuśką  zrę- 
kowiny.  Co  Jurand  na  to  powie?  Zgodzi  się, 
czy  nie  zgodzi?  i  co  będzie,  jeżeli  jako  ojciec 
zakrzyknie,  iż  nigdy  tego  nie  dopuści?  Pytania 
te  przejmowały  trwogą  duszę  Zbyszka,  gdyż  już 
mu  o  Danusię  chodziło  więcej,  niż  o  wszystko 
na  świecie.  Otuchy  dodawała  mu  tylko  myśl, 
że  Jurand  poczyta  mu  za  zasługę,  nie  za  ujmę, 
napaść  na  Lichtensteina,  bo  przecie  to  uczynił 
także  przez  zemstę  za  Danusiną  matkę  i  omal 
własnej  szyi  nie  stracił. 

Tymczasem  jął  badać  dworzanina,  który  po 
niego  przyszedł  do  Amyleja: 

—  A  gdzie  mnie  wiedziecie?  —  pytał  —  na 
zamek? 

—  Juści  na  zamek.  Jurand  razem  z  dworem 
księżny  stanął. 
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—  Powiedzcie  mi  też,  jaki  to  człowiek?...  że- 
bym wiedział,  jako  z  nim  gadać... 

—  Co  wam  powiem?  To  jest  człek  zgoła  od 
innych  ludzi  odmienny.  Powiadają,  że  dawniej 
był  wesół,  póki  mu  się  krew  w  wątrobie  nie 
zapiekła. 

—  A  mądry  jest? 

—  Chytry  jest,  bo  innych  łupi,  a  sam  się 
nie  da.  Hej!  jedno  on  oko  ma,  gdyż  drugie  mu 
Niemcy  z  kuszy  wystrzelili,  ale  tem  jednem  do 
dna  ci  człowieka  przejrzy.  Nikt  z  nim  na  swo- 
jem  nie  postawi,..  Jeno  księżnę,  naszą  panią,  to 
miłuje,  bo  jej  dworkę  za  żonę  wziął,  a  teraz 
się  dziewka  u  nas  hoduje. 

Zbyszko  odetchnął. 

—  To  mówicie,  że  on  się  woli  księżny  nie 
sprzeciwi? 

—  Wiem  ja,  czegobyście  się  chcieli  dowie- 
dzieć, i  com  zaś  słyszał,  to  i  powiem.  Mówiła 
z  nim  księżna  o  waszych  zrękowinach,  boć  nie- 
ładnie byłoby  utaić;  ale  co  on  na  to  rzekł  -- 
niewiadomo. 

Tak  rozmawiając,  doszli  do  bramy.  Kapitan 
łuczników  królewskich,  ten  sam,  który  poprze- 
dnio prowadził  Zbyszka  na  śmierć,  skinął  mu 
teraz  przyjaźnie  głową,  więc  przeszedłszy  warty, 
znaleźli  się  w  dziedzińcu,  a  potem  weszli  na 
prawo  do  oficyny,  którą  zajmowała  księżna. 

5* 


—     68     — 

Dworzanin,  spotkawszy  przed  drzwiami  pa 
chołka,  spytał: 

—  A  gdzie  Jurand  ze  Spychowa? 

—  W  Krzywej  komnacie,  z  córką. 

—  To  tamój  —  rzekł  dworzanin,  ukazując 
drzwi. 

Zbyszko  przeżegnał  się  i,  podniósłszy  zasłonę 
w  otwartych  drzwiach,  wszedł  z  bijącem  ser- 
cem. Ale  nie  odrazu  dostrzegł  Juranda  z  Da- 
nusią, gdyż  komnata  nietylko  była  «Krzywa», 
ale  i  mroczna.  Po  chwili  dopiero  ujrzał  jasną 
główkę  dziewczyny,  siedzącej  na  kolanach  ojca. 
Oni  tez  nie  usłyszeli,  gdy  wszedł,  więc  zatrzy- 
mał się  przy  zasłonie,  chrząknął  i  wreszcie 
ozwał  się: 

—  Niech  będzie  pochwalony. 

—  Na  wieki  wieków,  —  odpowiedział,  wsta- 
jąc, Jurand. 

W  tej  chwili  Danusia  skoczyła  ku  młodemu 
rycerzowi  i,  chwyciwszy  go  za  rękę,  poczęła 
wołać: 

—  Zbyszku!  Tatuś  przyjechali! 

Zbyszko  ucałował  jej  ręce,  poczem  wstał, 
zbliżył  się  wraz  z  nią  do  Juranda  i  rzekł: 

—  Przyszedłem  się  wam  pokłonić:  wiecie, 
ktom  jest? 

I  schylił  się  lekko,  czyniąc  rękoma  ruch, 
jakby  go  chciał  podjąć  pod  nogi.  Lecz  on  chwy- 
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cił  jego  dłoń,  obrócił  go  ku  światłu  i  począł  mu 
się  w  milczeniu  przypatrywać. 

Zbyszko  już  był  nieco  ochłonął,  więc  pod- 
niósłszy zaciekawiony  wzrok  ku  Jurandowi, 
ujrzał  przed  sobą  męża  postawy  ogromnej,  z  pło- 
wym włosem  i  również  płowymi  wąsami,  z  twa- 
rzą dziobatą  i  jednem  okiem  barwy  żelaza.  Zda- 
wało mu  się,  że  oko  to  chce  go  przewiercić  na 
wylot,  tak,  że  zmieszanie  poczęło  go  znów  ogar- 
niać, wreszcie,  nie  wiedząc,  co  ma  rzec,  a  chcąc 
koniecznie  coś  powiedzieć,  by  przerwać  kłopo- 
tliwe milczenie,  zapytał: 

—  To  wyście  Jurand  ze  Spychowa,  ociec 
Danusiu? 

Lecz  tamten  wskazał  mu  tylko  ławę  dębo- 
wego krzesła,  na  którem  sam  zasiadł,  i  nie  od- 
rzekłszy  ni   słowa,    przypatrywał  mu  się  dalej. 

Zbyszko  zniecierpliwił  się  wreszcie. 

—  Bo  wiecie  —  rzekł  —  nieskładnie  mi  tak 
siedzieć,  jako  na  sądzie. 

Dopieroż  Jurand  oz  wał  się: 

—  Tyś  chciał  bić  w  Lichtensteina? 

—  A  no!  —  odrzekł  Zbyszko. 

W  oku  pana  ze  Spychowa  błysnęło  jakieś 
dziwne  światło  i  groźna  jego  twarz  rozjaśniła 
się  nieco.  Po  chwili  spojrzał  na  Danusię  i  znów 
spytał: 
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—  I  to  dla  niej? 

—  A  dla  kogożby?  Musieli  wam  stryjko  po- 
wiadać, jakom  jej  ślubował  Niemcom  ze  łbów 
pawie  czuby  pozdzierać.  Ale  nie  będzie  ich  trzy, 
jeno  co  najmniej  tyle,  ile  palców  u  obu  rąk. 
Przez  co  i  wam  do  pomsty  dopomogę,  boć  to 
przecie  za  Danusiną  mać. 

—  Górze  im!  —  odrzekł  Jurand. 

I  znów  zapadło  milczenie.  Zbyszko  jednak, 
pomiarkowawszy,  iż  okazując  swoją  zawzię- 
tość na  Niemców,  trafia  do  serca  Jurandowego, 
rzekł: 

—  Nie  daruję  ja  za  swoje,  choć  mało  mi 
już  szyi  nie  ucięli! 

Tu  zwrócił  się  do  Danusi  i  dodał: 

—  Ona  mnie  zratowała. 

—  Wiem  —  rzekł  Jurand. 

—  A  nie  krzywiście  o  to? 

—  Skoroś  jej  ślubował,  to  jej  służ,  bo  jest 
taki  rycerski  obyczaj. 

Zbyszko  zawahał  się  nieco,  lecz  po  chwili 
począł  mówić  z  widocznym  niepokojem: 

—  Bo  to  uważcie . . .  nałęczką  mi  głowę  na- 
kryła... Wszystko  rycerstwo  słyszało  i  Fran- 
ciszkanin, który  był  przy  mnie  z  krzyżem,  sły- 
szał, jako  rzekła:  «Mój  ci  jest!»  I  pewno,  iż 
niczyj  inny  do  śmierci  nie  będę,  tak  mi  dopo- 
móż Bóg. 
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To  rzekłszy,  przyklęknął  znów,  i  chcąc  po- 
kazać, że  zna  rycerski  obyczaj,  ucałował  z  wielką 
czcią  oba  trzewiki  siedzącej  na  poręczy  od  krze- 
sła Danusi,  poczem  wstał  i,  zwróciwszy  się  do 
Juranda,  zapytał: 

—  Widzieliście  taką  drugą?...  co? 

A  Jurand  założył  nagle  na  głowę  swe  stra- 
szne mężobójcze  ręce  —  i  zamknąwszy  powieki, 
odrzekł  głucho: 

—  Widziałem,  ale  Niemce  ci  mi  ją  zabili. 

—  To  słuchajcie— rzekł  z  zapałem  Zbyszko  — 
jedna  nam  krzywda  i  jedna  pomsta.  I  naszych 
kupę  z  Bogdańca,  co  im  konie  w  młace  polgnęły, 
psubraty  z  kusz  wystrzelali...  Już  wy  nikogo 
lepszego  ode  mnie  do  waszej  roboty  nie  znaj- 
dziecie... Nie  nowina  mi  to!  Spytajcie  stryka. 
Na  kopie,  alibo  na  topory,  na  długie,  alibo  na 
krótkie  miecze,  za  jedno  mi!  A  powiadał  wam 
stryk  o  onych  Fryzach?...  Narznę  ja  wam  Niem- 
ców, jako  baranów,  a  co  do  dziewczyny,  to  wam 
klękajęcy  ślubuję,  jako  się  będę  o  nią  bodaj  z  sa- 
mym piekielnym  starostą  potykał  i  jako  nie  od- 
stąpię jej  ni  na  ziemi,  ni  za  stada,  ni  za  sprzęt 
żaden,  a  choćby  mi  i  zamek  o  szklanych  oknach 
bez  niej  dawali,  to  i  zamek  porzucę,  a  za  nią 
na  kraj  świata  powędruję. 

Jurand  siedział  czas  jakiś  z  głową  w  dłoniach, 
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lecz  wreszcie  ocknął  się,  jakoby  ze  snu  i  rzekł 
z  żałością  i  smutkiem: 

—  Udałeś  ty  mi  się,  pachołku,  ale  ci  jej  nie 
dam,  bo  nie  tobie  ona  pisana,  niebożę! 

Zbyszko,  usłyszawszy  to,  aż  oniemiał  i  począł 
patrzeć  na  Juranda  okrągłemi  oczyma,  nie  mo- 
gąc słowa  przemówić. 

Lecz  Danusia  przyszła  mu  w  pomoc.  Bardzo 
jej  miły  był  Zbyszko  i  milo  jej  było  uchodzić 
nie  za  «skrzata»,  ale  za  «źrzałą  dziewkę».  Po- 
dobały jej  się  i  zrękowiny  i  słodkości,  jakie  jej 
rycerzyk  codziennie  znosił,  więc  teraz,  gdy  zro- 
zumiała, że  jej  to  wszystko  chcą  odjąć,  zsunęła 
się  co  prędzej  z  poręczy  krzesła  i,  ukrywszy 
głowę  na  kolanach  ojca,  poczęła  wołać: 

—  Tatulu!  tatulu!  bo  będem  płakać! 

On  zaś  widocznie  kochał  ją  nad  wszystko, 
gdyż  położył  łagodnie  dłoń  na  jej  głowie.  W  twa- 
rzy jego  nie  było  ni  zawziętości,  ni  gniewu,  tylko 
smutek. 

Zbyszko  tymczasem  ochłonął  i  rzekł: 

—  Jakże  to?  To  woli  Boskiej  chcecie  się 
przeciwić? 

A  na  to  Jurand: 

—  Jak  będzie  wola  boska,  to  ją  dostaniesz, 
jeno  ci  mojej  nie  mogę  przychylić.  Ba,  radbym 
ci  przychylił,  ale  nie  lźa... 

To  powiedziawszy,  podniósł  Danusię,  i  wziąw- 
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wszy  ją  na  ręce,  skierował  się  ku  drzwiom,  gdy 
zaś  Zbyszko  chciał  mu  zastąpić  drogę,  zatrzy- 
mał się  jeszcze  na  chwilę  i  rzekł: 

—  Nie  będę  na  cię  krzyw  o  rycerskie  służby, 
ale  mnie  więcej  nie  pytaj,  gdyż  nie  mogę  ci  nic 
rzec. 

I  wyszedł. 


VIII. 

Następnego  dnia  nie  unikał  Jurand  bynaj- 
mniej Zbyszka,  ani  mu  też  przeszkadzał  w  od- 
dawaniu Danusi  w  drodze  rozmaitych  przysług, 
które,  jako  rycerz,  powinien  był  jej  oddawać. 
Owszem  —  Zbyszko,  choć  wielce  w  sercu  stra- 
piony, zauważył  przecie,  iż  posępny  pan  ze 
Spychowa  spogląda  na  niego  życzliwie  i  jakby 
z  żalem,  że  musiał  mu  dać  tak  okrutną  odpo- 
wiedź. Próbował  też  młody  włodyka  niejedno- 
krotnie zbliżyć  się  do  niego  i  zacząć  z  nim 
rozmowę.  Po  wyruszeniu  z  Krakowa,  w  czasie 
podróży,  o  sposobność  nie  było  trudno,  gdyż 
obaj  towarzyszyli  księżnej  konno.  Jurand,  lubo 
zwykle  milczący,  rozmawiał  dość  chętnie,  ale 
gdy  tylko  Zbyszko  chciał  dowiedzieć  się  czegoś 
o  przeszkodach,  dzielących  go  od  Danusi,  roz- 
mowa urywała  się  nagle,  a  twarz  Jurandowa 
czyniła  się  chmurną.  Myślał  Zbyszko,  że  księ- 
żna wie  więcej,  upatrzywszy  zatem  sposobną 
chwilę,   starał   się   od  niej   jakąkolwiek   wiado- 
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mość    wydostać,    ale   ona  niewiele  także  mogła 
mu  powiedzieć. 

—  Juźci  jest  tajemnica  —  rzekła.  —  Powie- 
dział mi  o  tern  sam  Jurand,  jeno  prosił  zara- 
zem, abym  go  nie  wypytywała.  Pewnikiem  przy- 
sięgą jakowąś  związan,  jak  to  między  ludźmi 
bywa.  Bóg  wszelako  da,  że  z  czasem  wszystko 
to  wyjdzie  na  jaw. 

—  Takoby  mi  bez  Danuśki  na  świecie  było, 
jako  psu  na  powrozie,  albo  jak  niedźwiedziowi 
w  dole  —  odrzekł  Zbyszko.  —  Ni  radości  nija- 
kiej, ni  uciechy.  Nic,  jedno  frasunek  i  wzdy- 
chanie. Poszedłby  ja  już  do  Tawani  z  księciem 
Witoldem,  niechby  mnie  tam  Tatarzy  zabili. 
Ale  wpierw  muszę  stryjca  odwieźć,  a  potem 
one  pawie  czuby  Niemcom  ze  łbów  pościągać, 
jakom  zaprzysiągł.  Może  mnie  przytem  zabiją, 
co  i  wolę,  niż  patrzeć,  jako  Danuśkę  inny  za- 
bierze. 

Księżna  podniosła  na  niego  swoje  dobre,  nie- 
bieskie  oczy  i  spytała   z  pewnem  zdziwieniem: 

—  A  tobyś  na  to  przyzwolił? 

—  Ja?  Póki  mi  tchu  w  nozdrzach,  nie  bę- 
dzie tego!  Cny  baby  mi  ręka  uschła  i  topora 
zdzierżyć  nie  mogła! 

—  Ano  widzisz. 

—  Ba!  Ale  jako- że  mi  ją  przeciw  ojcowej 
woli  brać? 
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Na  to  księżna,  jakby  do  siebie: 

—  Mocny  Boże!  albo  to  się  i  tak  nie  przy- 
trafia... 

Potem  zaś  do  Zbyszka: 

—  Zali  wola  boska  nie  mocniejsza  od  ojco- 
wej? A  coże  Jurand  rzekł?  «Jak  —  powiada  — 
będzie  wola  boska,  to  ją  dostanie». 

—  To  samo  i  mnie  rzekł!  —  zawołał  Zbysz- 
ko. —  «Jak  —  powiada  —  będzie  wola  boska, 
to  ją  dostaniesz ». 

—  A  widzisz? 

—  Toż,  przy  waszej  łasce,  miłościwa  pani, 
jedyna  pociecha. 

—  Moją  łaskę  masz,  a  Danuśka  ci  dotrzyma. 
Wczoraj  jeszcze  mówię  jej:  «Danuśka,  a  dotrzy- 
masz-li  ty  Zbyszkowi?*  A  ona  powiada  tak: 
«Będem  Zbyszko wa,  albo  niczyja».  Zielona  to 
jeszcze  jagoda,  ale  jak  co  powie,  to  i  dotrzyma, 
boć  to  szlacheckie  dziecko,  nie  żadna  powsinoga. 
I  matka  jej  była  taka  sama. 

—  Dałby  Bóg!  —  rzekł  Zbyszko. 

—  Jeno  pamiętaj,  byś  i  ty  dotrzymał,  bo 
to  niejeden  chłop  bywa  płochy:  obiecuje  wier- 
nie miłować,  a  zaraz  ci  potem  dęba  do  innej, 
że  go  i  na  postronku  nie  utrzymasz!  Sprawie- 
dliwie mówię! 

—  A  niechże  mnie  Pan  Jezus  wpierw  ska- 
rżę! —  zawołał  z  zapałem  Zbyszko. 
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—  No,  to  pamiętaj.  A  jak  stryjca  odwieziesz, 
to  na  nasz  dwór  przyjeżdżaj.  Zdarzy  się  tam 
sposobność,  że  ostrogi  dostaniesz,  a  potem  zo- 
baczym,  jako  Bóg  da.  Danuśka  przez  ten  czas 
dojrzeje  i  wolę  bożą  poczuje,  bo  teraz  miłuje 
cię  ona  wprawrdzie  okrutnie  —  inaczej  nie  mogę 
rzec  —  ale  nie  tak  jeszcze,  jako  wyrosłe  dziewki 
miłują.  Może  też  i  Jurand  się  w  duszy  do  cie- 
bie nakłoni,  bo  jako  miarkuję,  to  onby  rad.  Po- 
jedziesz i  do  Spychowa,  i  razem  z  Jurandem  na 
Niemców,  może  się  przytrafić,  że  mu  się  jako 
przysłużysz  i  całkiem  go  sobie  zjednasz. 

—  To  właśnie,  miłościwa  księżno,  tak  samo 
myślałem  uczynić,  ale  z  pozwoleństwem  będzie 
mi  łacniej. 

Rozmowa  ta  wielce  dodała  ducha  Zbyszkowi. 
Tymczasem  jednak  na  pierwszym  popasie  stary 
Maćko  zachorzał  tak,  że  trzeba  było  przyzostać 
i  czekać,  póki  choć  trochę  sił  do  dalszej  podróży 
nie  odzyska.  Zostawiła  mu  dobra  księżna  Anna 
Danuta  wszystkie  leki  i  dryakwie,  jakie  z  sobą 
miała,  ale  sama  musiała  jechać  dalej,  przyszło 
więc  obu  rycerzom  z  Bogdańca  rozstać  się 
z  dworem  mazowieckim.  Padł  Zbyszko,  jak 
długi,  do  nóg  naprzód  księżnie,  potem  Danusi, 
poprzysiągł  jej  jeszcze  raz  wierne  służby  ry- 
cerskie, obiecał  przyjechać  rychło  do  Ciecha- 
nowa,  albo   do  Warszawy,    wreszcie  porwał  ją 
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w  swoje    silne   ramiona   i   podniósłszy   do  góry, 
jął  powtarzać  wzruszonym  głosem: 

—  Pamiętajże  ty  o  mnie,  kwiatuszku  najmi- 
lejszy,  pamiętaj,  rybeńko  moja  złota! 

A  Danusia,  objąwszy  go  ramionami,  tak 
właśnie,  jak  młodsza  siostra  obejmuje  miłego 
brata,  przyłożyła  swój  zadarty  nosek  do  jego 
policzka  i  płakała  wielkiemi,  jak  groch,  łzami, 
powtarzając: 

—  Nie  chcę  do  Ciechanowa  bez  Zbyszka, 
nie  chcę  do  Ciechanowa! 

Widział  to  Jurand,  ale  gniewem  nie  wybu- 
chnął. Owszem,  pożegnał  i  sam  bardzo  życzli- 
wie młodzianka,  a  gdy  już  siedział  na  koniu, 
nawrócił  jeszcze  raz  ku  niemu  i  rzekł: 

—  Ostawaj  z  Bogiem  i  urazy  do  mnie  nie 
chowaj. 

—  Jakobym  miał  urazę  do  was  chować, 
kiedyście  Danuśków  ojciec!  —  odrzekł  szczerze 
Zbyszko. 

I  pochylił  mu  się  do  strzemion,  ów  zaś  ści- 
snął mu  silnie  rękę  i  rzekł: 

—  Szczęść  ci  Boże  we  wszystkiem!...  rozu- 
miesz?... 

I  odjechał.  Zbyszko  jednakże  zrozumiał,  jak 
wielka  życzliwość  tkwiła  w  ostatnich  jego  sło- 
wach, i  wróciwszy  do  wozu,  na  którym  leżai 
Maćko,  rzekł: 
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—  Wiecie?  onby  też  chciał,  jeno  mu  coś 
przeszkadza.  Wyście  byli  w  Spychowie  i  rozum 
macie  bystry,  to  starajcie  się  wymiarkować,  co 
to  jest. 

Lecz  Maćko  zbyt  był  chory.  Gorączka,  którą 
miał  od  rana,  powiększyła  się  pod  wieczór  do 
tego  stopnia,  że  począł  tracić  przytomność,  więc 
zamiast  odpowiedzieć  Zbyszkowi,  spojrzał  na 
niego,  jakby  ze  zdziwieniem,  potem  spytał: 

—  A  gdzie  tu  dzwonią? 

Zbyszko  zląkł  się,  przyszło  mu  bowiem  do 
głowy,  że  skoro  chory  słyszy  dzwony,  to  widać, 
że  już  śmierć  ku  niemu  idzie.  Pomyślał  też,  że 
stary  może  umrzeć  bez  księdza,  bez  spowiedzi, 
a  tern  samem  dostać  się,  jeżeli  zgoła  nie  do 
piekła,  do  przynajmniej  na  długie  wieki  do 
czyśćca,  więc  postanowił  go  jednak  wieźć 
dalej,  by  jak  najprędzej  dojechać  do  jakowejś 
parafii,  w  której  Maćko  mógłby  przyjąć  ostat- 
nie sakramenta. 

W  tym  celu  ruszyli  na  całą  noc.  Zbyszko 
siadł  na  wóz  z  sianem,  na  którym  leżał  chory, 
i  czuwał  nad  nim  aż  do  białego  dnia.  Od  czasu 
do  czasu  poił  go  winem,  którem  zaopatrzył  ich 
na  drogę  kupiec  Amylej,  a  które  spragniony 
Maćko  pił  chciwie,  albowiem  przynosiło  mu  ono 
widoczną  ulgę.  Po  drugiej  kwarcie  odzyskał  na- 
wet przytomność,   po   trzeciej   zaś    zasnął    tak 
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głęboko,  że  Zbyszko  pochylał  się  nad  nim  chwi- 
lami, by  się  przekonać,  że  nie  umarł. 

I  na  myśl  o  tern  zdejmował  go  żal  głęboki. 
Do  czasu  swego  więzienia  w  Krakowie  nie  zda- 
wał sobie  nawet  dobrze  sprawy,  jak  dalece  mi- 
łuje tego  «stryjca»,  który  mu  był  w  życiu  oj- 
cem i  matką.  Lecz  teraz  wiedział  o  tern  dobrze, 
a  zarazem  czuł,  że  po  jego  śmierci  będzie  okru- 
tnie sam  na  świecie  —  bez  krewnych,  prócz 
owego  opata,  który  trzymał  w  zastawie  Bogda- 
niec, bez  przyjaciół  i  bez  pomocy.  Jednocześnie 
przychodziło  mu  na  myśl,  że  Maćko,  jeśli  umrze, 
to  też  przez  Niemców,  przez  których  on  sam 
mało  szyi  nie  stracił,  przez  których  zginęli 
wszyscy  jego  ojce  i  Danusina  matka  i  wielu, 
wielu  niewinnych  ludzi,  których  znał,  lub  o  któ- 
rych słyszał  od  znajomych  —  i  aż  poczynało 
go  zdejmować  zdziwienie.  «Zali  —  mówił  so- 
bie—  w  całem  tern  królestwie  niema  człowieka, 
któryby  od  nich  krzywdy  nie  doznał  i  pomsty 
nie  pragnął?»  Tu  przypomniał  sobie  Niemców, 
z  którymi  wojował  pod  Wilnem,  i  pomyślał,  że 
pewnie  i  Tatarzy  srożej  od  nich  nie  wojują 
*i  że  takiego  drugiego  narodu  chyba  na  świecie 
niema. 

Świt  przerwał  mu  te  rozmyślania.  Dzień 
wstawał  jasny,  ale  chłodny.  Maćko  widocznie 
miał   się   lepiej,   bo   oddychał   równiej  i  spokój- 
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niej.  Zbudził  się  dopiero,  gdy  słońce  dobrze  już 
przygrzało,  otworzył  oczy  i  rzeki: 

—  Ulżyło  mi.  A  gdzie  jesteśmy? 

—  Dojeżdżamy  do  Olkusza.  Wiecie?...  gdzie 
srebro  kopią  i  olbory  do  skarbu  oddają. 

—  Żeby  tak  mieć,  co  jest  w  ziemi!  Otby! 
można  Bogdaniec  zabudować! 

—  Widać,  że  wam  lepiej  —  odrzekł,  śmie- 
jąc się,  Zbyszko.  —  Hej!  starczyłoby  i  na  mu- 
rowany zamek!  Ale  zajedziem  do  fary,  bo  tam 
i  gościnę  nam  dadzą  i  będziecie  się  mogli  wy- 
spowiadać. Wszystko  jest  w  boskich  ręku,  ale 
równo  lepiej  mieć  sumienie  na  porządek. 

—  Ja  grzeszny  człowiek,  rad  się  pokajam  — 
odrzekł  Maćko.  —  Śniło  mi  się  w  nocy,  że  mi 
dyabli  skórznie  z  nóg  ściągają...  I  po  niemiecku 
z  sobą  szwargotali...  Bóg  łaskaw,  że  mi  ulżyło. 
A  ty  spałeś  krzynę? 

—  Jakoźem  miał  spać,  kiedym  was  pil- 
nował? 

—  To  przy  legnij  sobie  trochę.  Jak  dojedzie- 
my, to  cię  zbudzę. 

—  Gdzie  mnie  tam  do  snania! 

—  A  co  ci  przeszkadza? 

Zbyszko  spojrzał  na  stryjca  oczyma  dziecka. 

—  A  co,  jak  nie  kochanie?  Aźe  mnie  kolki 
od  wzdychania  w  dołyszku  sparły,  ale  siędę 
trochę  na  konia,  to  mi  ulży. 
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I  zlazłszy  z  wozu,  siadł  na  konia,  którego 
mu  Turczynek,  podarowany  przez  Zawiszę, 
sprawnie  podał.  Maćko  tymczasem  brał  się  nieco 
z  bólu  za  bok,  ale  widocznie  myślał  o  czem 
innem,  nie  o  własnej  chorobie,  bo  kręcił  głowa, 
cmokał  ustami  i  wreszcie  rzekł: 

—  Toć  dziwuję  się,  dziwuję  i  nie  mogę  się 
wydziwować,  skądeś  ty  na  to  kochanie  taki 
pazerny,  bo  ani  twój  rodzic  nie  był  taki,  ani 
ja  też. 

Lecz  Zbyszko,  zamiast  odpowiedzieć,  wypro- 
stował się  nagle  w  kulbace,  wziął  się  w  boki, 
głowę  zadarł  do  góry  i  huknął  całą  siłą  piersi: 

Płakałem-ci  bez  noc,  płakałem  i  zrana, 
Gdzieś  mi  się  podziała,  dziewucho  kochana! 
Nic  mi  nie  pomoże,  choć  oczy  wypłaczę, 
Bo  ciebie,  dziewczyno,  nigdy  nie  zobaczę. 

Hej!... 

I  to  «hej!»  runęło  po  lesie,  odbiło  się  o  pnie 
przydrożne,  wreszcie  ozwało  się  dalekiem  echem 
i  ucichło  w  gęstwinach. 

A  Maćko  pomacał  się  znów  po  boku,  w  któ- 
rym ugrzęzło  niemieckie  żeleźce  i  rzekł,  stęka- 
jąc trochę: 

—  Drzewiej  ludzie  byli  mądrzejsi,  rozu- 
miesz? 
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Po  chwili  jednak  zamyślił  się,  jakby  sobie 
przypominając  jakieś  dawne  czasy,  i  dodał: 

—  Chociaż  poniektóry  bywał  i  drzewiej  głupi. 

Ale  tymczasem  wyjechali  z  boru,  za  którym 
ujrzeli  szopy  gwarków,  a  dalej  zębate  mury 
Olkusza,  wzniesione  przez  króla  Kazimierza, 
i  wieżę  fary,  zbudowanej  przez  Władysława 
Łokietka. 
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IX. 

Kanonik  od  fary  wyspowiadał    Maćka  i  za- 
trzymał ich  gościnnie  na  nocleg,   tak,  źe  wyje- 
chali dopiero  nazajutrz  rano.  Za  Olkuszem  skrę- 
cili  ku   Śląskowi,   którego  granicą  mieli  wciąż 
jechać  aż  do  Wielkopolski.  Droga  szła  po  więk- 
szej części  puszczą,  w  której  pod  zachód  słońca 
odzywały    się   często   podobne   do  podziemnych 
grzmotów  ryki  turów  i  żubrów,  nocami  zaś  po- 
błyskiwały  z  pośród  leszczynowej  gęstwy  oczy 
wilcze.    Większe  jednak  niebezpieczeństwo,   niż 
od  zwierza,  groziło  na  tej  drodze  wędrownikom 
i  kupcom  od  niemieckich  lub   zniemczałych  ry- 
cerzy   ze   Śląska,    których   zameczki   wznosiły 
się  tu  i  ówdzie  nad  granicą.    Wprawdzie  wsku- 
tek  wojny  z   Opolczykiem,    Naderspanem,   któ- 
remu pomagali  przeciw  królowi  Władysławowi 
synowcowie    śląscy,     większą    część    tych    za- 
meczków pokruszyły  ręce   polskie,   zawsze  jed- 
nak trzeba  się  było  mieć  na  baczności  i,  zwła- 
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szcza  po  zachodzie  słońca,  nie  popuszczać  broni 
z  ręki. 

Jechali  jednak  spokojnie,  tak,  że  Zbyszkowi 
poczynała  się  już  droga  przykrzyć,  i  dopiero 
na  dzień  kołowej  jazdy  od  Bogdańca  posłyszeli 
za  sobą  pewnej  nocy  parskanie  i  tupot  koni. 

—  Jacyś  ludzie  jadą  za  nami  —  rzeki 
Zbyszko. 

Maćko,  który  nie  spał,  spojrzał  na  gwiazdy 
i  odpowiedział,  jako  człowiek  doświadczony: 

—  Świt  niedaleko.  Przecieżby  zbóje  nie  na- 
padali przy  schyłku  nocy,  bo  nadedniem  czas 
im  do  domu. 

Zbyszko  wstrzymał  jednak  wóz,  uszykował 
ludzi  w  poprzek  drogi,  czołem  do  nadjeżdżają- 
cych, sam  zaś  wysunął  się  naprzód  i  czekał. 

Jakoż  po  pewnym  czasie  ujrzał  w  pomroce 
kilkunastu  konnych.  Jeden  z  nich  jechał  na 
czele,  na  kilka  kroków  przed  innymi,  ale  wi- 
docznie nie  miał  zamiaru  się  ukrywać,  albo- 
wiem śpiewrał  głośno.  Zbyszko  nie  mógł  dosły- 
szeć słów,  ale  do  uszu  jego  dochodziło  wesołe: 
«hoc!  hoc!»,  którem  nieznajomy  kończył  każdą 
zwrotkę  pieśni. 

—  Nasi!  —  rzekł  sobie. 
Po  chwili  jednak  zawołał: 

—  Stój! 
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—  A   ty   se   siednij!  —  odpowiedział    żarto- 
bliwy głos. 

—  Coście  za  jedni? 

—  Coście  za  drudzy? 

—  A  czemu  nas  najeżdżacie? 

—  A  czemuż  drogę  zagradzasz? 

—  Odpowiadaj,  bo  kusze  napięte. 

—  A  u  nas...  wypięte  —  strzelaj! 

—  Odkazujże  po  ludzku,  bo  ci  będzie  bieda. 
Na  to  odpowiedziała  Zbyszkowi  wesoła  pieśń: 

—  Jedna  bieda  z  drug-a  bieda 

Orf  * 

Na  rozstaju  w  taniec  idą... 

Hoc!  hoc!  hoc! 

Na  cóż  im  się  taniec  przyda? 

Dobry  taniec,  chociaż  bieda .. 

Hoc!  hoc!  hoc! 

Zdumiał  się,  usłyszawszy  taką  odpowiedź, 
Zbyszko;  a  tymczasem  pieśń  ustała,  ale  ten  sam 
głos  spytał: 

—  A  jak  się  ta  ma  stary  Maćko?  Dycha 
jeszcze  ? 

Maćko  przypodniósł  się  na  wozie  i  rzekł: 

—  Dla  Boga,  to  jacyś  swoi! 
Zbyszko  zaś  ruszył  koniem  naprzód: 

—  Kto  o  Maćka  pyta? 

—  A  somsiad,  Zych  ze  Zgorzelic.  Już  z  ty- 
dzień jadę  za  wami  i  rozpytuję  ludzi  po  drodze. 
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—  Rety!  Stryjku!  Zych  ze  Zgorzelic  tu 
jest!  —  zawołał  Zbyszko. 

I  poczęli  się  witać  radośnie,  Zych  bowiem 
był  istotnie  ich  sąsiadem,  a  do  tego  człowie- 
kiem dobrym  i  powszechnie  lubionym  dla  wiel- 
kiej wesołości. 

—  No,  jak  się  macie?  —  pytał,  potrząsając 
dłoń  Maćka.  —  Hoc  jeszcze,  czyli  już  nie  hoc? 

—  Hej,  już  nie  hoc!  —  odrzekł  Maćko.  — 
Ale  rad  was  widzę.  Miły  Boże,  to  jakbym  już 
był  w  Bogdańcu! 

—  A  co  wam  jest,  bo  jak  słyszałem,  to  was 
Niemce  postrzelili? 

—  Postrzelili  psubraty!  Żeleźce  mi  się  mię- 
dzy żebrami  ostało... 

—  Bójcie  się  Boga!  No  i  co?  A  próbowali- 
ście niedźwiedziego  sadła  się  napić? 

—  Widzicie!  —  rzekł  Zbyszko  —  każdy 
niedźwiedzie  sadło  rai.  Byle  do  Bogdańca!  Zara 
pójdę  na  noc  z  toporem  pod  barcie. 

—  Może  Jagienka  będzie  miała,  a  nie,  to  po- 
ślę pytać. 

—  Jaka  Jagienka?  waszej  przecie  było  Mał- 
gochna?  —  spytał  Maćko. 

—  Oo!  co  ta  Małgochna!  Na  święty  Michał 
będzie  trzecia  jesień,  jak  Małgochna  na  księżej 
grudzi.  Zadzierżysta  była  baba  —  Panie,  świeć 
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nad    jej    duszą!    Ale  Jagienka   po   niej  poszła, 
jeno  że  młoda... 

...Za  dołami  świeci  górka, 
Jaka  mać,  taka  i  córka... 

Hoc!  hoc! 

...A  Małgochnie  gadałem:  Nie  leź  na  sosnę, 
kiedy  ci  pięćdziesiąt  roków.  Nie  prawda!  wlazła. 
A  tu  gałąź  się  ułomiła  i  buch!  To  powiadam 
wam,  źe  aż  dziurę  w  ziemi  wybiła,  ale  też  we 
trzy  dni  puściła  ostatnią  parę. 

—  Panie,  świeć  jej!  —  rzekł  Maćko.  —  Pa- 
miętam, pamiętam...  kiedy  to  się  w  boki  wzięła 
a  poczęła  cudować,  to  się  parobcy  w  siano  cho- 
wali. Ale  do  gospodarki  była  sprawna!  I  z  sosny 
jej  się  zleciało?...  Widzicie  ludzie!... 

—  Zleciała,  jak  szyszka  na  zimę...  Oj,  był 
frasunek.  Wiecie?  po  pogrzebie  tom  się  tak 
z  żałości  upił,  że  trzy  dni  nie  mogli  mnie  do- 
budzić.  Myśleli,  żem  się  też  wykopyrtnął.  A  com 
się  potem  napłakał,  tobyście  cebrem  nie  wynie- 
śli! Ale  do  gospodarstwa  i  Jagienka  sprawna. 
Wszystko  to  teraz  na  jej  głowie. 

—  Ledwie,  że  ją  pamiętam.  Nie  większa 
była,  kiedym  wyjeżdżał,  jak  toporzysko.  Pod 
koniem  mogła  przejść,  głową  o  brzuch  nie  za- 
wadziwszy. Ba!  dawno  to  już  i  musiała  wy- 
rosnąć. 
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—  Na   świętą   Agnieszkę  skończyła   piętna- 
ście lat;  alem  jej  też  już  blizko  rok  nie  widział. 

—  A  cóż  się  z  wami  działo?  Skąd  wracacie? 

—  Z  wojny.  Albo  to  mi  niewola,  majęcy  Ja- 
gienkę, w  domu  siedzieć? 

Maćko,  chociaż  chory,   na  wzmiankę  o  woj- 
nie nadstawił  ciekawie  uszu  i  zapytał: 

—  Byliście   może  z  kniaziem  Witoldem  pod 
Worsklą? 

—  A  byłem  —  odrzekł  wesoło  Zych  ze  Zgo- 
rzelic.  —  No,  Pan  Bóg  mu  nie  poszczęścił:  po- 
nieśliśmy klęskę  od  Edygi  okrutną.  Naprzód, 
konie  nam  wystrzelali.  Tatar  ci  nie  uderzy 
wręcz,  jako  rycerz  chrześcijański,  jeno  z  łuków 
zdaleka  szyje.  Ty  na  niego  obces,  to  ci  się 
umknie  i  znów  szyje.  Róbźe  z  nim,  co  chcesz! 
Bo  widzicie,  w  naszem  wojsku  chełpili  się  ry- 
cerze bez  pomiarkowania  i  gadali  tak:  « Kopii 
nawet  nie  będziemy  chylać,  ni  mieczów  doby- 
wać, jeno  na  kopytach  to  robactwo  rozniesieni ». 
Tak  to  oni  się  chwalili,  aż  tu,  jak  wzięły  groty 
warczeć,  to  aż  się  ciemno  uczyniło  —  i  po 
bitwie,  co?  Ledwie  jeden  na  dziesięciu  żyw 
ostał.  Dacie  wiarę?  Więcej  niż  połowa  wojska, 
siedemdziesięciu  kniaziów  litewskich  i  ruskich 
zostało  na  polu,  a  co  bojarzynów  i  różnych 
tam  dworzan,  czyli,  jak  oni  zowią:  o  troków, 
tegobyście  i  bez  dwie  niedziele  nie  policzyli. 


-     90     — 

—  Słyszałem  —  przerwał  Maćko.  —  I  na- 
szych posiłkowych  rycerzy  też  siła  legło. 

—  Ba,  nawet  i  dziewięciu  Krzyżaków,  gdyż 
i  ci  musieli  Witoldowej  potędze  służyć.  A  na- 
szych także  kupa,  że  to,  jako  wiecie,  gdzie  inny 
się  obejrzy  za  siebie,  tam  nasz  się  nie  obejrzy. 
Dufał  najbardziej  wielki  kniaź  naszym  ryce- 
rzom i  nie  chciał  mieć  innej  straży  w  bitwie 
kolo  siebie,  jeno  samych  Polaków.  Hi!  hi!  Mo- 
stem się  też  koło  niego  położyli,  a  jemu  nic! 
Legł  pan  Spytko  z  Mielsztyna  i  miecznik  Ber- 
nat, i  cześnik  Mikołaj,  i  Prokop,  i  Przecław, 
i  Dobrogost,  i  Jaśko  z  Lazewic,  i  Pilik  Mazur, 
i  Warsz  z  Michowa,  i  wojewoda  Socha,  i  Jaśko 
z  Dąbrowy,  i  Pietrko  z  Miłosławia,  i  Szcze- 
piecki,  i  Oderski,  i  Tomko  Łagoda.  Ktoby  ich 
ta  wszystkich  zliczył!  A  niektórych  tom  widział 
tak  nabitych  grotami,  że  jako  jeże  po  śmierci 
wyglądali,  aż  śmiech  brał  patrzeć! 

Tu  roześmiał  się  istotnie,  jak  gdyby  opo- 
wiadał rzecz  najweselszą  —  i  nagle  począł 
śpiewać: 

.  Oj  poznałeś,  co  to  Tatar, 
Kiej  ci  dobrze  skóry  natarł! 


—  No,  a  potem  co?  —  spytał  Zbyszko. 

—  Potem  umknął   wielki    kniaź,   ale   zaraz 
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ducha  nabrał,  jako  to  on  zwykle.  Im  mocniej 
go  przygniesz,  tern  ci  lepiej  odskoczy,  jak  le- 
szczynowy kierz.  Poskoczyliśmy  tedy  do  Towań- 
skiego  brodu  bronić  przeprawy.  Przyszła  też 
garść  rycerzy  nowych  z  Polski.  No  i  nic!  Do- 
brze! Na  drugi  dzień  nadciągnął  Edyga  z  ćmą 
Tatarstwa,  ale  już  nic  nie  wskórał.  Hej,  było 
wesele!  Co  on  chce  przez  bród,  to  my  go  w  pysk. 
Nijak  nie  mógł.  Jeszcześmy  ich  nabili  i  nała- 
pali niemało.  Ja  sam  pięciu,  ułowiłem,  których 
z  sobą  do  Zgorzelic  prowadzę.  Obaczycie  po 
dniu,  jakie  mają  psie  mordy. 

—  W  Krakowie  powiadali,  że  i  na  królestwo 
może  przyjść  wojna. 

—  Albo  to  Edyga  głupi?  Wiedział  ci  on 
dobrze,  jakie  u  nas  rycerstwo,  a  i  to  też,  że 
najwięksi  rycerze  ostali  doma,  bo  królowa  nie 
rada  była,  że  Witold  na  swoją  rękę  wojny 
wszczyna.  Ej,  chytry  on  jest,  stary  Edyga! 
Zaraz  pomiarkował  u  Tawani,  że  kniaź  w  siłę 
rośnie  i  poszedł  sobie  precz,  hen,  za  dziewiątą 
ziemię!... 

—  A  wyście  wrócili? 

—  A  wróciłem.  Już  tam  niema  co  robić. 
I  w  Krakowie  dowiedziałem  się  o  was,  żeście 
mało  co  przede  mną  wyjechali. 

—  To  dlatego  wiedzieliście,  że  to  my  ? 
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—  Wiedziałem,  że  to  wy,  bom  się  wszędzie 
o  was  na  popasach  pytał. 

Tu  zwrócił  się  do  Zbyszka: 

—  Hej,  mój  Boże,  to  ja  cię  małego  ostatni 
raz  widział,  teraz,  zasie  choć  i  po  ciemku  miar- 
kuję, żeś  chłop,  jak  tur.  A  zaraz  gotów  był 
z  kuszy  dziać!...   Widać,  że  na  wojnie  bywałeś. 

—  Mnie  od  małości  wojna  chowała.  Niech 
stryjko  powie,  czyli  mi  doświadczenia  brak. 

—  Nie  potrzebuje  mi  stryjko  nic  mówić.  Wi- 
działem w  Krakowie  pana  z  Taczewa,  który 
mi  o  tobie  rozpowiadał...  Ale  pono  ów  Mazur 
nie  chce  ci  dziewki  dać,  a  jabym  ta  nie  był 
taki  zawzięty,  boś  mi  się  udał...  Zapomnisz  ty 
o  tamtej,  jeno  zobaczysz  moją  Jagienkę.  To  ci 
rzepa!... 

---  A  nieprawda!  Nie  zapomnę,  choćbym 
i  dziesięć  takich,  jak  wasza  Jagna  obaczył. 

—  Za  nią  pójdą  Moczy  doły,  gdzie  jest  młyn. 
Było  też  na  łęgach,  jakem  wyjeżdżał,  dziesięć 
świerzop  dobrych  ze  źrebięty...  Niejeden  mi  się 
jeszcze  o  Jagnę  pokłoni,  nie  bój  się! 

Zbyszko  chciał  odpowiedzieć:  «Ale  nie  ja!»  — 
lecz  Zych  ze  Zgorzelic  począł  sobie  znów  po- 
śpiewywać: 

Ja  wam  się  do  kolan  nagnę, 
A  wy  za  to  dajcie  Jagnę, 
Bogdaj  was! 
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—  Wam  zawsze  wesołość  i  śpiewanie  w  gło- 
wie —  zauważył  Maćko. 

—  Ba,  a  cóż  błogosławione  dusze  w  niebie 
robią  ? 

—  Śpiewają. 

—  No,  to  widzicie!  A  potępione  płaczą.  Wolę 
ja  iść  do  śpiewających,  niż  do  płaczących. 
Święty  Pieter  też  powie  tak:  « Trzeba  go  pu- 
ścić do  raju,  bo  inaczej  będzie  jucha  i  w  pie- 
kle śpiewała,  a  to  nie  przystoi».  Patrzcie, 
świta  już. 

I  rzeczywiście  czynił  się  dzień.  Po  chwili 
wyjechali  na  szeroką  polanę,  na  której  było  już 
wcale  widno.  Na  jeziorku,  zajmującem  większą 
część  polany,  jacyś  ludzie  łapali  ryby,  ale  na 
widok  zbrojnych  mężów  porzucili  niewód  i  wy- 
padłszy z  wody,  pochwycili  co  prędzej  za  osęki, 
za  drągi  i  stanęli  w  groźnej  postawie,  gotowi 
do  bitki. 

—  Wzięli  nas  za  zbójów  —  rzekł,  śmiejąc 
się,  Zych.  —  Hej,  rybitwy!  a  czyiście  wy? 

Tamci  stali  jeszcze  czas  jakiś  w  milczeniu, 
spoglądając  nieufnie,  nakoniec  jednak  starszy 
między  nimi,  rozpoznawszy  rycerzy,  odrzekł: 

—  Księdza  opata  z  Tulczy. 

—  Naszego  krewniaka,  —  rzekł  Maćko  — 
który  Bogdaniec  w  zastawie  trzyma.  To  muszą 
być  jego  bory,  ale  chyba  niedawno  je  kupił. 


—    94    — 


-  Bogać  kupił  _  odpowiedział  Zych  - 
Wojował  on  o  nie  z  Wilkiem  z  Brzozowej  i'  wi- 
dać wywojował.  Mieli  sie  nawet  rok  temu  po- 
tykać  konno  na  kopie  i  na  długie  miecze,  o  cala 
tę  stronę,  ale  nie  wiem,  jako  się  skończyło,  bom 
był  wyjechał. 

-  No,  my  swojaki  -  rzekł  Maćko  -  z  nami 
się  me  będzie  darł,  a  może  jeszcze  co  z  zastawu 
odpuści. 

~  Może.  Z  nim,  byle  po  dobrej  woli,  to 
.leszcze  ze  swego  dołoży.  Kycerski  to  opat,  któ- 
remu me  nowina  hełmem  głowę  nakryć.  A  przy- 
tem  pobożny  i  bardzo  pięknie  odprawia  nabożeń- 
stwo. Musicie  przecie  pamiętać...  Jak  ci  huknie 
przy  mszy,  to  aż  jaskółki  pod  pułapem  z  gniazd 
wylatują.  No,  i  chwała  Boża  rośnie. 

-  Co  nie  mam  pamiętać!  Przecie  o  dziesięć 
kroków  świece  tchem  w  ołtarzu  gasił.  Zaje- 
zdzałze  on  choć  raz  do  Bogdańca? 

-  A  jakże.  Zajeżdżał.  Pięciu  nowych  chło- 
pów z  zonami  na  korczunkach  osadził.  I  u  nas 
w  Zgorzelicach  też  bywał,  bo  jako  wiecie,  on 
mi  krzcił  Jagienkę,  którą  zawsze  bardzo  nawi- 
dzi  i  córuchną  ją  zowie. 

-  Dałby  Bóg,  żeby  chciał  mi  chłopów  osta- 
wic  —  rzekł  Maćko. 

~  O  wa!  co  tam  dla  takiego  bogacza  pięciu 
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chłopów!  Wreszcie,  jak  Jagienka  go  poprosi,  to 
ostawi. 

Tu  rozmowa  umilkła  na  chwilę,  albowiem 
z  nad  ciemnego  boru  i  z  nad  rumianej  zorzy 
podniosło  się  jasne  słońce  i  rozświecilo  okolicę. 
Powitali  je  rycerze  zwykłem:  «  Niech  będzie  po- 
chwalony!»,  a  następnie  przeżegnawszy  się,  po- 
częli ranne  pacierze. 

Zych  skończył  pierwszy  i  uderzywszy  się 
po  kilkakroó  w  piersi,  ozwał  się  do  towarzy- 
szów: 

—  Teraz  się  wam  dobrze  przypatrzę.  Hej, 
zmieniliście  się  obaj...  Wy,  Maćku,  musicie 
wpierw  do  zdrowia  przyjść...  Jagienka  będzie 
miała  o  was  staranie,  bo  to  w  waszym  dworze 
baby  nie  uświęci...  Ano,  znać,  że  wam  szcze- 
brzuch  tkwi  między  żebrami...  I  dobrze  nie- 
bardzo... 

Tu  zwrócił  się  do  Zbyszka: 

—  Pokaź-źe  się  i  ty...  Oj,  mocny  Boże!  Pa- 
miętam cię  maleńkim,  jakoś  przez  ogon  źreba- 
kom na  grzbiet  łaził,  a  teraz,  wciornaści,  co  za 
rycerzyk!...  Z  gęby  czyste  paniątko,  ale  chłop 
pleczysty...  Takiemu  się  choć  i  z  niedźwiedziem 
brać... 

—  Co  mu  ta  niedźwiedź!  —  rzekł  na  to 
Maćko.  —  Toć  młodszy  był,  niż  dziś,  gdy  go 
ów  Fryzyjczyk  nazwał  gołowąsem,  a  on,  że  to 
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nie  całkiem  mu  się  spodobało,  zaraz  mu  garścią 
wąsy  wydarł... 

—  Wiem  —  przerwał  Zych.  —  I  potykali- 
ście się  potem  i  wzięliście  ich  poczet.  Wszystko 
mi  rozpowiadał  pan  z  Taczewa: 

—  Wyszedł  Niemiec  z  wielgiin  zyskiem, 
Pogrzebli  go  z  gołym  pyskiem, 
Hoc!  hoc! 

I  począł  spoglądać  na  Zbyszka  rozbawio- 
nemi  oczyma,  on  zaś  patrzył  także  z  wielką 
ciekawością  na  jego  długą,  jak  tyczka,  postać, 
na  chudą  twarz  z  ogromnym  nosem  i  na  okrągłe, 
pełne  śmiechu  oczy. 

—  O!  —  rzekł  —  przy  takim  somsiedzie, 
byle  Bóg  stryjkowi  wrócił  zdrowie,  to  i  nie  bę- 
dzie smutku. 

—  Lepiej  mieć  wesołego  somsiada,  bo  z  we- 
sołym nie  może  być  zwady  —  odrzekł  Zych.  — 
A  teraz  posłuchajcie,  co  wam  po  dobremu  i  po 
krześcijańsku  powiem.  Dorna  dawnoście  nie  byli 
i  porządków  nijakich  w  Bogdańcu  nie  zasta- 
niecie. Nie  mówię:  w  gospodarstwie,  bo  opat 
dobrze  gospodarzył...  lasu  szmat  wykarczował 
i  chłopów  nowych  osadził...  Ale  że  sam  jeno 
czasem  dojeżdża,  więc  w  spiżarni  będą  pustki, 
ba,  i  w  domu  ledwie  tam  ława  jaka  jest,  albo 
i  wiązka  grochowin   do   spania,  a  choremu  po- 
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trzeba  wygody.  Więc  wiecie  co  ?  Jedźcie  ze 
mną  do  Zgorzelic.  Zabawicie  jaki  miesiączek, 
albo  dwa,  to  mi  będzie  po  sercu,  a  bez  ten  czas 
Jagienka  o  Bogdańcu  pomyśli.  Tylko  się  na  nią 
zdajcie  i  niech  was  głowa  o  nic  nie  boli... 
Zbyszko  będzie  dojeżdżał  gospodarki  pilnować, 
a  księdza  opata  też  wam  do  Zgorzelic  sprowa- 
dzę, to  się  z  nim  zaraz  porachujecie...  O  was, 
Maćku,  będzie  dziewka  miała  taki  starunek, 
jak  o  ojcu,  a  w  chorobie  babski  starunek  od 
innego  lepszy.  No!  Moiście  wy!  uczyńcieże  tak, 
jako  was  proszę. 

—  Wiadoma  rzecz,  żeście  dobry  człowiek 
i  zawszeście  tacy  byli  —  odrzekł  z  pewnem 
wzruszeniem  Maćko  —  ale  widzicie,  mam- li 
umrzeć  przez  tę  juchę  zadziorę,  co  mi  pod  zio- 
brem  siedzi,  to  wolę  na  własnych  śmieciach. 
Przytem  w  domu,  choć  ta  człek  i  chory,  to 
o  niejedno  się  rozpyta,  niejednego  dopatrzy  i  nie- 
jedno zładzi.  Jeśli  Bóg  każe  iść  na  tamten 
świat  — no,  to  niema  rady!  Czy  przy  większym 
starunku,  czy  przy  mniejszym,  jednako  się 
nie  wykręcisz.  Do  niewygód  my  na  wojnie 
przywykli.  Miła  i  wiącha  grochowin  temu,  co 
przez  kilka  roków  na  gołej  ziemi  sypiał.  Ale 
za  wasze  serce  to  wam  szczerze  dziękuję,  i  jeśli 
nie  ja  się  wywdzięczę,  to  da  Bóg,  Zbyszko  się 
wywdzięczy. 

PISMA    H.    SIENKIEWICZA,    T.  I  7 


-     98     - 

Zych  ze  Zgorzelic,  który  słynął  istotnie  z  do- 
broci i  uczynności,  począł  znów  nalegać  i  pro- 
sić, ale  Maćko  się  uparł:  kiedy  umierać,  to  na 
własnem  podwórku!  Cnilo  mu  się  oto  bez  tego 
Bogdańca  calemi  latami,  więc  teraz,  gdy  gra- 
nica już  niedaleko,  nie  wyrzeknie  się  go  za 
nic,  choćby  to  miał  być  ostatni  nocleg.  Bóg 
łaskaw  i  tak ,  że  mu  choć  pozwolił  tu  się 
przywlec. 

Tu  roztarł  pięściami  łzy,  które  wezbrały  mu 
pod  powiekami,  obejrzał  się  wkoło  i  rzekł: 

—  Jeśli  to  już  bory  Wilka  z  Brzozowej,  to 
zaraz  po  południu  dojedziem. 

—  Nie  Wilka  z  Brzozowej,  jeno  ninie  opa- 
towe  —  zauważył  Zych. 

Uśmiechną!  się  na  to  chory  Maćko  i  po  chwili 
odrzekł: 

—  Jeśli  opatowe,  to  może  kiedyś  będą  nasze. 

—  Ba!  dopieroście  mówili  o  śmierci  —  za- 
wołał wesoło  Zych  —  a  teraz  chce  wam  się 
opata  przetrzymać. 

—  Nie  ja  przetrzymam,  jeno  Zbyszko. 

Dalszą  rozmowę  przerwały  im  odgłosy  ro- 
gów w  boru,  które  oz  wały  się  daleko  przed 
nimi.  Zych  wstrzymał  zaraz  konia  i  począł 
słuchać. 

—  Ktoś  ci  tu  chyba  poluje  —  rzekł.  —  Po- 
czekajcie! 
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—  Może  opat.   Toby  dobrze   było,    żebyśmy 
się  zaraz  spotkali. 

—  Cicha  jcie- no! 

Tu  zwrócił  się  do  orszaku: 

—  Stój! 

Stanęli.  Rogi  ozwaly  się  bliżej,  a  w  chwilkę 
później  rozległo  się  szczekanie  psów. 

—  Stój!  —  powtórzył  Zych.  —  Ku  nam  idą. 
Zbyszko    zaś    zeskoczył    z    konia    i    począł 

wołać: 

—  Dawajcie  kuszę!  może  zwierz  na  nas 
wypadnie!  wartko!  wartko! 

I  porwawszy  kuszę  z  rąk  pachołka,  wsparł 
ją  o  ziemię,  przycisnął  brzuchem,  pochylił  się 
wyprężył  grzbiet,  jak  łuk,  i  chwyciwszy  pal- 
cami obu  rąk  cięciwę,  naciągnął  ją  w  mgnie- 
niu oka  na  żelazny  zastawnik,  zaczem  założył 
strzałę  i  skoczył  przed  siebie  w  bór. 

—  Napiął!  bez  korby  ci  napiął!  —  szepnął 
Zych,  zdumiony  przykładem  tak  nadzwyczaj- 
nej siły. 

—  Ho,  to  morowy  chłop!  —  odszepnął  z  du- 
mą Maćko. 

Tymczasem  rogi  i  granie  psów  ozwało  się 
jeszcze  bliżej,  aż  nagle  po  prawej  stronie  boru 
rozległ  się  ciężki  tupot,  trzask  łamanych  krzów 
i  gałęzi  —  na  drogę  wypadł  z  gęstwiny,  jak 
piorun,  stary  brodaty  żubr,  z  olbrzymią,   nizko 
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pochyloną  głową,  z  krwawemi  oczyma  i  wy- 
walonym ozorem,  zziajany,  straszny.  Trafiwszy 
na  wyrwę  przydrożną,  przesadził  ją  jednym 
skokiem,  upadł  z  rozpędu  na  przednie  nogi,  ale 
podniósł  się  i  już,  już  miał  skryć  się  w  gęstwi- 
nie po  drugiej  stronie  drogi,  gdy  nagie  zawar- 
czała złowrogo  cięciwa  kuszy,  rozległ  się  świst 
grotu,  poczem  zwierz  wspiął  się,  zakręcił,  ryk- 
nął okropnie  i  runął,  jak  gromem  rażony  na 
ziemię. 

Zbyszko  wychylił  się  z  za  drzewa,  napiął 
znów  kuszę  i  zbliżył  się,  gotów  do  strzału,  ku 
leżącemu  bykowi,  którego  zadnie  nogi  kopały 
jeszcze  ziemię. 

Lecz  popatrzywszy  chwilę,  zawrócił  spokoj- 
nie do  orszaku  i  zdaleka  począł  wołać: 

—  Tak  dostał,  aże  gnojem  popuścił! 

—  A  niechże  cię!  —  oz  wał  się,  podjeżdżając 
Zych  —  od  jednej  strzały! 

—  Ba,  blizko  było,  a  to  przecie  okrutny  pęd. 
Obaczcie:  nie  tylko  żeleźce,  ale  i  brzechwa  cał- 
kiem mu  się  schowała  pod  łopatką. 

—  Myśliwcy  muszą  być  już  blizko;  pewni- 
kiem ci  go  zabiorą. 

—  Nie  dam!  —  odpowiedział  Zbyszko  -  na 
drodze  zabit,  a  droga  niczyja. 

—  A  jeśli  to  opat  poluje? 
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—  A  jeśli  opat,  to  niech  go  bierze. 
Tymczasem   z   lasu    wychyliły    się   naprzód 

psy,  których  było  kilkanaście  Ujrzawszy  zwie- 
rza, rzuciły  się  na  niego  ze  strasznym  harmi- 
drem,  zbiły  się  na  nim  w  kupę  i  niebawem  po- 
częły się  między  sobą  gryźć. 

—  Zaraz  będą  i  myśliwi  —  rzekł  Zych.  — 
Ot  patrz!  już  są,  jeno  dalej  przed  nami  wypadli 
i  nie  widzą  jeszcze  zwierza.  Hop!  hop!  bywaj- 
cie tu,  bywajcie!...  leży!  leży!... 

Lecz  nagle  umilkł,  przysłonił  oczy  ręką, 
a  po  chwili  oz  wal  się: 

—  Dla  Boga!  co-źe  to  jest?  Czym  oślepł, 
czy  mi  się  zdaje... 

—  Jeden  na  wronym  koniu  na  przedzie  — 
rzekł  Zbyszko. 

Lecz  Zych  zawołał  nagle: 

—  Miły  Jezu!  dyć  to  chyba  Jagienka! 
I  naraz  począł  krzyczeć: 

—  Jagna!  Jagna!... 

Poczem  ruszył  naprzód,  ale  nim  zdążył  pu- 
ścić w  cwał  podjezdka,  Zbyszko  ujrzał  najdzi- 
wniejsze w  świecie  widowisko:  Oto  na  chybkim 
srokaczu  sadziła  ku  nim,  siedząc  po  męsku, 
dziewczyna  z  kuszą  w  ręku  i  z  oszczepem  na 
plecach.  W  rozpuszczone  od  pędu  włosy  po- 
wszczepiały  jej  się  chmielowe  szyszki;  twarz 
miała  rumianą,  jak  zorza,  na  piersiach  rozcheł- 
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staną  koszulinę,  a  na  koszuli  serdak  wełną  do 
góry.  Dopadłszy,  osadziła  na  miejscu  konia; 
przez  chwilę  na  twarzy  jej  odbijało  się  niedo- 
wierzanie, zdumienie,  radość  —  nakoniec  jednak, 
nie  mogąc  świadectwom  oczu  i  uszu  zaprze- 
czyć, poczęła  krzyczeć  cienkim,  nieco  jeszcze 
dziecinnym  głosem: 

—  Tatulo!  tatuś  najmilejsi! 

I  w  mgnieniu  oka  zsunęła  się  z  konia,  a  gdy 
Zych  zeskoczył  także  dla  powitania  jej  na  zie- 
mię, rzuciła  mu  się  na  szyję.  Przez  długi  czas 
Zbyszko  słyszał  tylko  odgłos  pocałunków  i  dwa 
wyrazy:  «Tatulo!  Jagula!  Tatulo!  Jagula!!»  — 
powtarzane  w  radosnem  upojeniu. 

Nadjechały  oba  poczty,  nadjechał  na  wozie 
Maćko,  a  oni  jeszcze  powtarzali:  «Tatulo!  Ja- 
gula!»  i  jeszcze  się  obejmowali  za  szyję.  Aż  gdy 
wreszcie  mieli  już  do  sytu  powitań  i  okrzyków, 
poczęła  go  Jagienka  wypytywać: 

—  To  z  wojny  wracacie  ?   Zdrowiście  aby  ? 

—  Z  wojny.  Co  nie  mam  być  zdrów!  A  ty? 
A  młodsze  chłopaki?  Myślę,  że  zdrowe?  Tak? 
Bo  inaczej  nie  latałabyś  po  lesie.  Ale  co- że  ty 
tu  robisz  najlepszego,  dziewczyno? 

—  Przecie  widzicie:  poluję  —  odpowiedziała, 
śmiejąc  się,  Jagienka. 

—  W  cudzych  lasach  ? 
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—  Opat  dat  mi  pozwoleństwo.  Jeszcze  przy- 
słał pachołków  do  tego  uczonych  i  psy. 

Tu  zwróciła  się  do  swej  czeladzi. 

—  A  odpędzić  mi  ta  psy,  bo  skórę  podrą! 
Poczem  do  Zycha: 

—  Oj,  też  rada  jestem,  rada,  że  was  widzę!... 
U  nas  wszystko  dobrze. 

—  A  jam  to  nie  rad?  —  odparł  Zych.  — 
Dajźe  jeszcze,  dziewucho,  pyska! 

I  poczęli  się  znów  całować,  a  gdy  skończyli, 
Jagna  rzekła: 

—  Do  domu  okrutny  szmat  drogi...  takeśmy 
się  za  oną  bestyą  zagnali.  Chyba  ze  dwie  mi- 
leśmy  gnali,  że  już  i  konie  ustawały.  Ale  tęgi 
żubr,  widzieliście?...  ma  on  ze  trzy  moje  strzały 
w  sobie,  a  od  ostatniej  musiał  paść. 

—  Padł  on  od  ostatniej,  ale  nie  od  twojej: 
ten  to  rycerzyk  go  ustrzelił. 

Jagienka  odgarnęła  dłonią  włosy,  które  się 
jej  nasunęły  na  oczy,  i  spojrzała  bystro,  lubo 
niezbyt  życzliwie,  na  Zbyszka. 

—  Wiesz,  kto  to  jest  ?  —  spytał  Zych. 

—  Nie  wiem. 

—  Nie  dziwota,  żeś  go  nie  poznała,  bo  wy- 
rósł. Ale  może  starego  Maćka  z  Bogdańca  po- 
znasz ? 

—  Dla  Boga!  to  Maćko  z  Bogdańca!  —  za- 
wołała Jagienka. 
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I  zbliżywszy  się  do  woza,  pocałowała  Maćka 
w  rękę. 

—  Toście  wy? 

—  A  ja.  Jenom  na  wozie,  bo  mnie  Niemcy 
postrzelili. 

—  Jakie  Niemcy?  przecie  to  z  Tatary  była 
wojna?  Wiem  ci  ja  to,  bom  się  niemało  tatula 
naprosiła,  żeby  mnie  z  sobą  wziął. 

—  Była  wojna  z  Tatary,  ale  my  na  niej  nie 
byli,  bośmy  na  Litwie  przedtem  wojowali  i  ja, 
i  Zbyszko. 

—  A  gdzie  jest  Zbyszko  ? 

—  Toś  nie  poznała,  źe  to  Zbyszko?  —  rzekł 
ze  śmiechem  Maćko. 

—  To  jest  Zbyszko?  —  zawołała  dziewczyna, 
spoglądając  znów  na  młodego  rycerza. 

—  A  jakże! 

—  Dajże  mu  po  znajomości  gęby  —  zawołał 
wesoło  Zych. 

Jagienka  zwróciła  się  żywo  ku  Zbyszkowi, 
lecz  nagle  cofnęła  się  i  zakrywszy  ręką  oczy, 
rzekła: 

—  Kiedy  się  wstydam... 

—  My  się  przecie  od  małości  znamy!  — 
ozwał  się  Zbyszko. 

—  Aha!  dobrze  się  znamy.  Pamiętam  ci  ja, 
pamiętam!  Z  ośm  roków  temu,  przyjechaliście 
do  nas  z  Maćkiem,  i  nieboszczka  matula  przy- 
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nieśli  nam  orzechów  z  miodem.  A  wy;  jak  jeno 
starsi  wyszli  z  izby,  zaraz  mnie  pięścią  w  nos, 
a  orzechy  samiście  zjedli! 

—  Nie  uczyniłby  on  teraz  tego!  —  rzekł 
Maćko.  —  U  kniazia  Witolda  bywał,  w  Kra- 
kowie na  zamku  bywał  i  obyczaj  dworski  zna. 

Lecz  Jagience  przyszło  co  innego  do  głowy, 
zwróciwszy  się  bowiem  do  Zbyszka,  spytała: 

—  To  wyście  żubra  zabili? 

—  Ja. 

—  Obejrzy m,  gdzie  tkwi  grot. 

—  Nie  obaczycie,  bo  mu  się  całkiem  pocho- 
wał pod  łopatką. 

—  Daj  spokój,  nie  prawuj  się,  —  rzekł 
Zych.  —  Widzielim  wszyscy,  jak  go  ustrzelił, 
i  widzielim  jeszcze  coś  lepszego,  bo  kuszę  w  mig 
bez  korby  naciągnął. 

Jagienka  spojrzała  po  raz  trzeci  na  Zbyszka, 
ale  tym  razem  z  podziwem: 

—  Naciągnęliście  kuszę  bez  korby?  —  spy- 
tała. 

Zbyszko  odczuł  w  jej  głosie  jakby  pewne  nie- 
dowierzanie, wsparł  więc  o  ziemię  kuszę,  którą 
był  poprzednio  spuścił,  naciągnął  ją  w  mgnie- 
niu oka,  aź  zaskrzypiała  żelazna  obręcz,  po- 
czem  chcąc  pokazać,  że  ma  dworski  obyczaj, 
przyklęknął  na  jedno  kolano  i  podał  ją  Ja- 
gience. 
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Dziewczyna  zaś,  zamiast  ją  wziąć  z  jego 
rąk,  zaczerwieniła  się  nagle,  sama  nie  wiedząc 
dlaczego,  i  poczęła  zaciągać  pod  szyją  zgrzebną 
koszulę,  która  się  była  od  szybkiej  jazdy  po 
lesie  otwarła. 


X. 


Drugiego  dnia  po  przyjeździe  do  Bogdańca 
Maćko  i  Zbyszko  poczęli  rozglądać  się  po  swojej 
starej  siedzibie  i  wkrótce  dostrzegli,  iź  Zych 
ze  Zgorzelic  miał  słuszność,  mówiąc,  że  z  po- 
czątku dokuczy  im  bieda  niemała. 

Z  gospodarstwem  szło  jeszcze  jako  tako. 
Było  kilka  łanów,  obrabianych  przez  chłopów 
dawnych,  albo  świeżo  osadzonych  przez  opata. 
Niegdyś  bywało  w  Bogdańcu  uprawnej  ziemi 
daleko  więcej,  ale  od  czasu,  gdy  w  bitwie 
pod  Płowcami  ród  Gradów  wyginął  prawie  do 
szczętu,  zbrakło  rąk  roboczych,  a  po  napa- 
dzie śląskich  Niemców  i  po  wojnie  Grzymali- 
tów  z  Nałęczami  żyzne  niegdyś  niwy  bogdań- 
skie pozarastały  po  większej  części  lasem.  Maćko 
nie  mógł  sam  dać  rady.  Próżno  chciał  przed 
kilkunastu  laty  przyciągnąć  wolnych  kmieciów 
z  Krześni  i  puścić  im  ziemię  za  odsepy,  ci 
bowiem  woleli  siedzieć  na  swoich  własnych  «le- 
chach»,  niźli  uprawiać  cudzy  zagon.  Przywabił 
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jednak  nieco  ludzi  bezdomnych;  w  różnych  woj- 
nach wziął  kilkunastu  jeńców,  których  pożenił, 
osadził  po  chatach  —  i  w  ten  sposób  wieś  po- 
częła się  dźwigać  na  nowo.  Ale  trudno  mu  to 
szło,  więc  gdy  zdarzyła  się  sposobność  zastawu, 
zastawił  Maćko  skwapliwie  cały  Bogdaniec, 
mniemając  naprzód,  że  możnemu  opatowi  ła- 
twiej będzie  zagospodarować  ziemię,  a  powtóre, 
źe  tymczasem  jemu  i  Zbyszkowi  wojna  przy- 
sporzy ludzi  i  pieniędzy.  Jakoż  opat  rządził 
sprężyście.  Siłę  roboczą  Bogdańca  powiększył 
o  pięć  rodzin  chłopskich,  stada  bydła  i  koni 
pomnożył,  a  przytem  zbudował  spichlerz,  chró- 
ścianą  oborę  i  takąż  stajnię.  Natomiast,  nie 
mieszkając  stale  w  Bogdańcu,  o  dom  nie  dbał  — 
i  Maćko,  który  marzył  czasami,  że  wróciwszy 
zastanie  go  otoczonym  rowem  i  częstokołem,  za- 
stał wszystko  tak,  jak  był  zostawił,  z  tą  chyba 
różnicą,  źe  węgły  pokrzywiły  się  nieco,  a  ściany 
wydawały  się  niższe,  bo  osiadły  i  zasunęły  się 
w  ziemię. 

Dwór  składał  się  z  ogromnej  sieni,  dwóch 
obszernych  izb  z  komorami  i  z  kuchni.  W  izbach 
były  okna  z  błon,  na  środku  zaś  każdej  ognisko 
w  ulepionej  z  gliny  podłodze,  z  którego  dym 
wychodził  przez  szpary  w  pułapie.  Pułap,  ów 
czarny  zupełnie,  bywał  za  lepszych  czasów  za- 
razem i  wędlarnią,  na  kołkach  bowiem,   powbi- 
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janych  w  belki,  wieszano  wówczas  szynki  wie- 
przowe, dzicze,  niedźwiedzie  i  łosie,  cąbry  jele- 
nie i  sarnie,  grzbiety  wolowe  i  cale  zwoje  kieł- 
bas. W  Bogdańcu  jednak  baki  były  teraz  puste, 
jak  również  i  półki,  biegnące  wzdłuż  ścian,  na 
których  po  innych  «dworach»  ustawiano  misy 
cynowe  i  gliniane.  Tylko  ściany  pod  pólkami 
nie  wydawały  się  już  zbyt  nagie,  Zbyszko  bo- 
wiem kazał  ludziom  porozwieszać  na  nich  pan- 
cerze, hełmy,  miecze  krótkie  i  długie,  a  dalej 
oszczepy,  widły,  kusze,  kopie  rycerskie,  wrreszcie 
tarcze  i  topory  i  kropierze  na  konie.  Broń  czer- 
niała od  takiego  rozwieszania  w  dymie  i  trzeba 
było  często  ją  czyścić,  ale  za  to  była  wszystka 
pod  ręką  i  w  dodatku  czerw  nie  toczył  drzewa 
w  kopiach,  kuszach  i  toporzyskach.  Szaty  ko- 
sztowne kazał  troskliwy  Maćko  poprzenosić  do 
komory,  w  której  sypiał. 

W  przednich  izbach  były  też  w  pobliżu  bło- 
niastych okien  stoły  zbite,  z  sosnowrych  desek, 
i  takież  ławy,  na  których  panowie  zasiadali 
wraz  z  czeladzią  do  jadła.  Ludziom,  odwykłym 
przez  długie  lata  wojny  od  wygód,  nie  trzeba 
było  wiele,  w  Bogdańcu  jednak  brakło  chleba, 
mąki  i  różnych  innych  zapasów,  a  zwłaszcza 
statków.  Chłopi  poznosili,  co  mogli,  liczył  głó- 
wnie Maćko  na  to,  że  jako  bywa  w  takich  ra- 
zach, przyjdą  mu  w  pomoc  sąsiedzi  —  i  rzeczy- 
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wiście  nie  omylił  się,  przynajmniej  co  do  Zycha 
ze  Zgorzelic. 

Drugiego  dnia  po  przyjeździe  siedział  właśnie 
stary  na  kłodzie  przed  domem,  chcąc  użyć  pięknej 
jesiennej  pogody,  gdy  na  dziedziniec  zajechała 
na  tym  samym  wronym  koniu  Jagienka.  Cze- 
ladnik, który  drzewo  rąbał  koło  płota,  chciał 
jej  do  zsiadania  pomódz,  lecz  ona  zeskoczywszy 
w  jednej  chwili  na  ziemię,  zbliżyła  się  do  Maćka, 
zdyszana  nieco  od  prędkiej  jazdy  i  zarumie- 
niona, jak  jabłuszko. 

—  Niech  będzie  pochwalony!  Przyjechałam 
pokłonić  się  wam  od  tatula  i  zapytać  o  zdrowie. 

—  Nie  gorzej,  niż  było  w  drodze  —  odrzekł 
Maćko;  —  człek  się  przynajmniej  wyspał  na 
własnych  śmieciach. 

—  Ale  niewygodę  musicie  mieć  wielką,  a  cho- 
remu potrzeba  starunku. 

—  Twarde  my  chłopy.  Jużci  z  początku 
niema  wygód,  ale  niema  i  głodu.  Kazalim  za- 
rżnąć wołu  i  dwie  owce,  mięsa  jest  dość.  Po- 
znosiły też  baby  trochę  mąki  i  jaj,  ale  tego 
mało,  a  już  najgorzej  statków  nam  brak. 

—  Bo  ja  kazałam  wyładzić  dwa  wozy.  Na 
jednym  idą  dwie  pościele  i  statki,  a  na  drugim 
spyża  różna.  Są  placki  i  mąka,  i  słonina,  i  su- 
szone grzyby,   jest   beczułeczka   piwa,  a  druga 
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miodu  —  i  co   tam   było   w  domu,    ze   wszyst- 
kiego potrochu. 

Macko,  który  rad  był  zawsze  z  każdego 
przybytku  w  domu,  wyciągnął  rękę,  pogładził 
Jagienkę  po  głowie  i  rzekł: 

—  Bóg  zapłać  tobie  i  twojemu  rodzicowi. 
Jak  się  zagospodarujem,  to  oddamy. 

—  Bogda j  że  was!  A  czy  to  my  Niemce,  że- 
byśmy mieli  odbierać  to,  co  dajem? 

—  No,  to  jeszcze  bardziej  Bóg  wam  zapłać. 
Powiadał  o  tobie  rodzic,  jakaś  gospodarna.  Toś 
ty  całemi  Zgorzelicami  bez  rok  rządziła? 

—  A  no!...  Jak  wam  będzie  czego  więcej  po- 
trzeba, to  kogo  przyślijcie,  jeno  takiego,  coby 
wiedział,  czego  trzeba,  bo  to  czasem  głupi  jaki 
sługa   przyjedzie  i   nie   wie,  po  co  go  przysłali. 

Tu  Jagienka  poczęła  się  nieco  oglądać, 
a  Maćko  spostrzegłszy  to,  uśmiechnął  się  i  za- 
pytał: 

—  Za  kimże  się  oglądasz? 

—  Nie  oglądam  się  za  nikim! 

—  Przyślę  Zbyszka,  niech  za  mnie  tobie 
i  Zychowi  podziękuje.  Udał  ci  się  Zbyszko?  co? 

—  A,  nie  patrzyłam! 

—  To  przypatrzże  mu  się  teraz,  bo  ci  wła- 
śnie nadchodzi. 

Jakoż  Zbyszko  nadchodził  rzeczywiście  od 
wodopoju,  i   ujrzawszy    Jagienkę,    przyśpieszył 
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kroku.  Ubrany  był  w  łosi  kubrak  i  okrągłą 
pilśniową  myckę,  taką,  jakich  używano  pod  heł- 
my, włosy  miał  bez  pątlika,  obcięte  równo  nad 
brwiami,  a  po  bokach  spływające  w  złotych 
zwojach  na  ramiona  —  i  zbliżał  się  szybko,  rosły, 
hoży,  do  giermka  z  wielkiego  domu  zupełnie 
podobny. 

Jagienka  odwróciła  się  całkiem  do  Maćka, 
aby  przez  to  okazać,  źe  tylko  do  niego  przyje- 
chała, lecz  Zbyszko  przywitał  ją  wesoło,  a  na- 
stępnie wziąwszy  jej  rękę,  podniósł  ją  do  ust 
mimo  oporu  dziewczyny. 

—  Czemu  mnie  w  rękę  całujesz?  —  spy- 
tała —  czy  to  ja  ksiądz? 

—  Nie  brońcie  się!  To  taki  zwyczaj. 

—  A  choćby  cię  i  w  drugą  pocałował  za  to, 
coś  przywiozła,  —  wtrącił  Maćko  —  nie  byłoby 
nadto. 

—  Co  zaś  przywiozła?  —  zapytał  Zbyszko, 
rozglądając  się  po  dziedzińcu,  nie  widząc  nic 
więcej  prócz  wronego  konia,  który  stał  przy- 
wiązany do  palika. 

—  Wozy  jeszcze  nie  nadeszły,  ale  przyjdą  — 
odpowiedziała  Jagienka. 

Maćko  począł  wymieniać,  co  przywiozła,  ni- 
czego nie  opuszczając,  gdy  zaś  wspomniał  o  dwTóch 
pościelach,  Zbyszko  rzekł: 

—  Ja   tam    rad  i  na  żubrowej  skórze  przy- 
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legam,   ale   dziękuję   wam,    żeście  i  o  mnie  po- 
myśleli. 

—  To  nie  ja:  tatulo...  —  odrzekła,  czerwie- 
niąc się,  dziewczyna.  —  Jeśli  wolicie  na  skórze, 
to  niewoli  niema. 

—  Wolę,  na  czem  wypadnie.  Bywało  nieraz 
w  polu,  po  bitwie,  to  się  sypiało  i  z  zabitym 
Krzyżakiem  pod  głową. 

—  Alboście  to  zabili  kiedy  Krzyżaka?  Pe- 
wno, że  nie! 

Zbyszko,  zamiast  odpowiedzieć,  począł  się 
śmiać.  Maćko  zaś  zawołał: 

—  Bój-że  się  Boga,  dziewczyno,  to  ty  jego 
nie  znasz!  Nic  ci  on  innego  nie  czynił,  jeno 
w  Niemców  bił,  aże  grzmiało.  Na  kopie,  na  to- 
pory, do  wszystkiego  gotów,  a  jak  Niemca  zdała 
dopatrzy,  to  choć  go  na  powrozie  trzymaj,  tak 
się  do  niego  rwie.  W  Krakowie  chciał  nawet 
w  posła  Lichtensteina  bić,  za  co  mało  mu  głowy 
nie  ucięli.  Taki  to  chłop!  I  o  Fryzach  dwóch 
ci  opowiem,  po  których  wzięliśmy  poczet  i  łup 
tak  godny,  że  za  połowę  tego  moźnaby  Bogda- 
niec wykupić. 

Tu  Maćko  jął  opowiadać  o  pojedynku  z  Fry- 
zyjczykami,  a  następnie  o  innych  przygodach, 
jakie  się  im  przytrafiały,  i  czynach,  jakich  doko- 
nali. Potykali  się  przecie  z  za  muró  w  i  w  otwar- 
tem  polu  z  największymi  rycerzami,  jacy  w  cu- 
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dzoziemskich  krajach  żyją.  Bili  w  Niemców,  bili 
we  Francuzów,  bili  w  Angielczyków  i  w  Bur- 
gundów. Bywali  w  zaciekłych  wirach  bitew, 
że  z  koni,  z  ludzi,  ze  zbroi,  z  Niemców  i  piór 
czynił  się  jakoby  jeden  kłąb.  A  czego  to  oni 
przytem  nie  widzieli!  Widzieli  krzyżackie  zamki 
z  czerwonej  cegły,  litewskie  grodżce  drewniane 
i  kościoły,  jakich  kolo  Bogdańca  niema,  i  miasta, 
i  srogie  puszcze,  w  których  nocami  kwiliły  po- 
wy pędzane  ze  świątyń  litewskie  bożeczki,  i  różne, 
różne  cuda;  wrszędzie  zaś,  gdzie  do  bitki  przy- 
szło, Zbyszko  na  przedzie,  tak,  że  dziwowali  mu 
się  najwięksi  rycerze. 

Jagienka,  przysiadłszy  na  kłodzie  obok  Maćka, 
słuchała  z  otwartemi  ustami  tego  opowiadania, 
kręcąc  głową,  jakby  ją  miała  na  śrubkach,  to 
w  stronę  Maćka,  to  w  stronę  Zbyszka,  i  spoglą- 
dając na  młodego  rycerza  z  coraz  większym 
podziwem.  Wreszcie,  gdy  Maćko  skończył,  wes- 
tchnęła i  rzekła: 

—  Bogdaj  się  to  chłopakiem  urodzić! 

Lecz  Zbyszko,  który  przez  czas  opowiada- 
nia przyglądał  się  jej  również  bacznie,  myślał 
w  tej  chwili  widocznie  o  czem  innem,  gdyż  nie- 
spodzianie rzekł: 

—  Ale  też  z  was  kraśna  dziewka! 
Jagienka    zaś   odrzekła    nawpół  z  niechęcią, 

a  nawpół  ze  smutkiem: 
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—  Widzieliście  wy  kraśniejsze  ode  mnie. 

Zbyszko  jednak  mógł  bez  kłamstwa  odpo- 
wiedzieć jej,  źe  wiele  takich  nie  widział,  gdyż 
od  Jagienki  bił  poprostu  blask  zdrowia,  mło- 
dości i  siły.  Stary  opat  niepróżno  mawiał  o  niej, 
że  wygląda  jak  nawpól  kalina,  wpół  sosenka. 
Wszystko  w  niej  było  piękne:  i  wysmukła  po- 
stawa, i  szerokie  ramiona,  i  piersi,  jak  ze  skały 
wykute,  i  czerwone  usta,  i  modre  oczki,  bystro 
patrzące.  Była  też  przybrana  staranniej,  niż 
poprzednio  w  lesie  na  łowach.  Na  szyi  miała 
kraśne  paciorki,  kożuszek  otwarty  na  przodzie, 
kryty  zielonem  suknem,  spódnicę  z  samodziału 
w  prążki  i  nowe  buty.  Nawet  stary  Maćko  za- 
uważył ten  piękny  strój,  i  popatrzywszy  na  nią 
przez  chwilę,  zapytał: 

—  A  czemuś  to  się  tak  przybrała,  jako  na 
odpust? 

Lecz  ona,  zamiast  odpowiedzieć,  poczęła 
wołać: 

—  Idą  wozy,  idą!... 

Jakoż,  gdy  wozy  zajechały,  skoczyła  ku  nim, 
a  za  nią  poszedł  Zbyszko.  Wyładowanie  trwało 
aż  do  zachodu  słońca,  ku  wielkiemu  zadowoleniu 
Maćka,  który  każdą  rzecz  z  osobna  oglądał  i  za 
każdą  wysławiał  Jagienkę.  Mrok  też  już  zapa- 
dał zupełny,  gdy  dziewczyna  poczęła  się  zabie- 
rać do  domu.  Przy  wsiadaniu  na  koń,  Zbyszko 
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chwycił  ją  nagle  wpół,  i  nim  zdążyła  słowo 
wymówić,  podniósł  ją  w  górę  i  posadził  na  kul- 
bakę.  Wówczas  zarumieniła  się,  jak  zorza  i  zwró- 
ciwszy ku  niemu  twarz,  rzekła  przytłumionym 
nieco  głosem: 

—  Mocarny  z  was  pachołek... 

On  zaś,  nie  dojrzawszy  jej  rumieńców  i  zmie- 
szania z  powodu  ciemności,  roześmiał  się  i  za- 
pytał: 

—  A  nie  boicie  się  zwierza?...  już  teraz  noc? 
— ■  Jest  na  wozie  oszczep...  podajcie  mi  go. 
Zbyszko    poszedł    do    wozu,    wyjął    oszczep 

i  wręczył  go  Jagience: 

—  Bądźcie  zdrowi! 

—  Bądźcie  zdrowi! 

—  Bóg  wam  zapłać!  Przyjadę  jutro,  alibo 
pojutrze  do  Zgorzelic  pokłonić  się  Zychowi  i  wam 
za  somsiedzką  uczynność. 

—  Przyjeżdżajcie!  Radzi  będziem!  Wista! 

I  ruszywszy  koniem,  znikła  po  chwili  w  przy- 
drożnych krzach. 

Zbyszko  wrócił  do  stryja. 

—  Czas  wam  do  izby  wracać. 

Lecz  Maćko  odrzekł,  nie  ruszając  się  z  kłody. 

—  Hej!  co  za  dziewczyna!  Aże  podwórze  od 
niej  pojaśniało! 

—  Bo  pewnie! 

Nastała  chwila  milczenia.  Maćko  zdawał  się 
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o  czemś  rozmyślać,  patrząc  w  ukazujące  sic 
gwiazdy,  poczem  znów  rzekł,  jakby  sam  do 
siebie: 

—  I  przyszczypne  to,  i  gospodarne,  choć  nie 
ma  więcej  nad  piętnaście  roków... 

—  A  no!  —  rzekt  Zbyszko  —  stary  Zych 
miłuje  ją  też,  jak  oko  w  głowie. 

—  I  mówił,  że  Moczydoły  za  nią  pójdą,  a  tam 
jest  w  łęgach  stadko  świerzop  ze  źrebięty. 

—  W  borach  moczydłowskich  ponoś  okrutne 
bagna?... 

—  Ale  żeremia  bobrowe  w  nich  są. 

I  znów  nastało  milczenie.  Maćko  spoglądał 
czas  jakiś  z  ukosa  na  Zbyszka,  a  wreszcie 
spytał: 

—  Cóźeś  się  tak  zapamiętał?  O  czem  roz- 
myślasz? 

—  Bo...  widzicie...  po  Jagience  tak  mi  się 
Danuśka  przypomniała,  aże  mnie  coś  w  sercu 
zabolało. 

—  Chodźmy  do  izby  —  rzekł  na  to  stary.  — 
Późno  już. 

I  wstawszy  z  trudem,  wsparł  się  na  Zbyszku, 
który  odprowadził  go  do  komory. 

Zbyszko  pojechał  jednak  zaraz  nazajutrz  do 
Zgorzelic,  albowiem  Maćko  bardzo  o  to  przyna- 
glał. Wymógł  również  na  bratanku,  by  wrziął 
z  sobą  dla  okazałości  dwóch  pachołków  i  przy- 
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brał  się  jak  najpiękniej,  aby  w  ten  sposób  cześć 
Zychowi  wyrządzić  i  należytą  wdzięczność  mu 
okazać.  Zbyszko  ustąpił  i  pojechał  wystrojony, 
jak  na  wesele,  w  tę  samą  zdobyczną  jakę  z  bia- 
łego atłasu,  obszytą  złotą  frendzlą  i  zahaftowaną 
w  złote  gryfy.  Zych  przyjął  go  z  otwartemi 
ramionami,  radością  i  ze  śpiewaniem,  Jagienka 
zaś,  wszedłszy  na  próg  izby,  stanęła,  jak  wryta 
i  omal  nie  upuściła  łagiewki  z  winem  na  widok 
młodziana,  myślała  bowiem,  źe  królewicz  jaki 
przyjechał.  Straciła  tez  odrazu  śmiałość  i  sie- 
działa w  milczeniu,  przecierając  tylko  kiedy 
niekiedy  oczy,  jak  gdyby  się  chciała  ze  snu 
obudzić.  Zbyszko,  któremu  brakło  doświadczenia, 
myślał,  źe  z  niewiadomych  mu  przyczyn  nie- 
rada  go  widzi,  rozmawiał  tylko  z  Zychem,  sła- 
wiąc jego  sąsiedzką  hojność  i  podziwiając  dwór 
zgorzelicki,  który  rzeczywiście  w  niczem  nie  był 
do  bogdanieckiego  podobny. 

Wszędzie  znać  tu  było  dostatek  i  zasobność. 
W  izbach  były  okna  z  szybami  z  rogu,  zestru- 
ganego  cienko  i  tak  wygładzonego,  że  był  pra- 
wie jak  szkło  przeźroczysty.  Nie  było  ognisk 
na  środku  izb,  tylko  wielkie  kominy  z  okapami 
po  rogach.  Podłoga  była  z  modrzewiowych  de- 
sek, czysto  umytych,  na  ścianach  zbroje  i  mnó- 
stwo mis  błyszczących,  jak  słońca,  oraz  pięknie 
wyciętych  łyżników,  z  szeregami  łyżek,    z  któ- 
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rych  dwie  były  ze  srebra.  Gdzieniegdzie  wisiały 
też  makatki,  zlupione  w  wojnach  lub  nabyte 
od  wędrownych  kupców.  Pod  stołami  leżały  ol- 
brzymie płowe  skóry  turze,  a  takoż  żubrze  i  dzi- 
cze. Zych  z  chęcią  pokazywał  swoje  bogactwa, 
mówiąc  co  chwila,  że  to  Jagienko  we  gospodaro- 
wanie. Zaprowadził  także  Zbyszka  do  alkierza, 
pachnącego  całkiem  żywicą  i  miętą,  w  którym 
u  pułapu  wisiały  całe  pęki  skór  wilczych,  lisich, 
kunich  i  bobrowych.  Pokazał  mu  sernik,  składy 
wosku  i  miodu,  beczki  z  mąką,  składy  sucha- 
rów, konopi  i  suszonych  grzybów.  Wziął  go  na- 
stępnie do  spichrzów,  obór,  stajen  i  chlewów, 
do  szop,  w  których  były  wozy,  sprzęty  myśliw- 
skie, sieci  —  i  tak  olśnił  jego  oczy  dostatkiem,  ze 
Zbyszko,  wróciwszy  na  wieczerzę,  nie  mógł 
utrzymać  w  sobie  podziwu. 

—  Żyć  nie  umierać  w  waszych  Zgorzeli- 
cach!  —  rzekł. 

—  W  Moczydołach  bez  mała  takie  same  po- 
rządki —  odrzekł  Zych.  —  Pamiętasz  Moczy- 
doly?  To  przecie  ku  Bogdańcowi.  Drzewiej  wa- 
dzili się  nawet  nasi  ojce  o  granice  i  zapowiedzi 
sobie  posyłali  na  bitki,  ale  ja  ta  nie  będę  się 
wadził. 

Tu  trącił  się  ze  Zbyszkiem  kubkiem  miodu 
i  zapytał: 

—  A   możebyś   chciał  sobie   coś  zaśpiewać? 
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—  Nie,  —  rzekł  Zbyszko  —  ciekawie  was 
słucham. 

—  Zgorzelice,  widzisz,  wezmą  niedźwiadki. 
Byle  się  jeno  kiedyś  o  nie  nie  podarli!... 

—  Jakie  niedźwiadki? 

—  Ano  chłopaki,  Jagienkowi  bracia. 

—  Hej!  nie  będą  potrzebowali  łapy  przez 
zimę  ssać. 

—  A  nie.  Ale  i  Jagience  w  Moczydołach  sperki 
w  gębie  nie  zabraknie... 

—  Pewnikiem! 

—  A  czemu  nie  jesz  i  nie  pijesz?  Jagienka, 
nalej  jemu  i  mnie! 

—  Jem  i  piję,  jako  mogę. 

—  Jak  nie  będziesz  mógł,  to  się  odpasz... 
Piękny  pas!  Wy  też  na  Litwie  musieliście  wziąć 
łup  godny? 

—  Nie  narzekamy  —  odrzekł  Zbyszko,  ko- 
rzystając ze  sposobności,  aby  okazać,  że  i  dzie- 
dzice Bogdańca  nie  byle  włodyczkowie.  —  Część 
łupów  przedaliśmy  w  Krakowie  i  wzięliśmy 
czterdzieści  grzywien  srebra... 

—  Bój  się  Boga!  To  za  to  można  kupić  wieś. 

—  Bo  była  jedna  zbroja  medyolańska,  którą 
stryj  ko,  spodziewający  się  śmierci,  sprzedał,  a  to 
wiecie... 

—  Wiem!  No!  to  warto  na  Litwę  iść.  Ja  swego 
czasu  chciałem,  alem  się  bojał. 
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—  Czego?  Krzyżaków? 

—  E,  ktoby  się  ta  ich  bał!  Póki  cię  nie  za- 
biją, to  czegóż  się  bać,  a  jak  cię  zabiją,  to  już 
i  nie  czas  na  strach.  Bo  jąłem  się  onych  pogań- 
skich bożków,  czyli  dyabłów.  Po  lasach  to  po- 
dobno tego,  jak  mrowia. 

—  A  gdzież  mają  siedzieć,  kiedy  im  bożnice 
popalili?...  dawniej  mieli  dostatek,  a  teraz  jeno 
grzybami  i  mrówkami  żyją. 

—  Widziałeś  też  ich? 

—  Ja  sam  nie  widziałem,  ale  słyszałem,  że 
ludzie  widzieli...  Wysunie  ta  poniektóry  kosmatą 
łapinę  i  z  za  drzewa  potrząsa  nią,  żeby  mu 
co  dać... 

—  Powiadali  to  samo  Maćko  —  ozwała  się 
Jagienka. 

—  A  jakże!  prawił  ci  i  mnie  o  tern  w  dro- 
dze —  dodał  Zych.  —  No,  nie  dziwota!  Przecie 
i  u  nas,  choć  kraj  dawno  krześcijański,  czasem 
coś  się  po  bajorach  śmieje,  a  i  w  domu,  choć 
księża  o  to  krzyczą,  lepiej  zawsze  skrzatom 
miskę  z  jadłem  na  noc  ostawić,  bo  inaczej  tak 
ci  skrobią  w  ściany,  że  i  oka  nie  zmrużysz... 
Jagienka!...  postaw,  córuchno,  pod  progiem 
miskę! 

Jagienka  wzięła  glinianą  miskę,  pełną  klu- 
sków z  serem  i  postawiła  ją  pod  progiem,  Zych 
zaś  rzekł: 
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-  Księża  krzyczą,  pomstują!  Panu  Jezusowi 
przecie  przez  trochę  klusków  chwały  nie  ubę- 
dzie, a  skrzat,  byle  był  syt  i  życzliwy,  to  i  od 
ognia  i  od  złodzieja  ustrzeże. 

Poczem  zwrócił  się  do  Zbyszka: 

—  Ale  moźebyś  się  odpasał  i  trochę  sobie 
zaśpiewał  ? 

-  Zaśpiewajcie  wy,  bo  już  widzę,  że  zda- 
wna  macie  ochotę,  ale  może  panna  Jagienka 
zaśpiewa? 

—  Będziem  po  kolei  śpiewali  -  zawołał  ura- 
dowany Zych.  -Jest  też  w  domu  pachołek,  który 
nam   do   wtóru   na  drewnianej  fujarce  zapiska 
Wołać  pachołka! 

Zawołano  pachołka,  który  siadł  na  zydlu 
i  złożywszy  «piszczkę»  w  usta,  a  następnie  roz- 
stawiwszy na  niej  palce,  jął  spoglądać  po  obec- 
nych, czekając,  komu  ma  zawtórować. 

Oni  zaś  poczęli  się  sprzeczać,  nikt  bowiem 
nie  chciał  być  pierwszy.  Kazał  wreszcie  Zych 
dać  przykład  Jagience,  więc  Jagienka,  chociaż 
bardzo  jej  było  wstyd  Zbyszka,  wstała  z  ławy, 
włożyła  ręce  pod  fartuch  i  poczęła: 

Gdybym  ci  ja  miała 
Skrzy dłeczka,  jak  gąska, 
Poleciałabym  ja 
Za  Jaśkiem  do  Śląska!... 
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Zbyszko  otworzył  naprzód  szeroko  oczy,  po- 
czem  zerwał  się  na  równe  nogi  i  zawołał  wiel- 
kim głosem: 

—  A  wy  skąd  to  umiecie  śpiewać? 
Jagienka  spojrzała  na  niego  ze  zdumieniem. 

—  Przecie  to  wszyscy  śpiewają...    Co  wam? 
Zych   zaś,   który  sądził,    ze  Zbyszko  podpił, 

zwrócił   ku    niemu  rozradowaną  twarz  i  rzekł: 

—  Odpasz  się!  Zaraz  ci  ulży! 

Lecz  Zbyszko  stał  przez  chwilę  z  mieniącą 
się  twarzą,  poczem  opanowawszy  wzruszenie, 
oz  wał  się  do  Jagienki: 

—  Przepraszam  was.  Cosik  mi  się  niespo- 
dzianie  przypomniało.  Śpiewajcie  dalej. 

—  A  może  wam  smutno  słuchać? 

—  E,  gdzie  tam!  —  odrzekł  drgającym  gło- 
sem. —  Słuchałbym  tego  przez  całą  noc. 

To  rzekłszy,  siadł  i  zakrywszy  dłonią  brwi, 
umilkł,  nie  chcąc  żadnego  słowa  uronić. 

Jagienka  zaśpiewała  drugą  zwrotkę,  lecz 
skończywszy  ją,  spostrzegła  wielką  łzę,  stacza- 
jącą się  po  palcach  Zbyszkowej  dłoni. 

Wówczas  przysunęła  się  żywo  ku  niemu 
i  usiadłszy  obok,  poczęła  go  trącać  łokciem: 

—  No?  Co  wam?  Nie  chcę,  byście  płakali. 
Mówcie,  co  wam  jest? 

—  Nic,  nic!  — odrzekł  z  westchnieniem  Zby- 
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szko  -  siłaby  gadać...  Co  było,  to  przeszło.  Juz 
mi  weselej. 

—  A  moźebyście  się  wina  słodkiego  napili? 

—  Poćciwa  dziewka!  -  zawołał  Zych.  — 
Czemu  to  mówicie  sobie:  wy?  Mów  mu:  Zby- 
szku, a  ty  jej:  Jagienko.  Znacie  się  przecie  od 
małości... 

Poczem  zwrócił  się  do  córki: 

—  Że  cię  tam  ongi  sprał,  to  nic!...  Ninie  teso 
me  uczyni. 

—  Nie  uczynię!  -  rzekł  wesoło  Zbyszko.  - 
Niechże  mnie  ona  za  to  teraz  spierze,"  jeśli  jej 
wola. 

Na  to  Jagienka,  chcąc  go  do  reszty  rozwe- 
selić, złożyła  dłoń  w  piąstkę,  i  śmiejąc  się,  po- 
częła udawać,  że  bije  Zbyszka. 

—  A  masz  ci  za  mój  rozbity  nos!  a  masz' 
a  masz! 

—  Wina!  -  zawołał  rozochocony  dziedzic 
Zgorzelic. 

Jagienka  skoczyła  do  komory  i  po  chwili 
wyniosła  kamionkę  z  winem,  dwa  kubki  piękne 
wygniatane  w  srebrne  kwiaty,  roboty  wrocław- 
skich złotników,  i  parę  gomółek  zdaleka  pachną- 
cych. 

Zycha,  mającego  już  w  głowie,  rozczulił  ten 
widok   zupełnie,   więc   przygarnął  do  siebie  ka- 
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mionkę,   przycisnął   ją   do   łona  i,  sądząc  wido- 
cznie że  to  Jagienka,  począł  mówić: 

—  Oj,  córuchno  ty  moja!  oj,  niebogo  sieroto! 
Co  ja  biedny  chudzina  w  Zgorzelicach  pocznę, 
jak  mi  cię  zabiorą,  co  ja  pocznę!... 

—  A  trza  ją  będzie  niezadługo  dać!  —  za- 
wołał Zbyszko. 

Zych  zaś  w  mgnieniu  oka  z  rozczulenia  prze- 
szedł do  śmiechu: 

—  Chy!  chy!  A  dziewce  piętnaście  roków 
i  już  ją  do  chłopów  ciągnie!...  już  jak  którego 
choć  z  daleka  uwidzi,  to  aże  kolanem  o  kolano 
trze!... 

—  Tatusiu,  bo  sobie  pójdę!  —  rzekła  Jagienka. 

—  Nie  chodź!  dobrze  z  tobą... 

Poczem  jął  mrugać  tajemniczo  na  Zbyszka. 

—  Zajeżdża  ich  tu  dwóch:  jeden  młody 
Wilk,  syn  starego  Wilka  z  Brzozowej,  a  drugi 
Cztan  *)  z  Rogowa.  Żeby  cię  tu  zastali,  zarazby 
wzięli  na  cię  zgrzytać,  jako  i  na  się  wzajem 
zgrzytają. 

—  O  wa!  —  rzekł  Zbyszko... 

Poczem  zwrócił  się  do  Jagienki  i  mówiąc  jej: 
«ty»  wedle  polecenia  Zycha,  zapytał: 

—  A  ty  którego  wolisz? 

—  Żadnego. 


l)  Cztan,  skrócone  Przecław. 
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Zych!  WOk    SlerdZiSty    Pa0h°rek!   ~  zauważ>'l 

—  Niech  w  inną  stronę  wvie< 

-  A  Cztan?  ' 
Jagienka  poczęła  się  śmiać: 

szk7  CZtlT-  ~  mÓWiła'  2wracaW  się  do  Zby- 

L~o  zf   C1    ma  kUd,y   ^  Sębie'  ^k  «ft 
ze  mu   oczu   me  widać,    i   sadła   tyle  na   nim 

co  na  niedźwiedziu.  ' 

A  Zbyszko  uderzył  się  w  głowę,  jakby  coś 
sobrn  nagle  przypominając,  i  rzekł.  3 

-  Ale!...  kiedyście  tacy  dobrzy,  to  was  fe- 
szcze  o  jedną  rzecz  poproszę:  niema  też  "w« 
w  domu  medźwiedziego  sadła,  bo  stryjkowi  na 
lek^otrzebne,   a   w  Bogdańcu   nie  nf£  Z 

na  dJjt  ~  ^  Jag,'enka  ~  aIe  chł°Paki 
na  dwór  wynieśli  do   smarowania    łuków  i  DSi 

do  szczętu  zjedli...  Bogdaj-że  to!  P 

—  Nic  nie  ostało? 

—  Do  czysta  wylizane! 

-  Ha!  to  niema  innej  rady,  jeno  trza  będzie 
w  boru  poszukać.  w 

-  Uczyńcie  obławę,  bo  niedźwiedzi  nie  brak 
a  jeśli   myśliwskiego   sprzętu  chcecie,  to  damy 

barcTe.  ""  *"  ^^  F°^  ™  noc  pod 
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—  Weźcie  z  pięciu  naroczników.  Są  między 
nimi  chłopy  sprawne. 

—  Nie  będę  kupą  chodził,  bo  jeszcze  mi  zwie- 
rza spłoszą. 

—  To  jakże?  Z  kuszą  pójdziecie? 

—  A  cobym  z  kuszą  w  boru  po  ciemku  zrobił? 
Miesiąc  teraz  przecie  nie  świeci.  Wezmę  widły 
z  zadziorami,  topór  dobry,  i  pójdę  jutro  sam. 

Jagienka  umilkła  na  chwilę,  poczem  wT  twa- 
rzy jej  odbił  się  niepokój. 

—  Poszedł  od  nas  łońskiego  roku  —  rze- 
kła —  myśliwiec  Bezduch  i  niedźwiedź  go  roz- 
darł. Zawsze  to  jest  nieprzezpieczna  rzecz,  bo 
on,  jak  samego  człowieka  w  nocy  uwidzi,  a  tem- 
bardziej  przy  barciach,  to  zaraz  na  zadnie  łapy 
staje. 

—  Żeby  uciekał,  toby  się  go  nie  dostało  — 
odrzekł  Zbyszko. 

Tymczasem  Zych,  który  się  był  zdrzemnął, 
zbudził  się  nagle  i  począł  śpiewać: 

A  ty  Kuba  od  roboty, 
A  ja  Maciek  od  ochoty! 
Idź-źe  rano  z  sochą  w  pole, 
A  ja  z  Kasią  w  żytko  wolę, 
Hoc!  hoc! 

Poczem  do  Zbyszka: 

—  Wiesz?  jest  ich  dwóch:  Wilk  z  Brzozowej 
i  Cztan  z  Rogowa...  a  ty... 
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Lecz  Jagienka,  bojąc  się,  żeby  Zych  nie  po- 
wiedział czegoś  nadto,  zbliżyła  się  szybko  do 
Zbyszka  i  jęła  wypytywać: 

—  Kiedy  pójdziesz?  jutro? 

—  Jutro  po  zachodzie  słońca. 

—  A  do  których  barci? 

—  Do  naszych,  do  bogdańskich,  niedaleko 
od  waszych  kopców,  wedle  Radzikowego  błota. 
Powiadali  mi,  że  tam  o  misia  łatwo. 


XL 


Zbyszko  wybrał  się,  jak  zapowiedział,  gdyż 
Maćko  czuł  się  coraz  gorzej.  Z  początku  pod- 
trzymywała go  radość  i  pierwsze  domowe  za- 
jęcia, lecz  trzeciego  dnia  wróciła  mu  gorączka 
i  ból  w  boku  z  taką  siłą,  iż  musiał  się  położyć. 
Zbyszko  poszedł  naprzód  w  dzień,  obejrzał  barci, 
zobaczył,  że  jest  blizko  ogromny  ślad  na  bło- 
cie —  i  rozmówił  się  z  bartnikiem  Wawrkiem, 
który  nocami  sypiał  w  pobliżu  w  szałasie  ra- 
zem z  parą  srogich,  podhalskich  kundli,  ale  wła- 
śnie miał  się  już  wynieść  do  wsi  z  powodu  chło- 
dów jesiennych. 

Obaj  rozrzucili  szałas,  zabrali  psy,  tu  i  ów- 
dzie rozsmarowali  trochę  miodu  po  pniach,  by 
zapach  znęcił  zwierza,  zaczem  Zbyszko  wrócił 
do  domu  i  począł  się  gotować  na  wyprawę. 
Ubrał  się  dla  ciepła  w  kubrak  łosi,  bez  ręka- 
wów; na  ciemię  na  wdział  żelazny  czepiec 
z  drutu,  aby  niedźwiedź  nie  mógł  mu  obedrzeć 
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skóry  z  głowy,  wreszcie  wziął  widły  dobrze 
okute,  dwuzębne,  z  zadziorami,  i  topór  stalowy, 
szeroki,  na  dębowem  toporzysku  nie  tak  krót- 
kiem,  jakich  zażywają  cieśle.  O  wieczornym  udoju 
był  już  u  celu,  i  wybrawszy  sobie  dogodne 
miejsce,  przeżegnał  się,  zasiadł  i  czekał. 

Czerwone  promienie  zachodzącego  słońca 
świeciły  między  gałęziami  chojarów.  Po  wierz- 
chołkach sosen  tłukły  się  wrony,  kracząc  i  ło- 
pocąc skrzydłami;  gdzieniegdzie  kicały  ku  wo- 
dzie zające,  czyniąc  szelest  po  żółciejących  ja- 
godziskach  i  po  opadłych  liściach;  czasem  śmi- 
gnęła po  buczku  chybka  kuna.  W  gąszczach 
odzywał  się  jeszcze  świegot  ptaków,  który  sto- 
pniowo ustawał. 

O  samym  zachodzie  nie  było  w  boru  spokoju. 
Przeszło  niebawem  opodal  Zbyszka  stadko  dzi- 
ków z  wielkim  hałasem  i  fukaniem,  a  potem 
kłusowały  łosie  długim  rzędem,  trzymając  je- 
den drugiemu  łeb  na  ogonie.  Suche  gałęzie  trze- 
szczały im  pod  racicami  i  las  aż  dudnił,  one 
atoli,  połyskując  czerwono  w  słońcu,  dążyły  do 
biota,  gdzie  im  było  nocą  bezpiecznie  i  błogo. 
Nareszcie  zorze  rozpaliły  się  na  niebie,  od  któ- 
rych wierzchołki  sosen  zdawały  się  płonąć,  jak 
w  ogniu,  i  zwolna  jęło  się  wszystko  uspokajać. 
Bór  szedł  spać.  Mrok  ustawał  od  ziemi  i  pod- 
nosił się  w  górę  ku   świetlistym  zorzom,   które 
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też  wkońcu  poczęty  omdlewać,  zasępiać  się, 
czernieć  i  gasnąć. 

—  Teraz,  póki  się  wilki  nie  obezwą,  to  bę- 
dzie cicho  —  pomyślał  Zbyszko. 

Żałował  jednak,  że  nie  wziął  kuszy,  mógłby 
był  bowiem  z  łatwością  położyć  dzika  lub  łosia. 
Tymczasem  od  strony  błota  dochodziły  jeszcze 
czas  jakiś  przytłumione  odgłosy,  podobne  do 
ciężkiego  stękania  i  poświstywania.  Zbyszko 
spoglądał  ku  temu  błotu  z  pewną  nieufnością, 
albowiem  chłop  Radzik,  który  mieszkał  tu  nie- 
gdyś w  ziemnej  chacie,  znikł  razem  z  rodziną, 
jakby  się  pod  ziemię  zapadł.  Jedni  mówili,  że 
porwali  ich  zbóje,  byli  wszelako  ludzie,  którzy 
widzieli  później  wedle  chaty  jakieś  dziwne  ślady, 
ni  to  ludzkie,  ni  zwierzęce  —  i  którzy  bardzo 
kręcili  nad  tern  głowami,  a  nawet  namyślali  się, 
czyby  nie  sprowadzić  księdza  z  Krześni,  aby 
tę  chałupę  poświęcił.  Nie  przyszło  wprawdzie 
do  tego,  bo  nie  znalazł  się  nikt,  któryby  chciał 
tu  zamieszkać,  i  chatę,  a  raczej  glinę  na  chró- 
ścianych  ścianach  rozpłókały  z  czasem  dżdże, 
miejsce  jednakże  nie  używało  odtąd  dobrej 
sławy.  Nie  uważał  wprawdzie  na  to  Wawrek, 
bartnik,  który  tu  nocowywał  latem  w  szałasie, 
ale  i  o  tym  Wawrku  różnie  mówiono.  Zbyszko, 
mając  widły  i  topór,  nie  obawiał  się  dzikich 
zwierząt,   myślał    natomiast   z   pewnym    niepo- 

9* 
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kojem  o  siłach  nieczystych  i  rad  też  był,  gdy 
owe  gwary  wreszcie  umilkły. 

Ostatnie  odblaski  znikły  i  uczyniła  się  noc 
zupełna.  Wiatr  ustał,  nie  było  nawet  zwykłego 
szumu  w  wierzchołkach  sosen.  Kiedy  niekiedy 
spadała  tu  i  ówdzie  szyszka,  wydając  na  tle 
ogólnego  milczenia  odgłos  mocny  i  donośny,  ale 
zresztą  było  tak  cicho,  ze  Zbyszko  słyszał  wła- 
sny oddech. 

W  ten  sposób  przesiedział  długi  czas,  roz- 
myślając naprzód  o  niedźwiedziu,  który  mógł 
nadejść,  a  następnie  o  Danusi,  która  z  dworem 
mazowieckim  jechała  w  dalekie  strony.  Przy- 
pomniał sobie,  jak  ją  chwycił  na  ręce  w  chwili 
rozstania  się  z  księżną  i  jak  jej  łzy  spływały 
mu  po  policzku,  przypomniał  sobie  jej  jasną 
twarz,  jej  przetowłosą  główkę,  jej  chabrowe 
wianuszki  i  jej  śpiewanie,  jej  czerwrone  trzewi- 
czki z  długimi  nosami,  które  całował  na  od- 
jezdnem  —  wreszcie  wszystko,  co  zaszło  od 
chwili,  jak  się  poznali;  i  ogarnął  go  taki  żal,  że 
jej  blizko  niema,  i  taka  po  niej  tęsknota,  że  cał- 
kiem w  niej  zatonął,  stracił  pamięć,  że  jest 
w  lesie,  że  czatuje  na  zwierza,  a  natomiast  po- 
czął sobie  mówić  w  duszy: 

—  Pójdę  ja  k'tobie,  bo  mi  nie  żyć  bez  ciebie. 

I  czuł,  że  tak  jest  i  że  musi  jechać  na 
Mazowsze,  bo  inaczej  skapieje  w  Bogdańcu.  Przy- 
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szedł  mu  na  myśl  Jurand  i  jego  dziwny  opór, 
więc  pomyślał,  że  tembardziej  trzeba  mu  jechać, 
aby  się  dowiedzieć,  co  to  za  tajemnica,  co  za 
przeszkody,  i  czyby  jakowyś  pozew  do  walki 
na  śmierć  nie  zdołał  ich  usunąć.  Wreszcie  wy- 
dało mu  się,  że  Danusia  wyciąga  do  niego  ręce 
i  wola:  «Bywaj  Zbyszku,  bywaj !»  Jakże  mu  do 
niej  nie  iść! 

I  nie  spał  —  a  widział  ją  tak  wyraźnie, 
jakby  w  zjawieniu,  albo  we  śnie.  Jedzie  teraz 
oto  Danuśka  obok  księżny,  brząka  jej  na  luteńce 
i  pośpiewuje,  a  myśli  o  nim.  Myśli,  że  go  ujrzy 
niezadługo,  a  może  się  i  obziera,  czy  on  za 
nimi  w  skok  nie  pędzi,  a  on  tymczasem  w  boru 
ciemnym. 

Tu  ocknął  się  Zbyszko  —  i  ocknął  się  nie 
tylko  dlatego,  że  sobie  przypomniał  bór  ciemny, 
ale  i  dla  tej  przyczyny,  że  zdała  za  nim  ozwał 
się  jakiś  szelest. 

Wówczas  ścisnął  mocniej  widły  w  garściach, 
nadstawił  uszu  i  począł  słuchać. 

Szelest  zbliżał  się  i  po  niejakim  czasie  stal 
się  całkiem  wyraźny.  Chrupały  pod  czyjąś 
ostrożną  stopą  suche  gałązki,  szurały  opadłe 
liście  i  jagodziska...  Coś  szło. 

Chwilami  szelest  ustawał,  jak  gdyby  zwierz 
zatrzymywał  się  przy  drzewach,  i  wówczas  ro- 
biła się  taka  cisza,  że  Zbyszkowi  poczynało  aż 
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w  uszach  dzwonić,  poczem  znów  odzywały 
się  kroki  wolne  i  przezorne.  Wogóle  było  w  tem 
zbliżaniu  się  coś  tak  ostrożnego,  że  Zbyszka 
ogarnęło  zdziwienie. 

—  Musi  się  «Stary»  psów  bać,  które  tu  były 
przy  szałasie  —  rzekł  sobie;  —  ale  może  to 
i  wilk,  który  mnie  zwietrzył. 

Tymczasem  kroki  ucichły.  Zbyszko  jednak 
słyszał  wyraźnie,  że  coś  zatrzymało  się  może 
o  dwadzieścia  albo  o  trzydzieści  kroków  za 
nim  i  jakby  przysiadło.  Obejrzał  się  raz  i  drugi, 
ale  lubo  pnie  rysowały  się  w  zmroku  dość  wy- 
raźnie, nie  mógł  nic  dojrzeć.  Nie  było  innej  rady, 
tylko  czekać. 

I  czekał  tak  długo,  że  aż  zdziwienie  ogar- 
nęło go  po  raz  wtóry. 

—  Niedźwiedź  nie  przyszedłby  tu  przecie 
spać  pod  barcią,  a  wilk  byłby  mnie  już  zawie- 
trzył  i  teżby  nie  czekał  do  rana. 

I  nagle  mrowie  przeszło  go  od  stóp  do  głowy. 

A  nuż  to  co  «paskudnego»  wylazło  z  błota 
i  zachodzi  mu  z  tyłu?  Nuż  niespodzianie  chwycą 
go  jakie  oślizgłe  ramiona  topielca,  albo  zajrzą 
mu  w  twarz  zielone  oczy  upiora,  nuż  się  coś 
roześmieje  okropnie  tuż  za  nim,  albo  z  za  sosny 
wylezie  sina  głowa  na  pajęczych  nogach? 

I  uczuł,  że  pod  żelaznym  czepcem  włosy  po- 
czynają mu  się  jeżyć. 
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Lecz  po  chwili  szelest  odezwał  się  przed 
nim  —  i  tym  razem  wyraźniejszy  jeszcze,  niż  po- 
przednio. Zbyszko  odetchnął.  Przypuszczał  wpra- 
wdzie, że  to  samo  «dziwo»  obeszło  go,  a  teraz 
zbliża  się  z  przodu.  Ale  to  wolał.  Chwycił  wy- 
godnie widły,  podniósł  się  cicho  i  czekał. 

Wtem  nad  głową  usłyszał  szum  sosen,  na 
twarzy  uczuł  silny  powiew,  ciągnący  od  strony 
błota,  a  jednocześnie  do  jego  nozdrzy  doleciał 
swąd  niedźwiedzi. 

Nie  było  teraz  najmniejszej  wątpliwości:  szedł 
myś! 

Zbyszko  jednej  chwili  przestał  się  bać,  i  po- 
chyliwszy głowę,  wytężył  wzrok  i  słuch.  Kroki 
zbliżały  się  ciężkie,  wyraźne,  swąd  czynił  się 
ostrzejszy;  wkrótce  dało  się  słyszeć  sapanie  i  po- 
mruk. 

—  Byle  nie  szło  dwóch!  —  pomyślał  Zby- 
szko. 

Ale  w  tej  chwili  zobaczył  przed  sobą  wielki 
i  ciemny  kształt  zwierzęcia,  które,  idąc  z  wia- 
trem, do  ostatniej  chwili  nie  mogło  go  zwietrzyć, 
tembardziej,  że  zajmował  je  zapach  rozsmaro- 
wanego  po  pniach  miodu. 

—  Bywaj,  dziadku!  —  zawołał  Zbyszko,  wy- 
suwając się  z  pod  sosny. 

Niedźwiedź  ryknął  krótko,  jakby  przerażony 
niespodzianem  zjawiskiem,  lecz  był  już  zbyt  blizko, 
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aby  mógł  ratować  się  ucieczką,  więc  w  jednej 
chwili  podniósł  się  na  zadnie  łapy,  rozwarłszy 
przednie,  jak  do  uścisku.  Tego  właśnie  czekał 
Zbyszko:  zebrał  się  w  sobie,  skoczył  jak  błyska- 
wica i  całą  siłą  potężnych  ramion  oraz  wła- 
snego ciężaru  wbił  widły  w  piersi  zwierza. 

Cały  bór  zatrząsł  się  teraz  od  przeraźliwego 
ryku.  Niedźwiedź  chwycił  łapami  widły,  pra- 
gnąc je  wyrwać,  ale  zadziory  przy  ostrzach 
wstrzymały,  więc  poczuwszy  ból,  zagrzmiał  je- 
szcze straszliwiej.  Chcąc  dosięgnąć  Zbyszka, 
wsparł  się  na  widłach  i  wbił  je  w  siebie  moc- 
niej. Zbyszko,  nie  wiedząc,  czy  ostrza  weszły 
dość  głęboko,  nie  puszczał  rękojeści.  Człowiek 
i  zwierz  poczęli  się  szarpać  i  szamotać.  Bór 
trząsł  się  wciąż  od  ryku,  w  którym  brzmiała 
wściekłość  i  rozpacz. 

Zbyszko  nie  mógł  się  jąć  topora,  nie  wbiw- 
szy poprzednio  drugiego  zaostrzonego  końca  wideł 
w  ziemię,  niedźwiedź  zaś,  chwyciwszy  za  osadę 
łapami,  miotał  nią  i  Zbyszkiem,  jakby  rozumiejąc, 
o  co  chodzi  —  i  mimo  bólu,  który  sprawiało 
mu  każde  poruszenie  utkwionych  głęboko  ostrzy^ 
nie  dając  się  «podeprzeć».  W  ten  sposób  straszna 
walka  przedłużała  się  i  Zbyszko  zrozumiał, 
że  siły  jego  wkońcu  wyczerpią  się.  Mógł  także 
upaść,  a  wówczas  byłby  zginął,  więc  zebrał  się 
w  sobie,  wytężył   ramiona,   rozstawił  nogi,  wy- 
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giął  grzbiet,   jak  łuk,   by  się  nie  przewrócić  na 
wznak  i  począł  powtarzać  przez  zaciśnięte  zęby: 

—  Moja  śmierć,  albo  twoja!... 

I  chwycił  go  wreszcie  taki  gniew,  taka  za- 
wziętość, że  istotnie  wolałby  był  w  tej  chwili  sam 
zginąć,  niż  bestyę  puścić.  Wreszcie  zawadziwszy 
nogą  o  korzeń  sosny,  zachwiał  się  i  byłby  padł, 
gdyby  nie  to,  źe  w  tej  chwili  stanęła  przy  nim 
jakaś  ciemna  postać  i  drugie  widły  «pod- 
parly»  bestyę,  a  jednocześnie  głos  jakiś  zawołał 
mu  nagle  tuż  nad  uchem: 

—  Toporem!... 

Zbyszko  w  uniesieniu  walki  ani  na  jedno 
mgnienie  oka  nie  zastanowił  się,  skąd  mu  nie- 
spodziewana pomoc  nadeszła,  natomiast  chwycił 
topór  i  ciął  strasznie.  Trzasnęły  teraz  widły,  zła- 
mane ciężarem  i  ostatnią  konwulsyą  zwierza, 
ów  zaś  zwalił  się  jakby  piorunem  rażony  na 
ziemię  i  począł  na  niej  chrapać.  Lecz  zaraz 
ustał.  Nastała  cisza,  przerywana  tylko  głośnym 
oddechem  Zbyszka,  który  wsparł  się  o  sosnę, 
gdyż  nogi  chwiały  się  pod  nim.  Po  chwili  do- 
piero podniósł  głowę,  spojrzał  na  stojącą  obok 
siebie  postać  i  przeląkł  się,  myśląc,  że  to 
może  nie  człowiek. 

—  Ktoś  jest?  —  zapytał  niespokojnie. 

—  Jagienka!  —  odpowiedział  cienki  niewieści 
głos. 
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Zbyszko  aż  zaniemówił  ze  zdziwienia,  oczom 
własnym  nie  wierząc.  Ale  wątpliwości  jego  nie 
trwały  długo,  gdyż  głos  Jagienki  ozwał  się  znowu: 

—  Nakrzesam  ognia... 

Wraz  ozwał  się  szczęk  krzesiwa  o  krzemień, 
iskry  poczęły  się  sypać  i  przy  ich  migotliwym 
blasku  Zbyszko  ujrzał  białe  czoło,  ciemne  brwi 
i  wysunięte  naprzód  usta  dziewczyny,  które 
dmuchały  w  zatloną  hubkę.  Wówczas  dopiero 
pomyślał,  że  ona  przyszła  do  tego  boru,  żeby 
mu  dać  pomoc,  że  bez  jej  wideł  mogłoby  być 
źle  —  i  poczuł  tak  wielką  wdzięczność  dla  niej, 
że  nie  namyślając  się  długo,  chwycił  ją  wpół 
i  ucałował  w  oba  policzki. 

A  jej   hubka  i  krzesiwo  wypadły  na  ziemię. 

—  Daj  spokój!  Czego?  —  poczęła  powtarzać 
stłumionym  głosem,  ale  jednocześnie  nie  usuwała 
mu  twarzy,  owszem  ustami  dotknęła  nawet  niby 
wypadkiem  ust  Zbyszka. 

On  zaś  puścił  ją  i  rzekł: 

—  Bóg  ci  zapłać.  Nie  wiem,  coby  się  bez 
ciebie  przygodziło. 

A  Jagienka,  kucnąwszy  w  ciemności,  by  od- 
naleźć krzesiwo  i  hubkę,  poczęła  się  tłómaczyć: 

—  Bojałam  się  o  ciebie,  bo  Bezduch  poszedł 
też  z  widłami  i  z  toporem  —  i  niedźwiedź  go 
ozdarł.  Broń  czego  Boże,  Maćkowi  byłoby  mar- 
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kotno,  a  on  przecie  i  tak  ledwie  dycha...  No,  to 
i  wzięłam  widły  i  poszłam. 

—  Toś  to  ty  zachodziła  tam  za  sosny? 

—  Ja. 

—  A  jam  myślał,  że  to  «złe». 

—  Niemały  i  mnie  strach  brał,  bo  tu  koło 
Radzikowego  błota  w  nocy  bez  ognia  nie  dobrze. 

—  Czemuś  się  nie  obezwała? 

—  Bom  się  bała,  że  mnie  odpędzisz. 

I  to  rzekłszy,  znów  zaczęła  krzesać,  a  na- 
stępnie położyła  na  hubkę  kłaczek  suchych  ko- 
nopnych paździerzy,  które  wnet  strzeliły  jasnym 
płomieniem. 

—  Mam  dwie  szczypki,  —  rzekła  —  a  ty 
nazbieraj  wartko  sucharzy;  będzie  ogień. 

Jakoż  po  chwili  buchnęło  rzeczywiście  we- 
sołe ognisko,  którego  blask  rozświecił  ogromne, 
rude  cielsko  niedźwiedzia,  leżące  w  kałuży  krwi. 

—  Hej,  sroga  stwora!  —  ozwał  się  z  pewną 
chełpliwością  Zbyszko. 

—  Ale  ci  łeb  prawie  całuski  rozwalony! 
O  Jezu! 

To  powiedziawszy,  schyliła  się  i  zanurzyła 
rękę  w  kudły  niedźwiedzie,  aby  przekonać  się, 
czy  zwierz  dużo  ma  w  sobie  sadła,  poczem  pod- 
niosła się  z  wesołą  twarzą: 

—  Będzie  sadła  na  jakie  dwa  roki! 

—  A  widły  połamane,  patrz! 
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—  To  i  bieda,  bo  co  ja  w  domu  powiem? 

—  Albo  co? 

—  Bo  tatuś  nie  byliby  mnie  wcale  do  boru 
puścili,  więc  musiałam  czekać,  póki  się  wszyscy 
nie  pokładą. 

Po  chwili  zaś  dodała: 

—  Nie  powiadaj  też,  żem  tu  była,  żeby  nade 
mną  nie  cudowali. 

—  Ale  cię  pod  dom  odprowadzę,  bo  jeszcze 
wilcy  na  cię  napadną,  a  wideł  nie  masz. 

—  No,  dobrze! 

I  tak  rozmawiali  czas  jakiś  przy  wesołym 
brzasku  ogniska  nad  trupem  niedźwiedzia,  po- 
dobni oboje  do  jakichś  młodych  leśnych  stwo- 
rzeń. 

Zbyszko  popatrzał  na  wdzięczną  twarz  Ja- 
gienki, oświeconą  blaskiem  płomieni,  i  rzekł 
z  mimowolnem  zdziwieniem: 

—  Ale  takiej  drugiej  dziewczyny,  jak  ty,  to 
chyba  na  świecie  niema.  Tobieby  na  wojnę  cho- 
dzić! 

Ona  zaś  spojrzała  mu  na  chwilę  w  oczy,  po- 
czem  odrzekła  prawie  smutno: 

—  Ja  wiem. .  ale  nie  śmiej  się  ze  mnie. 


XII. 


Jagienka  sama  wytopiła  duży  garnek  nie- 
dźwiedziego sadła,  którego  pierwszą  kwartę  wy- 
pił Macko  z  ochotą,  albowiem  było  świeże,  nie 
przypalone  i  miało  zapach  dzięgielu,  którego 
znająca  się  na  lekach  dziewczyna  dorzuciła 
w  miarę  do  garnka.  Pokrzepił  się  też  zaraz 
Maćko  na  duchu  i  nabrał  nadziei,  że  wyzdro- 
wieje. 

—  Tego  mi  było  trzeba  —  mówił.  —  Jak 
się  w  człeku  wszystko  godnie  wytłuści,  to  się 
może  i  ta   psia   mać   drzazga  którędy  wypsnie. 

Następne  kwarty  nie  smakowały  mu  jednak 
tak  dobrze,  jak  pierwsza,  ale  pił  przez  rozum. 
Jagienka  dodawała  mu  też  otuchy,  mówiąc: 

—  Będziecie  zdrowi.  Biludowi  z  Ostroga 
wbili  ogniwa  kolczugi  głęboko  pod  karkiem, 
a  od  sadła  mu  wyszły.  Jeno,  jak  się  rana  otwo- 
rzy, trzeba  skromem  bobrowym  zatykać. 

—  A  skrom  masz? 
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—  Mamy.  Jeśli  zasie  świeżego  będzie  trzeba, 
to  pójdziem  ze  Zbyszkiem  do  żeremiów.  O  bobra 
nie  trudno.  Ale  nie  wadziłoby  także,  żebyście 
jakiemu  świętemu  co  przyobiecali,  takiemu,  który 
jest  patronem  od  ran. 

—  Mnie  już  to  przez  głowę  przechodziło, 
tylko  że  nie  wiem  dobrze:  któremu?  Święty  Je- 
rzy jest  patronem  rycerzów:  on  ci  strzeże  wo- 
jownika od  przygody  i  wżdy  męstwa  we  wsze- 
lakiej potrzebie  mu  przydawa,  a  powiadają,  że 
często  osobą  własną  po  sprawiedliwej  stronie 
staje  i  niemiłych  Bogu  bić  pomaga.  Ale  taki,  co 
sam  rad  bije,  rzadko  rad  sam  smaruje  i  od 
tego  może  być  inny,  któremu  on  nie  będzie 
chciał  wchodzić  w  drogę.  Każdy  święty  ma 
w  niebie  swój  urząd  i  swoją  gospodarkę  —  to 
się  wie!  A  jeden  do  drugiego  nigdy  się  nie  mie- 
sza, bo  z  tego  mogłyby  niezgody  wyniknąć, 
w  niebie  zaś  nie  przystoi  się  świętym  wadzić, 
alibo  się  potykać ...  Są  Kosma  i  Damian,  też 
wielcy  święci,  do  których  się  medycy  modlą 
o  to,  by  choróbska  na  świecie  nie  wyginęły, 
gdyż  inaczej  nie  mieliby  co  jeść.  Jest  także 
święta  Apolonia  od  zębów  i  święty  Liboryusz 
od  kamienia,  ale  to  wszystko  nie  to!  Przyje- 
dzie opat,  to  mi  powie,  do  kogo  mam  się  udać, 
bo  i  nie  byle  kleryk  wszystkie  tajemnice  boskie 
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posiadł  i   nie   każdy   takie  rzeczy  wie,  chociaż 
ma  głowę  wygoloną. 

—  A  żebyście  samemu  Panu  Jezusowi  ślu- 
bowali? 

—  Pewnie,  że  On  nad  wszystkimi.  Ale  to 
byłoby  tak,  jakoby  mi,  nie  przymierzając,  twój 
ojciec  chłopa  pobił,  a  jabym  do  Krakowa  do  króla 
na  skargę  jechał.  Coby  mi  ta  król  powiedział? 
Powiedziałby  tak:  «Ja  nad  całem  królestwem 
gospodarz,  a  ty  do  mnie  z  twoim  chłopem  przy- 
chodzisz! A  to  nie  masz  urzędów?  nie  możesz 
iść  do  grodu,  do  mojego  kasztelana  i  pośre- 
dnika?»  Pan  Jezus  jest  gospodarzem  nad  całym 
światem  —  rozumiesz  ?  a  od  mniejszych  spraw 
ma  świętych. 

—  To  ja  wam  powiem  —  rzekł  Zbyszko, 
który  nadszedł  na  koniec  rozmowy  —  ślubujcie 
naszej  nieboszczce  królowej,  że  jeśli  się  za  wami 
przyczyni,  to  pielgrzymkę  do  Krakowa,  do  jej 
grobu  odprawicie.  Albo  to  się  tam  mało  cudów 
już  w  naszych  oczach  przygodzilo?  Po  co  ob- 
cych świętych  szukać,  kiedy  jest  swoja  Pani, 
od  innych  lepsza. 

—  Ba!    Żebym   to   wiedział,  że  ona  od  ran! 
A  choćby  i  ta  nie  była  od  ran!    Nie  bę- 
dzie  się   śmiał   na   nią   skrzywić    byle   święty 
a   skrzywi   się,    to   jeszcze   sam   od  Pana  Boga 
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oberwie,   boć   to   przecie   nie   żadna  zwyczajna 
nawojka,  ale  królowa  polska... 

—  Która  w  ostatku  pogańską  krainę  do  krze- 
ścijańskiej  wiary  przywiodła.  Toś  mądrze  rzekł — 
odpowiedział  Maćko.  —  Wysoko  ona  tam  musi 
siadać  w  boskim  wiecu  i  pewno,  źe  lada  pachołek 
przeciw  niej  nie  wskóra.  Tak  też  uczynię,  jak 
radzisz,  żebym  tak  zdrów  był! 

Rada  ta  podobała  się  i  Jagience,  która  nie 
mogła  oprzeć  się  podziwieniu  dla  Zbyszkowego 
rozumu,  a  Maćko  uczynił  uroczysty  ślub  tego 
samego  wieczora  i  odtąd  z  większą  jeszcze  otu- 
chą pił  niedźwiedzie  sadło,  wyglądając  z  dnia 
na  dzień  niechybnego  uzdrowienia.  Po  tygodniu 
jednak  począł  tracić  nadzieję.  Mówił,  że  sadło 
«burzy»  mu  w  żywocie,  a  na  skórze,  wredle 
ostatniego  żebra,  coś  mu  rośnie,  jakoby  guz.  Po 
dziesięciu  dniach  było  jeszcze  gorzej:  guz  urósł 
i  poczerwieniał,  a  sam  Maćko  zesłabł  bardzo, 
i  gdy  przyszła  gorączka,  począł  znów  gotować 
się  na  śmierć. 

Aż  pewnej  nocy  zbudził  nagle  Zbyszka: 

—  Zapal  wartko  łuczywo,  —  rzekł  —  bo 
cości  się  dzieje  ze  mną,  ale  nie  wiem,  czy  co 
dobrego,  czy  złego. 

Zbyszko  zerwał  się  na  równe  nogi,  i  nie  krze- 
sząc ognia,  rozdmuchał  w  przyległej  do  komory 
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izbie  ognisko,  zapalił  od  niego  smolną  szczypkę 
i  wrócił. 

—  Co  z  wami? 

—  Co  ze  mną?  Guz  mi  coś  przebodło,  pewno 
zadziora!  Trzymam  ci  ją,  ale  wydobyć  nie  mogę, 
czuję  jeno,  jako  mi  pod  pazdurami  brzęka  i  zbyr- 
czy . . . 

—  Zadziora!  nic  innego.  Chyćcie  dobrze  i  cią- 
gnijcie. 

Maćko  jął  się  przekręcać  i  syczeć  z  bólu, 
ale  tkał  palce  coraz  głębiej,  póki  nie  objął  do- 
brze twardego  przedmiotu,  wreszcie  szarpnął 
i  wyciągnął. 

—  O  Jezu! 

—  Jest?  —  spytał  Zbyszko. 

—  Jest.  Aż  na  mnie  zimne  poty  uderzyły. 
Ale  jest:  patrzaj! 

To  rzekłszy,  pokazał  Zbyszkowi  podługo- 
watą  ostrą  drzazgę,  która  się  była  od  źle  uku- 
tego grotu  odłupała  i  od  kilku  miesięcy  tkwiła 
w  ciele. 

—  Chwała  Bogu  i  królowej  Jadwidze!  Teraz 
będziecie  zdrowi. 

—  Może  że  mi  ulżyło,  ale  okrutnie  boli  — 
mówił  Maćko,  wyciskając  guz,  z  którego  poczęła 
wypływać  obficie  krew,  pomieszana  z  ropą.  — 
Tyle  będzie  tego  paskudztwa  w  człeku  mniej, 
to  i  musi   chorość   popuścić.    Jagienka   mówiła, 
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że  teraz  trzeba  będzie  skromem  bobrowym   za- 
tykać. 

—  Pójdziemy  po  bobra  zaraz  jutro. 

Maćkowi  jednakże  zrobiło  się  zaraz  naza- 
jutrz znakomicie  lepiej.  Spał  do  późna,  a  zbu- 
dziwszy się,  wołał  o  jedzenie.  Na  niedźwiedzie 
sadło  nie  mógł  już  patrzeć,  ale  za  to  rozbito  mu 
dwadzieścia  jaj  do  rynki,  gdyż  na  więcej  nie 
chciała  przez  ostrożność  Jagienka  pozwolić.  On 
zaś  spożył  je  łapczywie  wraz  z  pólbochenkiem 
chleba  i  popił  garncem  piwa,  poczem  jął  wołać, 
by  mu  przywiedli  Zycha,  bo  mu  się  uczyniło 
wesoło. 

Posłał  więc  Zbyszko  jednego  ze  swoich  Tur- 
czynków,  darowanych  przez  Zawiszę,  po  Zycha, 
który  siadł  na  koń  i  przyjechał  po  południu, 
właśnie  wtedy,  kiedy  młodzi  wybierali  się  do 
Odstajanego  jeziorka  po  bobry.  Było  z  początku 
śmiechu,  żartów  i  śpiewania  przy  miodzie  bez 
miary,  ale  później  starzy  poczęli  rozmawiać 
o  dzieciach  i  wychwalać  każdy  swoje. 

—  Co  to  za  chłop  Zbyszko!  —  mówił  Ma- 
ćko —  to  takiego  drugiego  na  świecie  niema. 
A  mężne  to,  a  wartkie,  jako  ryś,  a  sprawne! 
Wiecie!  jak  go  na  śmierć  w  Krakowie  prowa- 
dzili, to  tak  dziewki  w  oknach  piszczały,  jakby 
je   kto    z  tyłu   stojący    szydłem   kłół,  i  to  jakie 
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dziewki:  rycerskie  i  kasztelańskie  córki,   o  róż- 
nych cudnych  mieszczkach  nie  wspominając. 

—  A  niech  ta  będą  i  kasztelańskie  i  cudne, 
a  od  mojej  Jagienki  nie  lepsze!  —  odrzekł  Zych 
ze  Zgorzelic. 

—  Albo  ja  wam  mówię,  że  lepsze?  Milszej 
dziewki  ku  ludziom,  niże  Jagienka,  chyba  nie 
znaleźć. 

—  Ja  też  na  Zbyszka  nic  nie  powiadam: 
kuszę  ci  bez  pokrętki  naciąga!... 

—  I  niedźwiedzia  sam  jeden  podeprze.  Wi- 
dzieliście, jak  go  ciął?  Cały  łeb  z  jedną  łapą 
odwalił. 

—  Łeb  odwalił,  ale  podparł  nie  sam,  Ja- 
gienka mu  pomogła. 

—  Pomogła?...  nie  mówił  mi  nic. 

—  Bo  jej  obiecał...  że  to  dziewce  wstyd  po 
nocy  do  boru  chodzić.  Mnie  zaraz  powiedziała, 
jako  było.  Inne  rade  zmyślają,  ale  ona  prawdy 
nie  ukryje.  Szczerze  rzekłszy,  nie  byłem  rad, 
bo  kto  ta  wie...  Chciałem  ją  skrzyczeć,  ona  za- 
sie  powiedziała  tak:  «Jak  ja  sama  wianka  nie 
upilnuję,  to  i  wy,  tatulu,  nie  upilnujecie,  ale 
nie  bójcie  się,  Zbyszko  też  wie,  co  rycerska 
cześć», 

—  Bo  pewno.  Przecie  i  dziś  sami  poszli. 

—  Ale  przed  wieczorem  wrócą.  Po  nocy  dya- 
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bel   najgorszy,   a   wstydzić   się  dziewce  nie  po- 
trzeba, bo  ciemno. 

Maćko  pomyślał  chwilę,  poczem  rzekł,  jakby 
do  siebie: 

—  A  wszelako  radzi  się  oni  widzą... 

—  Ba!  Żeby  to  innej  nie  był  ślubował. 

—  To,  jak  wiecie,  jest  rycerski  obyczaj . . . 
Któryby  z  młodych  swojej  paniej  nie  miał,  tego 
inni  za  prostaka  uważają...  Ślubował  on  pawie 
czuby  i  te  musi  ze  łbów  pozdzierać,  gdyż  po- 
przysiągł na  rycerską  cześć;  Lichtensteina  też 
musi  dostać,  ale  od  innych  ślubów  może  go  opat 
uwolnić. 

—  Opat  zjedzie  lada  dzień... 

—  Myślicie?  —  spytał  Maćko,  poczem  ozwał 
się  znów  —  Wreszcie  co  tam  takie  ślubowa- 
nie, kiedy  Jurand  wręcz  mu  powiedział,  że 
dziewki  nie  da!  Czy  ją  innemu  obiecał,  czy  na 
służbę  Bożą  ochfiarował,  tego  ja  nie  wiem,  ale 
wręcz  powiedział,  że  nie  da... 

—  Mówiłżem  wam,  —  zapytał  Zych  —  że 
opat  tak  Jagienkę  miłuje,  jakby  była  jego.  Osta- 
tni raz  to  jej  rzekł  tak:  «Krewnych  mam  jeno 
po  kądzieli,  ale  z  tej  kądzieli  więcej  będzie  nici 
dla  ciebie,  niż  dla  nich». 

Na  to  Maćko  spojrzał  niespokojnie,  a  nawet 
podejrzliwie  na  Zycha  i  dopiero  po  chwili  odpo- 
wiedział: 
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—  Naszej  krzywdy  przeciebyście  nie  chcieli... 

—  Za  Jagienką  pójdą  Moczydoły  —  rzekł 
wymijająco  Zych. 

—  Zaraz? 

—  Zaraz.  Innejbym  nie  popuścił,  a  jej  po- 
puszczę. 

—  Bogdaniec  i  tak  w  połowie  Zbyszków, 
a  da  Bóg  zdrowie,  to  mu  go  zagospodaruję,  jako 
się  patrzy.  Miłujecie-ż  wy  Zbyszka? 

Na  to  Zych  począł  mrugać  oczyma  i  rzekł: 

—  Gorzej  to,  że  jakoś  Jagienka,  byle  kto 
o  nim   wspomniał,    zaraz   się  do  ściany  obraca. 

—  A  jak  wspominacie  innych? 

—  Jak  innego  wspomnę,  to  jeno  prychnie 
i  powiada:  «czegóż?!» 

—  A  no  widzicie.  Da  Bóg,  że  przy  takiej 
dziewce  zapomni  Zbyszko  o  tamtej.  Ja  stary, 
a  teżbym  zapomniał...  Napijecie  się  miodu? 

—  Napiję  się. 

—  No,  opat...  juści  mądry  człowiek!  Bywają 
między  opatami,  jako  wiecie,  całkiem  świeccy 
ludzie,  ale  ten,  choć  między  mnichami  nie  sie- 
dzi, przecie  jest  ksiądz,  a  ksiądz  zawsze 
lepiej  poradzi  od  zwykłego  człeka,  bo  i  na  czy- 
taniu się  zna  i  z  Duchem  świętym  jest  w  po- 
blizkości.  A  wy,  że  dziewczynie  zaraz  Moczy- 
doły puścicie,  to  słusznie.  Ja  też,  byle  Pan 
Jezus  do  zdrowia  pomógł,  co  będę  mógł  Wilkowi 
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z  Brzozowej  kmieciów  odmówić,  to  odmówię.  Po 
źrebiu  dobrej  ziemi  każdemu  dam,  bowBogdańcu 
ziemi    nie  brak.    A  Wilkowi  niech  się  na  Boże 
Narodzenie  pokłonią  i  do  mnie  przyjdą.  Albo  to 
im  nie  wolno?  Z  czasem  to  i  gródek  w  Bogdańcu 
zbuduję,   godny   kasztelik    z    dębów   i  z  rowem 
wokół...    Zbyszko   i   Jagienka   niech  sobie  ninie 
na  polowiczko  razem  chadzają...  Myślę,  źe  i  śniegu 
niezadługo  czekać...  Wezwyczai  się  jedno  do  dru- 
giego i   chłopak   o   tamtej    zapomni.     Niech  so- 
bie chadzają!  Co  tam  długo  gadać!    Dalibyście 
mu  Jagienkę,  czy  nie  dali? 

—  Dałbym.  Zdawna  my  to  przecie  uradzili, 
żeby  jedno  było  dla  drugiego,  a  Moczydoły 
i  Bogdaniec  dla  naszych  wnuków. 

—  Grady!  —  zawołał  z  radością  Maćko.  — 
Bóg  da,  że  posypie  się  ich,  jak  gradu.  Opat  bę- 
dzie ich  nam  krzcił... 

—  Byle  nadążył!  —  zawołał  wesoło  Zych.  — 
Ale  was  to  już  dawno  w  takiej  radości  nie  wi- 
działem. 

—  Bo  mi  pocieszno  w  sercu...  Zadziora  wy- 
szła, a  co  do  Zbyszka,  wy  się  o  niego  nie  bój- 
cie. Wczoraj,  jak  Jagienka  na  koń  siadała., 
wiecie...  wiatr  dął...  Pytam  ja  tedy  Zbyszka: 
« Widziałeś?*  —  a  jego  zaraz  ciągoty  wzięły. 
I  tom   też   zmiarkował,   że  z  początku  mało  "ze 
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sobą  gadali,  a  teraz  jak  razem  chodzą,  to  cią- 
gle jedno  ku  drugiemu  szyję  obraca  i  tak  ura- 
dzają... uradzają!...  Napijcie  się  jeszcze. 

—  Napiję  się... 

—  Za  zdrowie  Zbyszka  i  Jagienki! 


XIII. 

Stary  Maćko  nie  mylił  się,  mówiąc,  że  Zbyszko 
i  Jagienka  radzi  z  sobą  przestają,  a  nawet,  źe 
tęsknią  do  siebie.  Jagienka  pod  pozorem  odwie- 
dzin chorego  Maćka  przyjeżdżała  częstokroć  do 
Bogdańca,  z  ojcem  lub  sama,  Zbyszko  przez 
samą  wdzięczność  wpadał  co  czas  jakiś  do  Zgo- 
rzelic,  więc  wraz  z  upływem  dni  wyrodziła  się 
między  nimi  blizka  zażyłość  i  przyjaźń.  Poczęli 
się  lubić  i  chętnie  z  sobą  «uradzać»,  to  jest  roz- 
mawiać o  wszystkiem,  co  ich  mogło  obchodzić. 
Było  też  trochę  wzajemnego  podziwu  w  tej  przy- 
jaźni, albowiem  młody  i  śliczny  Zbyszko,  który 
i  na  wojnie  się  już  wsławił,  i  w  gonitwach  brał 
udział,  i  na  pokojach  królewskich  bywał,  wy- 
dawał się  dziewczynie  w  porównaniu  z  takim 
Cztanem  z  Rogowa  lub  z  Wilkiem  z  Brzozowej 
prawdziwym  dworskim  rycerzem  i  niemal  kró- 
lewiczem, jego  zaś  zdumiewała  chwilami  uroda 
dziewczyny.  Myślał  wiernie  o  swojej  Danusi, 
nieraz    jednak,    gdy    spojrzał    niespodzianie   na 
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Jagienkę,  czy  to  w  lesie,  czy  w  domu,  mimo- 
woli  mówił  sobie:  «Hej!  to  ci  łania !»  —  gdy 
zaś  wziąwszy  ją  pod  boki,  wsadzał  na  konia 
i  wyczuwał  pod  dłońmi  jej  czerstwe,  jakby 
z  kamienia  wykrzesane  ciało,  to  aż  go  ogarniał 
niepokój  i  —  jak  powiadał  Maćko  —  « brały 
go  ciągoty »,  a  zarazem  coś  poczynało  mu  cho- 
dzić po  kościach  i  morzyć  go,  niby  sen. 

Jagienka,  z  natury  harda,  skora  do  wyśmie- 
wania, a  nawet  zaczepna,  stawała  się  stopniowo 
z  nim  coraz  pokorniej  sza,  zupełnie  jak  służka, 
która  tylko  w  oczy  patrzy,  w  czemby  usłużyć 
i  dogodzić,  on  zaś  rozumiał  tę  jej  wielką  przy- 
chylność, był  jej  wdzięczen  i  coraz  mu  milej 
było  z  nią  przestawać.  Wkońcu,  zwłaszcza  od 
czasu,  gdy  Maćko  począł  pijać  niedźwiedzie 
sadło,  widywali  się  prawie  codziennie,  a  po  wyj- 
ściu szczebrzucha  z  rany  wybrali  się  razem 
na  bobry  po  świeży  skrom,  do  gojenia  bardzo 
potrzebny. 

Wzięli  kusze,  siedli  na  koń  i  pojechali  na- 
przód do  Moczydołów,  które  miały  być  w  przy- 
szłości wianem  Jagienkowem,  potem  pod  las, 
gdzie  zostawili  konie  pachołkowi  i  dalej  poszli 
piechotą,  gdyż  przez  gęstwę  i  mokradła  trudno 
było  przejechać.  Po  drodze  pokazała  Jagienka 
za  rozległą,  pokrytą  szuwarami  łąką,  siną  wstęgę 
lasu  i  rzekła: 
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—  To  bory  Cztana  z  Rogowa. 

—  Tego,  któryby  cię  rad  wziął? 
A  ona  poczęła  się  śmiać: 

—  Wziąłby,  żebym  się  jeno  dała! 

—  Łacnie  mu  się  obronisz,  mając  Wilka  do 
pomocy,  który,  jako  słyszałem,  na  tamtego  zęby 
szczerzy.  I  dziwno  mi  to  nawet,  że  się  jeszcze 
nie  pozwali  na  śmierć. 

—  Bo  tatulo,  jadąc  na  wojnę,  powiedzieli  im 
tak:  «Jeśli  się  pobijecie,  to  żadnego  na  oczy 
nie  chcę  widzieć».  To  i  cóż  mieli  robić?  Jak 
są  w  Zgorzelicach,  to  na  się  sapią,  ale  potem 
piją  razem  w  gospodzie  w  Krześni,  póki  pod 
ławy  nie  pozlatują. 

—  Głupie  chłopy! 

—  Czemu? 

—  Bo  jak  Zycha  nie  było  doma,  powinien 
był  jeden  albo  drugi  nastąpić  na  Zgorzelice 
i  siłą  cię  brać.  Cóżby  Zych  uczynił,  jeśliby 
wróciwszy,   znalazł   cię  z  dzieciakiem  na  ręku? 

A  modre  oczy  Jagienki  zaiskrzyły  się  odrazu: 

—  To  myślisz,  żebym  się  była  dała?  A  czy 
to  w  Zgorzelicach  niema  ludzi,  a  ja  to  nie 
umiem  chycić  oszczepu  albo  kuszy?  Niechby 
spróbowali!  Pognałabym  ja  każdego  do  domu, 
jeszczebym  sama  Rogów  albo  Brzozową  naje- 
chała. Wiedzieli  tatuś,  źe  mogą  przezpiecznie 
na  wojnę  iść. 
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I  tak  mówiąc,  poczęła  marszczyć  swe  śliczne 
brwi  i  potrząsać  tak  groźnie  kuszą,  że  aż  Zby- 
szko roześmiał  się  i  rzekł: 

—  No,  tobie  rycerzem  być,  nie  dziewczyną. 
Ona  zaś,  uspokoiwszy  się,  odrzekła: 

—  Cztan  mnie  strzegł  od  Wilka,  a  Wilk  od 
Oztana.  Byłam  ci  ja  zresztą  pod  opatowa  opieką, 
a  z  opatem  lepiej  nikomu  nie  zadzierać... 

—  O  wa!  —  odpowiedział  Zbyszko  —  wszy- 
scy się  tu  opata  boją!  A  ja,  niech  mi  tak  święty 
Jerzy  pomaga,  jako  ci  mówię  prawdę,  ze  nie 
bojalbym  się  ni  opata,  ni  Zycha,  ni  zgorzelickich 
osaczników,  ni  ciebie,  jenobym  cię  brał... 

Na  to  Jagienka  zatrzymała  się  na  miejscu 
i  podniósłszy  oczy  na  Zbyszka,  spytała  jakimś 
dziwnym,  miękkim  i  przewlekłym  głosem: 

—  Brałbyś?... 

Poczem  usta  jej  rozchyliły  się  i  czekała  od- 
powiedzi, zarumieniona,  jak  zorza. 

Lecz  on  widocznie  myślał  tylko  o  tern,  coby 
uczynił  na  miejscu  Cztana  lub  Wilka,  po  chwili 
bowiem  potrząsnął  swą  złotą  głową  i  mówił 
dalej: 

—  Co  tu  dziewce  z  chłopami  wojować,  kiedy 
jej  trzeba  za  mąż!  Nie  zdarzy-li  się  trzeci,  to 
jednego  z  nich  musisz  wybrać,  bo  jakże? 

—  Ty  mi  tego  nie  powiadaj  —  odpowiedziała 
smutno  dziewczyna. 
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—  Bo  co?  Dawnom  tu  nie  bywał,  więc  nie 
wiem,  zali  tu  jest  kto  kolo  Zgorzelic,  któryby 
ci  się  więcej  udał?... 

—  Hej!  —  odrzekła  Jagienka.  —  Daj  spokój! 
I   szli   dalej    w   milczeniu,   przedzierając  się 

przez  gęstwę  tembardziej  zbitą,  że  krze  i  drzewa 
pokryte  były  dzikim  chmielem.  Zbyszko  szedł 
naprzód,  rozrywając  zielone  zwoje,  łamiąc  tu 
i  ówdzie  gałęzie,  Jagienka  zaś  podążała  za  nim 
z  kuszą  na  plecach,  jak  jakowaś  boginka  my- 
śliwa. 

—  Będzie  —  rzekła  —  za  tą  gęstwiną  głę- 
boka struga,  ale  wiem  miejsce,  gdzie  jest   bród. 

—  Mam  skórznie  za  kolana,  to  i  sucho  przej- 
dziem  —  odparł  Zbyszko. 

Jakoż  po  niejakim  czasie  trafili  na  strugę. 
Jagienka,  znająca  dobrze  moczydolskie  lasy,  od- 
nalazła z  łatwością  bród,  pokazało  się  jednak, 
że  rzeczułka  nieco  wezbrała  od  deszczów  i  że 
woda  jest  dość  głęboka.  Wówczas  Zbyszko,  nie 
pytając,  chwycił  dziewczynę  na  ręce. 

—  Przeszłabym  i  tak  —  rzekła  Jagienka. 

—  Trzymaj  się  szyi!  —  odpowiedział  Zbyszko. 
I  szedł  zwolna  przez  rozlaną  wodę,  próbując 

za  każdym  krokiem  nogą,  czy  nie  trafi  na  głę- 
binę, dziewczyna  zaś  przytulała  się  wedle  roz- 
kazu do  niego,  wreszcie,  gdy  już  byli  niedaleko 
drugiego  brzegu,  rzekła: 
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—  Zbyszku! 

—  A  no? 

—  Nie  pójdem  ni  za  Cztana,   ni   za  Wilka... 
On   tymczasem    doniósł   ją,   spuścił   uważnie 

na  szczerk  i  odpowiedział  nieco  wzburzony: 

—  A  niech  ci  ta  Bóg  da  jak  najlepszego! 
Nie  będzie  on  miał  krzywdy. 

Do  Odstajanego  jeziorka  nie  było  już  daleko. 
Jagienka,  idąc  teraz  na  przedzie,  odwracała  się 
niekiedy  i,  kładąc  palce  na  usta,  nakazywała 
Zbyszkowi  milczenie.  Szli  wśród  kęp  łozin  i  sza- 
rych wierzb  po  gruncie  mokrym  i  nizkńn.  Od 
prawej  strony  dolatywały  ich  gwary  ptasie, 
którym  dziwił  się  Zbyszko,  gdyż  była  to  już 
pora  odlotu. 

—  Tam  oparzelisko,  —  szepnęła  Jagienka  — 
gdzie  kaczki  zimują,  ale  i  w  jeziorku  woda 
jeno  z  brzegu  na  wielkie  mrozy  zamarza.  Obacz, 
jako  dymi... 

Zbyszko  spojrzał  przez  łozinę  i  spostrzegł 
przed  sobą  jakoby  tuman  mgły:  było  to  Odsta- 
jane  jeziorko. 

Jagienka  znów  przyłożyła  palec  do  ust  i  po 
chwili  doszli.  Dziewczyna  pierwsza  wczołgnęła 
się  cicho  na  grubą,  starą  wierzbę,  pochyloną 
całkiem  nad  wodą,  Zbyszko  poszedł  za  jej  przy- 
kładem i  przez  długi  czas  leżeli  spokojnie,  nie 
widząc  przed  sobą  nic  z  powodu  mgły,  słysząc 
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tylko  żalośliwy  pisk  czajek  i  rybitew  nad  gło- 
wami. Wreszcie  jednak  powiał  wiatr,  zaszeleści! 
łoziną,  żółciejącymi  liśćmi  wierzb  i  odsłonił  za- 
padłą toń  jeziorka,  zmarszczoną  nieco  od  po- 
wiewu i  pustą. 

—  Nie  widać?  —  szepnął  Zbyszko. 

—  Nie  widać.  Cichaj!. . 

Jakoż  po  chwili  wiatr  opadł  i  nastała  cisza 
zupełna.  Wówczas  na  powierzchni  wody  zaczer- 
niała jedna  głowa,  potem  druga,  a  wreszcie 
znacznie  bliżej  spuścił  się  do  wody  z  brzegu 
duży  bóbr  ze  świeżo  uciętą  gałęzią  w  pysku 
i  począł  płynąć  wśród  rzęsy  i  kaczeńca,  pod- 
nosząc paszczę  w  górę  i  holując  gałąź  przed 
sobą.  Zbyszko,  leżąc  na  pniu  poniżej  Jagienki, 
ujrzał  nagie,  jak  łokcie  jej  poruszyły  się  cicho, 
a  głowa  pochyliła  się  ku  przodowi:  widocznie 
mierzyła  do  zwierza,  który,  nie  podejrzewając 
żadnego  niebezpieczeństwa,  przepływał  nie  dalej 
niż  na  pół  strzelenia  ku  niezarosłej  toni. 

Wreszcie  zawarczała  cięciwa  kuszy,  a  jedno- 
cześnie głos  Jagienki  zawołał: 

—  Jest!  jest!... 

Zbyszko  wdrapał  się  w  mgnieniu  oka  wyżej 
i  spojrzał  przez  gałęzie  na  wodę:  bóbr  to  za- 
nurzał się,  to  wypływał  na  powierzchnię,  ko- 
ziołkując przytem  i  ukazując  chwilami  jaśniej- 
szy od  grzbietu  brzuch. 
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—  Dobrze  dostał!  zaraz  się  uspokoi  —  rze- 
kła Jagienka. 

I  zgadła,  gdyż  ruchy  zwierza  stawały  się 
coraz  słabsze,  a  po  upływie  jednej  zdrowaśki 
spłynął  na  powierzchnię  brzuchem  do  góry. 

—  Pójdę  po  niego  —  rzekł  Zbyszko. 

—  Nie  chodź.  Tu  z  brzegu  jest  mułu  na 
kilku  chłopów.  Kto  nie  wie,  jak  sobie  poradzić, 
utopi  się  napewno. 

—  To  jakże  go  dostaniem? 

—  Już  on  wieczorem  będzie  w  Bogdańcu, 
niech  cię  o  to  głowa  nie  boli;  a  nam  czas  do 
domu... 

—  Aleś  go  dobrze  ustrzeliła! 

—  Ba!  nie  pierwszego!... 

—  Inne  dziewki  boją  się  i  spojrzeć  na  ku- 
szę, a  z  taką,  to  choćby  całe  życie  po  boru 
chodzić!... 

Jagienka,  słysząc  tę  pochwałę,  uśmiechnęła 
się  z  radości,  ale  nie  odrzekła  nic  i  poszli  tą 
samą  drogą  przez  łozinę.  Zbyszko  począł  wy- 
pytywać o  żeremia  bobrowe,  ona  zaś  opowia- 
dała mu,  ile  jest  bobrów  na  Moczydołach,  ile 
na  Zgorzelicach  i  jak  sobie  po  pagórkach  i  dro- 
gach bobrują. 

Nagle  jednak  uderzyła  się  dłonią  po  biodrze. 

—  Ot!  —  zawołała  —  zahaczyłam  grotów 
na  wierzbie.  Czekaj! 
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I  nim  zdążył  odpowiedzieć,  źe  sam  po  nie 
pójdzie,  skoczyła  jak  sarna  z  powrotem,  a  po 
chwili  znikła  mu  z  oczu.  Zbyszko  czekał  i  cze- 
kał, aż  wreszcie  począł  się  dziwić,  dlaczego  jej 
tak  długo  niema. 

—  Chyba  pogubiła  groty  i  szuka  ich,  — 
rzekł  sobie  —  ale  pójdę  obaczę,  czy  jej  się  co 
nie  stało... 

Zaledwie  jednak  przeszedł  parę  kroków,  gdy 
dziewczyna  zjawiła  się  przed  nim  z  kuszą  w  ręku, 
ze  śmiejącą  się  rumianą  twarzą  i  z  bobrem  na 
plecach. 

—  Dla  Boga!  —  zawołał  Zbyszko  —  a  ty 
jakeś  go  wyłowiła? 

—  Jak?  wlazłam  do  wody  i  tyla!  mnie  nie 
pierwszyzna,  a  ciebie  nie  chciałam  puścić,  bo 
kto  tam  nie  wie,  jak  pływać,  zaraz  go  muł 
wciągnie. 

—  A  jam  ci  tu  czekał,  jak  kto  głupi!  Chytra 
z  ciebie  dziewka. 

—  No  to  i  co?  Miałam  się  przy  tobie  roz- 
dziewać,  czy  jak? 

—  Toś  i  grotów  nie  zapomniała? 

—  A  nie,  jeno  chciałam  cię  odwieść  od 
brzegu. 

—  Ba,  a  żebym  tak  za  tobą  poszedł,  tobym 
dopiero  dziwo  zobaczył!  Byłoby  się  nad  czem 
cudować!  Hej!.., 
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—  Cichaj! 

—  Jak  mi  Bóg  miły,  takem  już  szedł. 

—  Cichaj!... 

Po  chwili  zaś;  chcąc  widocznie  odwrócić 
rozmowę,  rzekła: 

—  Wyżmij  mi  warkocz,  bo  mi  okrutnie  plecy 
moczy. 

Zbyszko  chwycił  jedną  ręką  warkocz  blizko 
głowy,  drugą  zaś  począł  go  wykręcać,  mówiąc 
przytem: 

—  Najlepiej  go  rozpleć,  to  wiatr  zaraz  wy- 
suszy. 

Lecz  ona  nie  chciała  tego  czynić  z  powodu 
gęstwiny,  przez  którą  musieli  się  przedzierać. 
Zbyszko  wziął  teraz  bobra  na  plecy,  Jagienka 
zaś,  idąc  na  przedzie,  mówiła: 

—  Prędko  teraz  Maćko  wyzdrowieje,  bo  na 
rany  nie  masz  nad  niedźwiedzie  sadło  do  środka, 
a  bobrowy  skrom  na  wierzch.  Za  jakie  dwie 
niedziele  na  koń  będzie  siadał. 

—  Daj-że  mu  Boże!  —  odrzekł  Zbyszko.  — 
Czekam  też  tego,  jak  zbawienia,  bo  mi  nijak  od 
chorego  odjeżdżać,  a  ciężko  mi  tu  siedzieć. 

—  Ciężko  ci  tu  siedzieć?  —  spytała  Ja- 
gienka. —  Czemu  to? 

—  To  ci  nic  Zych  nie  mówił  o  Danusi? 

—  Coś  mi  tam  mówił...  Wiem...  ona  cię  na- 
łączką  nakryła...   wiem!...    mówił   mi   także,   że 
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każdy  rycerz  śluby  jakoweś  czyni,  że  będzie 
swojej  paniej  służył...  Ale  powiadał,  że  to  nic  — 
taka  służba...  bo  poniektóry,  choć  żeniaty,  a  też 
jakowejś  pani  służy...  A  ta  Danusia,  Zbyszku, 
to  co?...  powiadaj!...  co  ona  Danusia? 

I  przysunąwszy  się  blizko,  podniosła  oczy 
i  poczęła  patrzeć  z  wielkim  niepokojem  w  jego 
twarz,  on  zaś,  nie  zwróciwszy  najmniejszej 
uwagi    na   jej  trwożny    głos  i  spojrzenie,  rzekł: 

—  Pani  ci  to  jest  moja,  ale  i  kochanie  naj- 
milejsze.  Nie  mówię  ja  tego  nikomu,  ale  tobie 
powiem,  jakoby  właśnie  siostrze,  bo  się  od  ma- 
łego znamy.  Poszedłbym  ja  za  nią  za  dziewiątą 
rzekę  i  za  dziewiąte  morze,  do  Niemców  i  do 
Tatarów,  gdyż  niema  takiej  drugiej  w  całuśkim 
świecie.  Niech  stryk  w  Bogdańcu  siedzi,  a  ja 
zaś  przed  się  ku  niej  powędruję...  Co  mi  ta  bez 
niej  Bogdaniec,  co  statek,  co  stada,  co  opatowe 
bogactwa!  Siądę,  ot,  na  koń  i  na  zamry  pojadę, 
a  tak  mi  dopomóż  Bóg,  jako  że  to,  com  jej  ślu- 
bował, spełnię,  chyba  że  wprzódy  sam  legnę. 

—  Nie  wiedziałam...  —  odparła  głucho  Ja- 
gienka. 

Zbyszko  zaś  począł  jej  opowiadać,  jako  się 
z  Danusią  w  Tyńcu  poznali,  jak  jej  zaraz  ślu- 
bował, i  wszystko,  co  nastąpiło  potem:  więc 
swoje  uwięzienie,  ratunek,  jaki  mu  dała  Danu- 
sia,  Jurandową   odmowę,  pożegnanie,    swoje  tę- 
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sknoty  i  wreszcie  radość  z  tego,  że  po  wyzdro- 
wieniu Maćka  będzie  mógł  jechać  do  kochanej 
dziewczyny,  by  spełnić,  co  jej  obiecał.  Opowia- 
danie przerwał  mu  dopiero  widok  pachołka 
z  końmi,  który  czekał  na  skraju  lasu. 

Jagienka  siadła  zaraz  na  koń  i  poczęła  się 
żegnać  ze  Zbyszkiem. 

—  Niech  pachołek  jedzie  z  bobrem  za  tobą, 
a  ja  nawrócę  do  Zgorzelic. 

—  A  to  nie  pojedziesz  do  Bogdańca?  Zych 
tam  jest. 

—  Nie.    Tatulo   mieli   wrócić  i  mnie  kazali. 

—  No,  to  Bóg  ci  zapłać  za  bobra. 

—  Z  Bogiem... 

I  po  chwili  Jagienka  została  sama.  Jadąc 
przez  wrzosy  ku  domowi,  czas  jakiś  oglądała 
się  za  Zbyszkiem,  a  gdy  znikł  wreszcie  za  drze- 
wami, zakryła  oczy  dłonią,  jakby  chroniąc  -się 
od  blasku  słońca. 

Wkrótce  jednak  z  pod  ręki  poczęły  jej  spły- 
wać po  policzkach  łzy  wielkie  i  padać  jedna  za 
drugą,  jak  groch,  na  siodło  i  grzywę  końską. 
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